
Potrzebna mobilizacja sił, środków

ł potencjału twórczego całego społeczeństwa

Sejm uchwalił
Narodowy Plan Społeczno ■Gospodarczy
na lata 1983-85

28 -bm., po całodziennych obra­
dach, Sejm podjął uchwałę o Na­
rodowym Planie Społeczno-Gos­
podarczym na lata 1983—1985.
Zakończono tym samym okres
prac planistycznych w rządzie, a-

naliz i modyfikacji dokonywa­
nych w komisjach sejmowych, w

konsultacji w różnych środowis­
kach zawodowych dotyczących
tego planu, określonego: mianem
trudnego. Rozpoczął się okres
bardziej skoordynowanych dzia­
łań gospodarczych w trudnych
warunkach kryzysu — na naj­
bliższe już niepełne trzy lata.

Wyżywienie narodu, mieszka­
nia, poprawa zaopatrzenia w to-
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• W ramach 500. rocznicy urodzin
Marcina Lutra, przypadającej w br.,
odrestaurowano m. in. 900-letni za­
mek Wartburg w Eisenach (NRD),
gdzie przebywał słynny reformator.
Na zdjęciu: Uznawana za jeden z

cenniejszych obiektów późnoromań­
skiej architektury świeckiej sala w

głównym budynku pałacu, zwanego
domem landgrafa. CAF-ADN

Doroczny konkurs „Echa Krakowa"

uznana za najlepszą w roku1982

J

Po raz dziesiąty nasza redakcja organizuje konkurs na najlepszą
książkę froku o Krakowie. Przypomnijmy, że w konkursie oceniane
są wyłącznie pierwsze wydania książek o Krakowie, które_ noszą^ da­
tę wydania danego roku. W 1982

Po wnikliwym zapoznaniu się
z nimi, jury konkursu postano­
wiło za najlepszą książkę o Kra­
kowie uznać pracę ANNY ZE-
LENSKIEJ-CHEŁKOWSKIEJ pt.
„Feliks Radwański senator Rze­
czypospolitej Krakowskiej (1756—
—1826)” wydaną w serii „Biblio­
teki Krakowskiej” przez Wydaw­
nictwo Literackie, przyznając jej

Wczoraj znany krakowski cu­
kiernik, szef pracowni cukierni­
czej hotelu „Cracovia” — Stefan
Jaśkiewicz, obchodził uroczyście
40-lecie pracy. Z tej okazji przed­
stawiciele dyrekcji PBP „Orbis”
Wydziału Kultury Fizycznej i
Turystyki Urzędu Dzielnicowego,
znajomi i przyjaciele złożyli mu

najserdeczniejsze życzenia długich
lat pracy ku zadowoleniu podnie
bień krakowian i gości „Craco-
vii”. Na zdjęciu pan Stefan Jaś­
kiewicz przy stole z wyrobami
kierowanej przez niego pracowni

(kg)
Fot. JADWIGA RUBIS

wary przemysłowe i ochrona naj­
słabszych materialnie grup lud­
ności — to główne cele polityki
społeczno-gospodarczej, nakreślo­
nej przez Sejm.

W wielogodzinnej poselskiej de­
bacie wyrażano poparcie dla tego

(Dokończenie na str. 2)

NA WIECU PIERWSZOMAJOWYM

W niedzielę o godzinie 10
spotykamy się na Rynku

Ukazanie humanistycznych ce­
lów socjalizmu, krzewienie pa­
triotyzmu. integrowanie społe­
czeństwa wokół „ programu IX

Zjazdu PZPR — to główne treś­
ci tegorocznych obchodów Świę­
ta Pracy. Przypada ono na czas

powolnego, tym niemniej widocz­
nego, wychodzenia z kryzysu.
Kryzys ten spowodowany został
m. in. przewartościowaniem po­
jęcia dobrej, rzetelnej pracy, któ­
ra nie zawsze była właściwie do­
ceniana. Dzisiaj, wiosną ’83, naj­
dobitniejszym wyrazem oatrio-
tyzmu i gwarancją dla rozwoju
procesu socjalistycznej odnowy
jest właśnie rzetelna praca dla
kraju i codzienny wysiłek na

rzecz przezwyciężania trudności.
Ta świadomość towarzyszyć

nam będzie podczas pierwszoma­
jowego wiecu na Rynku Głów­
nym. Rozpocznie się on w nie­
dzielę o godzinie 10. Wezmą w

r. ukazało się takich książek 10.

zarazem nagrodę redakcji Echa”.
Trzy równorzędne wyróżnienia

przyznano książkom: „Muzy na

Krupniczej” WŁADYSŁAWA
BODNICKIEGO (WL), „Niedys­
kretny urok pamięci” TADEU­
SZA KWIATKOWSKIEGO (WL)
i „Architektura krakowskich tea­
trów’” KAZIMIERZA NOWAC­
KIEGO (WL).

Wyróżnienie otrzymuje również
Wydawnictwo Literackie w Kra­
kowie. edytor nagrodzonej książ­
ki. Ponadto jury postanowiło w

wyróżnieniu tym podkreślić u-

znanie dla Wydawnictwa za cen­
ne wznowienie książki ""adeusza
Pankiewicza „Apteka w getcie
krakowskim”.

Jury konkursu pracowało w

składzie: Andrzej Magdoń, re­
daktor naczelny „Echa Krako­
wa”, przewodniczący jury.; prof.
Janina Bieniarzówna z Akade­
mii Ekonomicznej, prof. Janusz
Bogdanowski z Politechniki Kra­
kowskiej, doc. dr hab. Miehał
Rożek z WSP, dr Jan Czepiel —

dyrektor Wydziału Kultury Urzę-

Pogoda — odpukać! — nadal
dopisuje turystom. Zapraszamy
więc na wędrówki krajoznawcze
poza miasto, które urządzamy w

ramach akcji „Echa” i PTTK pn.
NIE SIEDŹ W DOMU, IDZ NA
WYCIECZKĘ. Oto nasze propo­
zycje:

SOBOTA, 30 KWIETNIA
® yyycieczka nizinna pn.

PRZEZ LASY I ŁĄKI” — prze­
jazd pociągiem do Rudawy —

Niegoszowice — Kleszczów — le­
śniczówka Grzybów — Szczygli-
ce — spacer wałami Rudawy do
osiedla Widok — 12 km wędrów­
ki czyli 12 punktów do Odznaki
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KRAKOWA
ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M. KRAKOWA

nim udział załogi krakowskich
zakładów pracy, partyjni, człon­
kowie bratnich stronnictw i bez­
partyjni. Będzie to manifestacja
na rzecz jak najszybszego wy­
prowadzenia kraju z kryzysu, na

rzecz wizji Polski godnej i spra­
wiedliwej.

Już dzisiaj odbędzie się trady­
cyjne spotkanie Egzekutywy Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR z

przodującymi ludźmi pracy i we­
teranami ruchu robotniczego. W
jego trakcie nastąpi dekoracja
odznaczeniami państwowymi oraz

medalami 100-lecia ruchu robot­
niczego grupy zasłużonych dzia­
łaczy.

Od, kilku dni w zakładach pra­
cy, instytucjach, uczelniach i
szkołach odbywają się 1-majowe
akademie, spotkania z ludźmi
wyróżniającymi się w pracy za­
wodowej i społecznej oraz wete­
ranami ruchu robotniczego.

du m. Krakowa (obecnie sekre­
tarz KK PZPR), Jan Pieszcza-
chowicz — przedstawiciel kra­
kowskiego środowiska literackie­
go, Elżbieta Grzegorczyk z „Echa
Krakowa”, Ewa Nyczkowa —

sekretarz jury. W pracach jury
uczestniczyła również red. Te­
resa Stanisławska, wieloletni re­
daktor naczelny „Echa”, inicja­
torka naszego konkursu.

Wszystkim nagrodzonym i wy­
różnionym w naszym konkursie
serdecznie gratulujemy dzięku­
jąc za prace wzbogacające wie­
dzę o historii, ludziach i zabyt­
kach naszego miasta. Czytelni­
kom zaś przedstawimy szerzej
nagrodzone książki j ich auto­
rów w „Echu” w dniu 13 ma­
ja br (elg)

UTRO pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się bę­
dzie pod wpływem zatoki
niżowej. Zachmurzenie u-

miarkowane i duże, miej­
scami przelotne opady’ de­
szczu i burze. Temperatura
min, nocą 8—12, min. dniem

17—21 st. C. Wiatr słaby i umiar­
kowany, zmienny. Prognoza o-

rientacyjna na 1 maja: zachmu­
rzenie małe i umiarkowane, na­
dal ciepło.

Turystyki Pieszej PTTK. Zbiórka
o godz. 7.45 na Dworcu Głów­
nym PKP w Krakowie (odjazd
pociągu o godz. 8.10), bilety do
Rudawy, cena 14 zł.

NIEDZIELA, 1 MAJA
• wycieczka nizinna pn. „MA­

JÓWKA W LESIE WOLSKIM”
— przejazd autobusem MPK do
Przegorzał — Belweder — Pola­
na Lea — zoo — Panieńskie
Skały — al. Kasztanowa — Ci­
chy Kącik — 6 km spaceru czyli
6 punktów, do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz.
15.00 na przystanku autobuso­
wym MPK przy ul. Senatorskiei

Kraków przybrał odświętny
wygląd. Oby nastrój, który zwy­
kle towarzyszył 1-Majowemu
Świętu, nie został zamącony
przez ludzi, którzy z doświad­
czeń ostatnich miesięcy nię chca
wyciągnąć żadnych wniosków.

li­

na

W DNIACH 26—28 bm. w sto- !

licy SRR, Bukareszcie, pod prze- ;
wodnictwem naczelnego dowód­
cy Zjednoczonych Sił Zbrojnych
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego, marszałka Związku Ra­
dzieckiego, Wiktora Kulikowa
odbyło się kolejne posiedzenie
Rady Wojskowej Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Państw-Stron
kładu Warszawskiego.

PREZYDENT Reagan
wspólnym posiedzeniu obu izb
Kongresu wygłosił przemówienie
poświęcone polityce USA wobec
krajów Ameryki Łacińskiej.
Przemówienie to zawiera nową
doktrynę długofalowej pomocy
militarnej i gospodarczej USA
dla krajów Ameryki Środkowej,
zagrożonych — jak powiedział
prezydent USA — komunizmem
i zbrojną interwencją ZSRR,
Kuby i Nikaragui.

ERICH Honecker nie złoży wi­
zyty oficjalnej w Republice Fe­
deralnej Niemiec. Poinformował
o tym członek Komitetu Cen­
tralnego NSPJ, prof. Herbert
Haeber w rozmowie z szefem
stałego przedstawicielstwa RFN
w NRD, Hansem Otto Braeuti-
gamem.

PREMIER Włoch — Amintore
Fanfani w przemówieniu na fo­
rum Senatu w czwartek wieczo­
rem oficjalnie otworzył kryzys
rządowy. Jest to logiczną kon­
sekwencją wystąpienia z dotych­
czasowej koalicji centrolewico­
wej Partii Socjalistycznej, która
rezygnując z współodpowiedzial­
ności rządowej, odmówiła rów­
nież gabinetowi Fanfaniego swe­
go poparcia w parlamencie.

WŁADZE amerykańskie odmó­
wiły wiz wjazdowych do USA
grupie turystów radzieckich, w

skład której wchodzili pracow­
nicy naukowi i studenci wyższej
szkoły ruchu związkowego.

Zył 51 lat, a do historii przeszedł
jako jeden z twórców, którzy po­
łożyli podwalmy pod rozwój ma­
larstwa nowoczesnego. Edouard
Manet, bo o nim mowa, żył w la­
tach 1832—1883, a więc w br. przy­
pada setna rocznica jego śmierci.
W Paryżu w „Le Grand Palais"
otwarto z tej okazji wielką, retro­
spektywną wystawę dzieł E. Ma­
neta, która jest pierwszą powojen­
ną ekspozycją najsłynniejszych ob­
razów tego twórcy. W swym ma­
larstwie Manet nawiązywał do
dzieł dawnych mistrzów hiszpań­
skich czy włoskich, jalc i stosował

efekty impresjonistyczne. Był za­

JALU KUREK

Wycieczka robotników
(Fragmenty)

Wieczorem wracali robotnicy, śpiewający, prości
z wycieczki na Bielany z żonami i z dziećmi.

Kroczyli jak dymiące pochodnie radości
nawołując się: bracia, powoli, nie lećmy!
Każdy niósł pod pachą słońce, -które posadzi w oknie
i dom osłodzi na cały długi tydzień.
Podlewać trzeba to słonko, obrodzi stokrotnie,
na drugą niedzielę, gdy to zwiędnie, znowu drugie

■przyjdzie.
Śpiewali cicho, znużeni śmiertelnie,
ate wyprostowani jak konający zwycięzcy:
Oto odchodzą od nas piękne dni niedzielne,
dostatnie, możne, jak radcowie miejscy.
Odchodzą od nas jak ludzie idący w daleką drogę,
za nimi idą dni powszednie, robocze dni pracy.

Biją w nas jak dzwon na alarm, na trwogę,
czepiają się naszych ust, mózgów, rąk,,jak żebracy.
Umarła dla nas niedziela, przyjaciele.
Będziemy żuli w zębach zatrute sześć dni.

Może stworzymy szybciej gmach niedzieli,
tęskniący do słońca, wycieczki i pieśni?
A może jakie święto zbudujemy w środku,
by tydzień pracy przepołowić chytrze?
Serce mi bije tak mocno, jak szewc uderza młotkiem,
że krzyczeć nie mogę do was, bo serca nie przekrzyczę.

roszę zaliczany do twórców kontro­
wersyjnych, jego obrazy' były bo­
wiem nieraz niezwykle szokujące w

sposobie ujęcia tematu (n-p. słyn­
ne „Śniadanie na trawie” czy „O-
limpia”). Ogromne powodzenie wy­
stawy i tłumy widzów tłoczących
się przed wejściem do galerii świad­
czą, iż dziś, jak chyba nigdy dotąd,
publiczność zafascynowana jest
dziełami Maneta. Na zdjęciu pre­
zentujemy jeden z najbardziej zna­
nych jego obrazów pt. „Bar w Fo-
lies-Bergere”, namalowany w 1881
roku, ze znakomitą postacią bar­
manki o zagadkowym uśmiechu, ni­
czym Mona Lisa. (W-G)

r. urodził 'się Egon
(zm. w 1948), czeski

Było to 29 kwietnia
•W1885

Erwin Kisch ,

dziennikarz, piszący w języku
niemieckim,
terackiego, uczestnik wojny do­
mowej w Hiszpanii, autor zbio­
rów np. „Szalejący reporter”,
„O carach, popach i bolszewi­
kach” czy „Zapisz to Kisch”.

• W 1889 r. urodził się Duke
Ellington (wł. Edward Kennedy),
zm. w 1974 r.,. światowej sławy
murzyński jazzman, pianista i
kompozytor, szef znanej orkie­
stry nowoczesnego swinga.

mistrz reportażu li-

Było to 30 kwietnia
• W 1789 r. George Washing­

ton (1732—1799) objął funkcję
pierwszego prezydenta USA,.któ­
rą pełni! do 1797 r., do dziś w

USA czci się go jako bohatera
walk o niepodległość, wodza ar­
mii, która zwyciężyła Anglików
w 1783 r.

• W 1940 r. w potyczce pod
Anilinem zginął mjr Henryk
Dobrzański ps. Hubal (ur.
1896), organizator i
słynnego oddziału
ków;
ostatnich uczestników wojny o-

bronnej Polski 1939 r. rozpad!
się.

w

dowódca
hubalcży-

po jego śmierci oddział

Było to 1 maja
• W 1787 r. ogłoszono unię

Anglii i Szkocji ood nazwą
Wielkiej Brytanii.

• W 1889 r. na kongresie za­
łożycielskim II Międzynarodów­
ki w Paryżu proklamowano
dzień 1 maja dniem solidarności
ludzi pracy. (w-g)
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W WARSZAWIE odbędzie się
dziś kolejne posiedzenie Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Mło­
dzieży. Komitet podejmie kilka
nader istotnych tematów i pro­
blemów, rozpatrzy przede wszys­
tkim opracowany w Minister­
stwie Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych program zatrudnienia
absolwentów w br.

Z OKAZJI święta narodowego
Japonii, przypadającego w dniu
29 bm., przewodniczący Rady
Państwa, Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną do
cesarza Japonii, Hirohito.

WYTWÓRNIA Filmów Doku­
mentalnych zrealizowała w ko­
produkcji z austriacką wytwór­
nią Televisfiłm film pt. „O vic-
torii wiedeńskiej”. W sposób
plastyczny, z wykorzystaniem
wielu autentycznych plenerów i
rekwizytów: map, portretów,
szkiców film przypomina prze­
bieg wydarzeń sprzed trzech
wieków.

OD 18
wpłynęło
sprawie
Berdychowskicgo,
lutego br. wyrokiem Sądu War-

DO 25 kwietnia br.
ponad tysiąc listów w

uwolnienia Zygmunta
skazanego 9

Z KRAJU
szawskiego Okręgu Wojskowego
za przestępstwo z art. 48 ust. 3
dekretu o stanie wojennym na

karę 3 lat pozbawienia wolności
oraz pozbawienia praw publicz­
nych na okres lat 2. Tymczasem
dużo wcześniej, bo uchwałą z 17
lutego br. Rada Państwa warun­
kowo zawiesiła Z. Berdychow-
skiemu wykonanie reszty kary
pozbawienia wolności i w kilka
dni później został on... zwolniony
z zakładu karnego.

DO GORCZAŃSKIEGO uzdro­
wiska dziecięcego Rabka można
telefonować z całego kraju bez
pośrednictwa centrali między­
miastowej. Łączność z Rabką u-

zyskuje się po wybraniu nume­
ru kierunkowego 0-187, taki sam

numer kierunkowy posiada od
dawna Nowy Targ. W związku
z wprowadzeniem łączności au­
tomatycznej, nastąpiła zmiana
numerów abonenckich w Rabce:
w pięciocyfrowych numerach
zmienione zostały dwie pierwsze
— „30” na „76” — a „31” na „77”.
Na razie jest to jednokierunko­
wa automatyczna łączność tele­
foniczna z Rabką, w drugiej po­
łowie tego roku mieszkańcy i
goście Rabki będą mogli w po­
dobny sposób łączyć się z całym
krajem.

WSZYSTKIM osobom i ko­
lektywom, które przesłały mi

życzenia imieninowe składam
serdeczne podziękowanie.

Wojciech Jaruzelski

generał armii

z dalekopisu

01) NIEDZIELI
dla tygodnika „Der Spiegel” u-

d zieli! radziecki przywódca —

Jurij Andropow. W komenta­
rzach zachodnich podkreśla się,
iż ZSRR po raz kolejny ostrzegł
świat przed groźbą wyścigu
zbrojeń, który prowadzić może
do tragedii godzącej w interesy
wszystkich narodów. Jurij An­
dropow w środę odpowiadając
na apel wybitnych uczonych i
działaczy społecznych z USA
przestrzegł również, iż jeśli Sta­
ny Zjednoczone i inne państwa
zachodnie będą nadal odmawiać

twiera to socjalistom i ich przy­
wódcy — Mario Soaresowi dro­
gę do utworzenia nowego rządu
portugalskiego, a tym samym
powrót do władzy po niemal
pięcioletniej przerwie.

Od spraw wyborczych przejdź­
my do rozbrojeniowych. Na śro-

• Policja norweska- areszto- ganizacji islamskiej „Święta
wała członków międzynarodo­
wej bandy oszustów, którzy w

sposób dziecinnie prosty naciąg­
nęli ok. 6-7 tys. tutejszych firm
i instytucji na wielomilionowe
kwoty. Aferzyści wysyłali mia­
nowicie do przedsiębiorstw po­
siadających aparaty teleksowe o-

ferty dostarczenia „międzynaro­
dowego katalogu” numerów te­
leksowych pod warunkiem do­
konania przedpłat w wysokości
ok. 2 tys. koron (ok. 280 dola­
rów). Ci, którzy dali się nabrać
i wpłacili pieniądze, nie otrzy­
mywali nic w zamian, albo w

najlepszym razie... fotokopie
norweskiego katalogu, który
miejscowy urząd telekomunika­
cji przydziela bezpłatnie każde­
mu abonentowi.

® W toczącym się w Kairze
procesie grupy 302 muzułmań­
skich fundamentalistów, proku­
rator zażądał dla 57 osób kary
śmierci, .zaś dla pozostałych ka­
ry więzienia od 15—25 lat. Są
oni oskarżeni o podejmowanie
działań, mających na celu oba­
lenie rządu egipskiego oraz

przynależność do nielegalnej or-

WAustrii po raz pierwszy od
11 lat nastąpi zmiana rzą-
izącego gabinetu. Dotych­

czasowy kanclerz — Bruno
Kreisky i jego socjalistyczna
partia nie zdobyli w wyborach,
tak jak dotąd bywało, absolut­
nej większości miejsc w parla­
mencie. Socjaliści uzyskali 47,65
proc, głosów (o 3,3 proc, mniej
niż w ubiegłych wyborach) i B.
Kreisky zrezygnował z funkcji.
Warto dodać, iż do zdobycia
większości w parlamencie, czyli
dalszego istnienia rządu jedno­
partyjnego, zabrakło partii Krei-
sky’ego zaledwie dwóch manda­
tów. Druga z wielkich partii —

Ludowa (OEVP) zdobyła 43,22
proe. głosów. Przed Austrią sta­
je więo konieczność sformowa­
nia nowego rządu, tym razem

koalicyjnego. Ustępującemu
kanclerzowi B. Kreisky’emu nie
sposób jednak odmówić uznania,

, rzadko bowiem zdarza się poli­
tyk, który mimo zdobycia w

wyborach blisko 48 procent gło­
sów, uznaje to za porażkę i od­
chodzi.

Do wymiany ekipy rządzącej
dojdzie także w Portugalii. W
przedterminowych wyborach do
zgromadzenia republiki, które
odbyły się 26 bm. największą
liczbę głosów (36,3 proc.) i w re­
zultacie 98 mandatóww liczą­
cym 250 miejsc parlamencie zdo­
była Partia Socjalistyczna. O-

ECHO KRAKOWA

Program antyinflacyjny—tak
lecz w zmienionej wersji
(Red. Jerzy Wicherek komentuje obrady Sejmu)

Najpierw były długie dyskusje
w komisjach sejmowych, z któ­
rych każda rozpatrywała intere­
sującą ją część projektu Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospodar­
czego na lata 1983—1985 oraz in­
tegralnie z^nim związanych pro­
gramów działań antyinflacyjnych
i oszczędnościowych. Następnie
radziły nad planem i programa­
mi zespoły międzykomisyjne, swą
opinię przedstawiła Rada Społe­
czno-Gospodarcza, wypowiedzieli
się doradcy sejmowi. Ale ostate­
czna, uchwalona wczoraj, wersja

planu trzyletniego powstawała nie
tylko w gmachu przy ulicy Wiej­
skiej. Swój wkład wnieśli do niej
uczestnicy Krajowej Narady Ak­
tywu Robotniczego, których gło­
sy zostały potraktowane ze szcze­
gólną uwagą, naukowcy (kilka­
naście ekspertyz PAN), działacze
społeczni (opinie PRON).

W wyniku tej szerokiej konsul­
tacji wiele sformułowań, szcze­
gólnie w programie antyinflacyj­
nym, zostało skorygowanych. I
tak wbrew pierwotnej wersji nie
zostaną zamrożone płace w sfe­
rze budżetowej (oświata, zdrowie,
kultura), wzrastać one mają w

tempie zbliżonym do wzrostu
płac w sferze produkcji mate­
rialnej. Zrezygnowano z planów
opodatkowania dochodów uzyska­
nych Z- pracy za granicą (na ofi­
cjalnych kontraktach). Podniesio­
no próg opodatkowania. Zostanie
ono wprowadzone od wynagro­
dzeń przekraczających średnią
krajową nie półtorakrotnie, ale
dwukrotnie. Od przyszłego roku
płacić się wprawdzie będzie za

wyżywienie w sanatoriach, ale
będą to tylko opłaty częściowe
(uzależnione od dochodów przy-

Gościmy w Krakowie
W Krakowie przebywali przed­

stawiciele Światowej Organizacji
Turystyki (organu UNESCO) prof.
Giuseppe Imbessi z Rzymu, dyr.
Erie Hoelbling z Zagrzebia oraz

mgr inż. arch, Andrzej Cosma z

Warszawy, zbierając dane do ra­
portu o możliwościach naszego
miasta w zakresie przyjmowania
turystów z całego świata, (zim)

Wójńa”.
•W pobliżu holenderskiej

miejscowości Hoogeveen, pod­
czas ćwiczeń, zderzyły się w po­
wietrzu dwa myśliwce f-16 na­
leżące do holenderskich sił po­
wietrznych. Piloci obu maszyn
ponieśli śmierć. Spadające szczą­
tki samolotów spowodowały po­
żar kilku farm.

• W środę w godzinach popo­
łudniowych doszło w Paryżu do

gwałtownych starć studentów z

siłami porządkowymi. Policja u-

żyła gazów łzawiących i arma­
tek wodnych. Od wielu dni trwa

strajk studentów niektórych
francuskich uczelni, zwłaszcza
zaś wydziałów prawa, architek­
tury i medycyny. Studenci pro­
testują przeciwko rządowemu
projektowi reformy szkolnictwa
wyższego.

• Coraz dotkliwszy staje się
brak żywności w Czadzie wy­
niszczonym długotrwałą wojną
domową oraz nasilającą się su-

Na Ziemi
i W KOSHOSIE

dowym plenarnym posiedzeniu
madryckiego spotkania KBWE
w wystąpieniach przedstawicieli
państw neutralnych i niezaan-
gażowanych wspólnym elemen­
tem był dramatyczny apel do
wszystkich uczestników spotka­
nia o niezaprzepaszczenie szan­
sy jaką dla kontynentu europej­
skiego stanowi możliwość uwień­
czenia sukcesem obrad w stolicy
Hiszpanii. „Jeśli nie osiągniemy
porozumienia, przegramy wszys­
cy” — w takim duchu wypo­
wiadali się inni delegaci kra­
jów niezaangażowanych.

Z apelem o osiągnięcie poro­
zumienia w Madrycie łączy się
także częściowo wywiad, jaki

inniimmii immimui

padających na członka rodziny)
i nie . będą dotyczyć rekonwale­
scentów po chorobach zawodo­
wych i wypadkach przy pracy.

Wiele sprzecznych opinii wy­
wołała propozycja likwidacji róż­
norodnych przywilejów branżo­
wych. „Za” byli oczywiście ci,
którzy takowych nie mają, „prze­
ciw” pracownicy tych działów go­
spodarki, w których owe przywi­
leje mają już długoletnią trady­
cję. W efekcie wypracowano sta­
nowisko kompromisowe. Rząd,
wspólnie ze związkami zawodo­
wymi, dokona weryfikacji ukła­
dów zbiorowych oraz kart bran­
żowych i „będzie proponował o-

graniczenie lub okresowe zawie­
szenie niektórych rozwiązań, wy­
raźnie partykularnych lub dają­
cych nadmierne przywileje w po­
równaniu z pokrewnymi grupa­
mi zawodowymi”, a wnioski
przedłoży Sejmowi.

Utrzymany został zapis o wzro­
ście wysokości wkładów do spół­
dzielni mieszkaniowej (15 proc.
— forma lokatorska, 30 proc. —

własnościowa). Zakłady pracy
zostały jednak zobowiązane do
udzielania zwiększonej pomocy
(pożyczek, kredytów) pracowni­
kom wyróżniającym się w pra­
cy zawodowej i znajdującym się
w szczególnie trudnej sytuacji
materialnej.

Posiadacze telewizorów koloro­
wych i broni myśliwskiej mogą
spać spokojnie — okazało się, że
nie są to jednak „dobra wyższe­
go rzędu”. Jako takie potrakto­
wane zostały natomiast działki
rekreacyjne i domki letniskowe
(niezależnie od wielkości i stan­
dardu), samochody o pojemności
silnika ponad 1500 cm sześcien­
nych oraz wyjazdy zagraniczne.
Podatek będzie się także płaciło
za posiadanie dwu lub więcej sa­
mochodów w jednej rodzinie.

Jeśli chodzi o gospodarkę przed­
siębiorstw, to w wyniku jedno­
znacznie negatywnych opinii rząd
wycofał się z dwu zamierzeń:
zamrożenia cen zaopatrzeniowych
oraz obligatoryjnego obowiązku
przeznaczania części zysku na po­
trzeby rozwojowe.

Bogatej dyskusji poselskiej nie
sposób omówić w krótkim ko-

szą. Najgroźniejsza sytuaeja pa­
nuje w centrum kraju, w rejo­
nie Guera oraz na wschodnich
obszarach w rejonie Biltine. Jak
wynika z napływających infor­
macji od ekip medycznych, pra­
cujących w terenie, od dwóch
miesięcy większość mieszkańców
Mongo, Bilkin i Abu Deia w

środkowym Czadzie i na wscho­
dnich obszarach żywić się musi
wyłącznie gotowanymi liśćmi i
korzeniami.

• Celnicy amerykańscy w u-

rzędzie pocztowym w Oakland
(stan Kalifornia) dokonali re­
kordowej konfiskaty narkoty­
ków. W 10 paczkach nadanych
w Tajlandii znaleźli ok. 40 kg
prawie czystej heroiny o czar-

norynikowej wartości 58 min do­
larów. Narkotyki były ukryte w

kompletach porcelany.
• W hiszpańskim mieście To-

losa (Kraj Basków), eksplodo­
wały w środę rano dwie bomby.
Nieznani sprawcy podłożyli je
pod gmach sądu oraz posterunek
policji. Według informacji służ­
by bezpieczeństwa, ofiar w lu­
dziach nie było, ale straty ma­
terialne są duże.

rozmów na temat proponowane­
go przez ZSRR układu o zaka­
zie rozmieszczania w kosmosie
wszelkiej broni to wyścig zbro­
jeń dosięgnie również przestrze­
ni kosmicznej. Co prawda wizja
„gwiezdnych wojen” jeszcze
nam nie grozi, ale świadomość,
iż kolejne satelity mogą wyno­
sić nad nasze głowy czyli orbi­
tę okołoziemską pociski nuklear­
ne, na pewno nie może działać

DO SOBOTY

mentarzu. Stąd tylko — na kan-
- wie wystąpień posłów Rostwo­

rowskiego i Osmańczyka — o je­
dnym wątku: pracy. Opinia spo­
łeczna jest tu bardzo ambiwa­
lentna. Z jednej strony żąda
wprowadzenia przymusu wobec
tych, którzy się od pracy uchy­
lają. Z drugiej niemal potępia
tych, którzy pracują więcej niż
inni i dorabiają się. Lepiej te

pieniądze przepić, bo wtedy fis­
kus nie będzie ingerował, niż in­
westować w dobra trwałe.

Proponowane systemy podatko­
we — jakby nie patrzeć — zmniej­
szają ochotę pracowania jak naj­
więcej. A nikt nigdy nikogo w

PRL nie ukarał za brak wydaj­
ności pracy. Można zyskać mi­
liony przez podatki, a stracić mi­
liardy przez . odstraszanie ludzi
od dobrej, wysoko opłacanej ro­
boty. I nie pomogą żadne syste­
my ekonomiczne, póki istnieć bę­
dzie u nas zjawisko patologii pra­
cy. Refleksja to szczególnie na

czasie przed 1-majowym Świę­
tem Pracy.

Potrzeba mobilizacji sił, środków
i potencjału twórczego całego społeczeństwa

aby zrealizować zadania planu trzyletniego
(Dokończenie ze str. 1)

planu — nie pozbawione zara­
zem uwag krytycznych. Sejm
podjął też uchwałę w sprawie
rządowego programu działań an­
tyinflacyjnych oraz programu o-

szczędnościowęgo.
Odbyło się pierwsze czytanie

przedstawionego przez Radę
Państwa projektu ustawy o Spo­
łecznej Inspekcji Pracy.

Sejm uchwalił dwie ustawy: o

emeryturach pracowników kole­
jowych i ich rodzin oraz o zmia­
nie ustawy o wykonywaniu han­
dlu i niektórych innych rodza­
jów działalności przez jednostki
gospodarki nieuspołecznionej.

. Liczebność Rady Społeczno-Go­
spodarczej przy Sejmie została

. zwiększona do — maksymalnie ■—
150 członków.

W podjętej uchwale o Narodo­
wym Planie Społeczino-Gospodar-

Przed Świętem Pracy.

Józef Gajewieź
z wizytą w „Telpodzie"

Z okazji zbliżającego się Świę­
ta Pracy wczoraj w Zakładach
Unitra-Telpod gościł I sekretarz
KK PZPR — Józef Gajewicz.
Przy okazji najbardziej zasłużeni
pracownicy zakładów odznaczeni
zostali odznakami i dyplomami
uznania „Telpodu”. Zabierając
głos Józef Gajewicz podkreślił,
iż obecność ludzi pracy na wie­
cu pierwszomajowym będzie ma­
nifestacją jedności, jakże potrzeb-
mej Polsce dla wyjścia ź kryzysu
w jakim się znalazła. I sekretarz
pogratulował również wszystkim
odznaczonym.

uspokajająco. Przestrzeń kosmi­
czna, choć może zabrzmi to jak
wizja , z fantastycznonaukowej
powieści, powinna być wyłącz­
nie poligonem ofensywy nauko­
wej. Ten swoisty podbój kos­
mosu na dobre jeszcze się nie
zaczął. Można powiedzieć, iż na
drodze do gwiazd dopiero racz­
kujemy. Wszystko to zaledwie
pierwsze, małe kroczki, nie wol­
ne od potknięć, które mogą o-

brazować np. niedawne kłopoty
z ekspediowaniem na orbitę o-

kołóziemską wahadłowców USA,
czy ostatnia kwietniowa wypra­
wa „Sojuza T-8”, kiedy to nie
powiodło się połączenie statku ze

stacją orbitalną „Salut-7”.
13 czerwca br. Układ Słonecz­

ny opuści „Pionier-10” — ame­
rykańska sonda kosmiczna, któ­
rą wystrzelono z Ziemi 2 mar­
ca 1972 r. Dziś znajduje się on,
jako najbardziej oddalony od
macierzystej planety Wytwór
rąk ludzkich, w odległości blisko
5 mld kilometrów. Na swym
pokładzie „Pionier — 16” nia u-

mieszczoną tablicę z „posłaniem”
do istot pozaziemskich — rysu­
nek przedstawiający schematy­
cznie miejsce Ziemi w systemie
słonecznym i wizerunek kobie­
ty i mężczyzny unoszących ręce
w geście pokoju. Warto, aby ten

gest wysłany do kosmitów nie
okazał się pustym...

(Wi-Gr)

„Nawet nie tchnie wiatru

daje znak opadania liści —

małe cele giną
w wielkich projektach
Szczęśliwy człowiek

gdzie uchodźcy
to tylko ptaki i liście”.

Cytowany wiersz Charlsa
Reznikoffa „Nawet nie tchnie­
nie liści” widnieje na okładce
ostatniego numeru LITERA­
TURY NA SWIECIE, w całości

poświęconej amerykańskiej li­
teraturze żydowskiej. Otwiera
numer esej Hannah Arendt
„Żyd jako parias — ukryta
tradycja”, którego pierwsze
zdania brzmią: — „Jeżeli cho­
dzi o przypisywanie sobie za­
sług na obszarze europejskiej
sztuki i literatury, Żydzi zaj­
mują postawę, którą można
najtrafniej określić jako nie­
rozważną wspaniałomyślność.
Z szerokim gestem i bez słowa
protestu pozwalają spokojnie,

czym na lata 1983—1985 stwier­
dza się, że przywrócenie spraw­
ności funkcjonowania gospodarki
narodowej wymaga doskonalenia
metod sterowania gospodarką o-

raz pełnej mobilizacji sił, środ­
ków i potencjału twórczego ca­
łego
zacji zadań planu trzyletniego.

Za podstawowe cele polityki
społeczno-gospodarczej w latach
1983—1985 uznaje się: zapewnie­
nie wyżywienia narodu (przy
zmniejszeniu zależności od impor­
tu zbóż), maksymalnie możliwe
zaspokojenie potrzeb mieszkanio­
wych, poprawę zaopatrzenia lud­
ności w niezbędne dla codzien-
nęgo życia towary przemysłowe,
ochronę przed skutkami kryzysu
grup hidńości znajdujących się w

najtrudniejszej sytuacji material­
nej. Cele te powinny być reali­
zowane równolegle z przywraca­
niem ogólnoekonomicznej równo­
wagi w gospodarce.

System cen i obciążeń powinien
gwarantować trwałą opłacalność
rolnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej. W 1985 r. powinno się
m. in. osiągnąć zwiększenie po­
ziomu skupu zbóż do co najmniej
5 min ton oraz utrzymanie do te­
go czasu norm zaopatrzenia w

mięso i przetwory oraz poprawę
zaopatrzenia ludności w żywność,
szczególnie w mleko i jego prze­
twory, warzywa i owoce.

Jeśli chodzi o budownictwo
mieszkaniowe, mówi się w u-

chwale o wybudowaniu w latach
1983—1985 ok. 530—590 tys. mie­
szkań i zmniejszeniu wskaźnika

zagęszczenia na 1 izbę do 1,06 o-
sób.

W celu zahamowania inflacji
oraz przywracania równowagi
rynkowej, przewiduje się m. in.
zwiększenie w latach 1983—1985
dostaw towarów rynkowych i u-

sług, liczonych w cenach stałych,
o 24 proc, oraz wykorzystanie
możliwości uruchamiania produk­
cji na potrzeby rynku w zakła­
dach o innym profilu produkcyj­
nym. Szacuje się, że dochód na­
rodowy wytworzony może wzro­
snąć w ciągu 3 lat łącznie o 10—
12 proc.

społeczeństwa wokół reali-

Zioła leczą...
Leczenie ziołami, może stanowić za­

sadniczą metodę leczniczą w przypad­
kach ukąszeń przez owady, m. in.
komary, muchy kłujące, pchły, plu­
skwy, osy, pszczoły, szerszenie,
trzmiele,, które mają specjalnie zbu­
dowany aparat kłujący i za jego po­
mocą wprowadzają do tkanki trującą
wydzielinę, powodującą objawy cho­
robowe.

W likwidowaniu skutków ukąszeń
przez owady, ęo najczęściej zdarza
się wiosną i latem, a więc w okre­
sie ich największej aktywności, prak­
tyczne zastosowanie znalazły zioła i
leki ziołowe. Niektóre z nich mają
bowiem właściwości antytoksyczne i
przeelwalergiczne oraz przeciwbólo­
we, a ponadto działają uspokajająco
i sprzyjają rozluźnieniu .mięśni.

Właściwości odtruwające mają te
surowce zielarskie, które posiadaią
garbniki. Do nich zaliczyć można m.
in. korę dębową, kłącze pięciornika
i wężownika, liście orzecha włoskie­
go. Sporządza się z nich zwykle na­
pary lub odwary wodne, względnie
nalewki spirytusowe do nacierania.
Ponadto pomocne w leczeniu przy­
krych skutków ukąszeń owadów oka­
zują się takie zioła, jak rumianek,
ziele krwawnika, kłącze tataraku, ja­
skółcze ziele, korzeń kozłka lekar­
skiego.

Zaletą w leczeniu ukąszeń owadów
ziołami jest ponadto fakt, iż leki te
podczas terapii działają w wielu kie­
runkach, wykazując właściwości an­
tytoksyczne, uspokajające oraz przy­
spieszają gojenie ran. (PAP)
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aby zaszczyty należne wielkim
żydowskim pisarzom i arty­
stom przypadły w udziale in­
nym narodom, w zamian za co,

otrzymują wątpliwy przywilej
(spłacany z zadziwiającą regu­
larnością) uznania ich za ojców
wszelkich notorycznych o-

szustów i szarlatanów’’.
Ta gorzka myśl tak otwar­

cie sformułowana przez A-
rendt pojawia się w sposób
bardziej zawoalowany także w

, twórczości innych, drukowa­
nych w LITERATURZE NA
SWIECIE autorów żydowskie­
go pochodzenia: Philipa Rotha,
Bernarda Malamuda, Josepha
Hellera, czy cytowanego już
poety Ch. Reznikoffa.

W całości jest to bez wąt­
pienia jeden z najciekawszych
numerów LITERATURY NA
SWIECIE.

Ukazał się też kolejny nu­
mer miesięcznika ARCHITEK­
TURA, w nim m. in. cykl tek­
stów poświęconych zagadnie­
niu „architektura—sztuka”.
Pierwsze w tym roku wyda­
nie suplementu do ARCHI-

'

TEKTURY, zatytułowanego
DOM, poświęcone zostało głó­
wnie możliwościom zagospoda­
rowania kuchni. Myślę, że

każdy może tam znaleźć pro­
pozycję, możliwą do zrealizo­
wania we własnym mieszka­
niu. (es)

Za główne zadanie w zakresie
poprawy efektywności gospodaro­
wania uznaje się osiągnięcie ob­
niżki poziomu materiałochłonno­
ści w przemyśle (w skali 1,9—2,2
proc, rocznie) oraz energochłon­
ności produkcji przemysłowej
(średnio o 2,5—3 proc.), jak też
zwiększenie społecznej wydajno­
ści pracy w sferze produkcji ma­
terialnej.

Ustala się następującą kolej­
ność preferencji przy określaniu
wydatków budżetowych w sferze
usług i świadczeń społecznych:
ochrona zdrowia i opieka społecz­
na, oświata i wychowanie, kultu­
ra i sztuka, pozostałe dziedziny.

Zakłada, .się, że w. latach 1983—
1985 pieniężne świadczenia społe-
czue .wzrosną o 40 proc.. Wzrost ,

tych wydatków . dotyczyć będzie
głównie emerytur i rent.

Środki polityki gospodarczej
państwa powinny wspomagać
działania na rzecz realizacji usta­
lonych celów i zadań, a m. in.

zapewnić: ścisłe uzależnienie do­
chodów pieniężnych jednostek
gospodarczych i ludności od
wzrostu produkcji i wydajności
pracy oraz obniżki kosztów.

Rada Ministrów przedstawi w

pierwszym półroczu br. zasady
polityki podatkowej wobec gos­
podarki nieuspołecznionej i lud­
ności, a do 1 września br. — za­
łożenie polityki cen do 1985 r.

__________ (PAP)

Zuchwałe włamanie
w Myślenicach

W nocy z 27 na 28 bm. dokonano
włamania do kościoła Najświętszej
Marii Panny w Myślenicach. Spra­
wcy skradli z cudownego obrazu
Matki Boskiej Myślenickiej z Dzie­
ciątkiem dwie srebrne, pozłacane
korony, wykładane kamieniami pół­
szlachetnymi o ogromnej wartości
sakralnej. Skradziono ponadto 20
sznurów korali i srebrne wota.
Przeciwko sprawcom zbezczeszcze­
nia obrazu toczy się śledztwo.

Milicja prosi wszystkich obywa­
teli o pomoc w ustaleniu sprawców
kradzieży. Dyżurny teł. 11-67-66

czynny jest całą dobę.

EŚEii®Sg
Grupa egipskich uczonych wy­

stąpiła z nową metodą ochrony
pól przed gryzoniami, która po­
lega na zastosowaniu ultradźwię­
ków. Jak się okazuje, drgania
ultradźwiękowe o określonej czę­
stotliwości wywierają wpływ na

system nerwowy i np. u szczu­
rów wywołują ból mózgu. Jak
wykazały badania laboratoryjne,
gryzonie, które znajdą się w

strefie działania aparatury ultra­
dźwiękowej, usiłują jak najszyb­
ciej z niej wyjść.

KRONIKA WYRODKÓW
• Na drogach województwa miej­

skiego krakowskiego doszło wczoraj
do 4 wypadków, w których 6 osób
odniosło obrażenia. MO interwenio­
wała ponadto w 10 kolizjach dro­
gowych i zatrzymała dwóch nie­
trzeźwych kierowców.

1234
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TEATRY
Piątek

Słowackiego 19.15 Brat naszego
Boga. Miniatura (pl. św. Ducha 2)
17 Trojanki. Kameralny 19.15 Ma­
ria. Ludowy 18 Igraszki z diabłem.

Muzyczny (ul. Lubicz 48) 19.15 Ba­
ron cygański.

Sobota
Słowackiego 19.15 Brat 1 naszego

Boga. Miniatura 17 Trojanki. Stary
Teatr im. H. Modrzejewskiej 19.15
Życie jest snem (prem. pras., abo­
namenty nieważne). Scena przy ul.

Sławkowskiej 14 20 Quidam. Ka­
meralny 19.15 Maria. Bagatela 11
Pani Wdzięczny Strumyk. Ludowy
18 Szelmostwa Skapena. Scena
„Nurt" 19 Rozmowy z katem. Mu­
zyczny 19.15 Baron cygański. Gro­
teska 11 Królewna Śnieżka, 15 Ka­
sia z czekolady, 17 Królewna i echo.
Kolejarza (ul. Bocheńska 5)’ 18 Woj1-
na z babami.

Niedziela
Słowackiego 19.15 Świętoszek.

Stary Teatr im. H.'Modrzejewskiej
19.15 Życie jest snem. Scena przy
ul. Sławkowskiej 14 120 Quidam.
Kameralny 19.15 Maria. Kolejarza
13 Wojna z babami.

Piątek
Kijów 16, 19 Imperium kontrata­

kuje (USA 1. 12), oraz zestaw fil­
mów krótkometraż. Uciecha 15.45
Gwiezdne wojny (USA 1. 12), 18, 20

Wejście smoka (Hongkong-USA 1.

18). Warszawa 15.45, 20 Komandosi z

Navarony (ang. 1. 15), 18 Śpiewy po
rosie (poi. 15 lat). Wolność 16, 18, 20

Epitafium dla Barbary Radziwiłłów­
ny (poi. 1 . 15). Wanda 15.30, 18 „1941”
(USA 1. 15) oraz film krótkometraż.,
20.30 Iluzjon: film prod. USA z cy­
klu: Gwiazdy lat 20-ych — K. Hep-
burn. Mł. Gwardia — niecz. Wrzos

(ul. Zamojskiego 50) 15.45 Tam na

tajemniczych dróżkach (radź, b.o.),
17.15, 20 Teheran — 43 (radź. 1. 15).
Świt (os. Teatralne 10) 15 Muppety
jadą do Hollywood (ang; b.o.), oraz

zestaw filmów krótkometraż. 17.30
20 Czarny korsarz (wł. 1 . 15). Mała
sala 15, 17, 19 Zasieki (poi. 1 . 15).
Światowid (os. Na Skarpie 7) 16, 19

„1941” (USA 1. 15) oraz zestaw fil­
mów krótkometraż. Mała sala 15
Świat się śmieje (radź, b.o.), 17, 19

Karabiny (poi. 1. 15). Kultura (Ry­
nek Gł, 27) 14, 20 Trzeba zabić tę
miłość (poi. 1. 18), 18 Jak rozpęta­
łem II wojnę światową (poi. b.o .),
16 Samolot w płomieniach (radź. 1.

15). Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48)
— niecz. Związkowiec (ul. Grzegó­
rzecką 71) 15.30 Przygody Hucka
Finna (radź, b.o.), 17.15, 20 Przegląd
filmów węg. — Narcyz i Psyche
(1. 18). Rotunda (ul. Oleandry 1)
DKF UJ: 18.15 Corps a coeur (fr.
1. 18 — tłum.), 20.15 Droga niezna­
joma (fr. 1. 18). Tęcza (ul. Praska)
17 Niewolnica miłości (radź. 1. 15).
Pasaż (Pasaż .Bielaka) 14 Żółtodziób
(radź, b.o.), 15, 17, 19 Wciąż o mi-
łości (fr. 1. 15): Ugorek (os. Ugorek)
15 Buntowniczy Orion (radź. 1 . 12),
17, 19 Dzieje grzechu (poi. 1. 18).
Wisła (ul. Gazowa) 15, 17, 19 Gorą­
czka sobotniej nocy (USA 1. 15).
Sfinks (ul. Majakowskiego 2) 16
Lęk wysokości (USA 1. 15), DKF

„Kropka” 18 Osiem i pół (wł.), 20
Zwierciadło (radź.) .

Sobota
\, Kijów 13, 16,19 Imperium kontrata­

kuje oraz zestaw filmów krótkome-

trażowych. Uciecha 15.45 Gwiezdne

wojny, 18, 20 Wejście smoka. 'War­
szawa 15.45, 20 Komandosi z Nava-

rony, 18 Śpiewy po rosie. Wolność 10
Diabeł morski (radź, b.o.), 12 Czerwo­
ne węże (radź... b .o .), 16, 18 Epitafium
dla Barbary Radziwiłłówny, 20

Parszywa dwunastka (USA 1. 18).
Wanda 10, 12.30, 15.30, 18 „1941” o-

raz film krótkometraż., 20.30 Ilu­
zjon: western prod. USA z cyklu:
Gwiazda miesiąca — H. Fonda.
Wrzos 15.45, 17.30 Superpotwór (jap.
b.o.), 19.30 Teheran-43 (radź. 1 . 15).
Świt 15 Muppety jadą do Holly­
wood, oraz zestaw filmów krótko­
metraż., 17.30, 20 Czarny korsarz.
Mała sala 15, 17, 19 Zasieki (poi. 1.

15). Światowid 16, 19 „1941” oraz

zestaw filmów krótkometraż. Mała
sala 15 Świat się śmieje (radź, b.o .),
17, 19 Karabiny (pbh 1. 15). Kultu­

MAJA

Filipa
Jeremiasza

ra 10, 18 Samolot w płomieniach, 12,
16 Jak rozpętałem II wojnę świato­
wą, 14, 20 Trzeba zabić tę miłość.
Dom Żołnierza — niecz. Związko­
wiec 15.30 Przygody Hucka Finna,
17.15, 20 Zakończ, przeglądu filmów

węg. — Vera Angi (1.. 18). Rotunda
— niecz. Pasaż 11.45, 13, 14 Żółto­
dziób, 10, 15, 17, 19 Wciąż o miłoś­
ci. Podwawelskie (ul. Komandosów)
15, 17 Anna i Wampir (poi. 18). Ugo­
rek 15 Buntowniczy Orion (radź.
1. 12), 17, 19 Dzieje grzechu (poi. 1.

18). Wisła 15, 17, 19 Gorączka sobot­
niej nocy. Sfinks 16, 18, 20 Lęk wy­
sokości.

Niedziela

Kijów 13, 16, 19 Imperium kontr­
atakuje oraz zestaw filmów krótko­
metraż. Uciecha 15.45 Gwiezdne

wojny, 18, 20 Wejście smoka. War­
szawa 15.45, 20 Komandosi z Nava-

rony, 18 Śpiewy po rosie. Wolność
11 Diabeł morski, 13 Czerwone wę­
że, 16, 18 Epitafium dla Barbary
Radziwiłłówny, 20 Parszywa dwu­
nastka. Wanda 11, 13 Jumbo (USA
b.o.), 15.30, 18, 20.30 „1941” oraz film
krótkometraż. Wrzos 15.45, 17.30 Su­
perpotwór, 19.30 Teheran-43. Świt
15 Czterej pancerni i pies (cz. X,
poi. b.o.), 17 Czarny korsarz (wł. 1 . 15),
19.30 Sprawa Kramerów. Mała sala
15, 17, 19 Zasieki. Światowid 16, 19
„1941” oraz zestaw film, krótkome­
traż. Mała sala 15 Świat się śmieje,
17, 19 Karabiny. Kultura 14, 18 Jak

rozpętałem II wojnę światową, 16
Samolot w płomieniach, 20 Trzeba
zabić tę miłość. Dom Żołnierza 15.45

Filip z konopi (poi. b.o.), 18 Powrót
do, domu (USA 1. 15). Związkowiec
16.15 Przygody Hucka Finna, 18, 20
Dolina Issy (poi. 1 . 18). Rotunda —

niecz. Pasaż 14 Bajki, 15 Wyrok
śmierci (poi. 1 . 12), 17, 19 Wciąż o

miłości. Podwawelskie 11, 12 Miś
Uszatek 1 zestaw bajek, 15 Stepowy
rumak (radź. 1. 12), 17 Anna i wam­
pir. Ugorek 14 Bajki, 15 Buntowni­
czy Orion, 17, 19 Dzieje grzechu.
Wisła 15, 17, 19 Gorączka sobotniej
nocy. Sfinks 14, 15 Bajki, 16, 18, 20

Lęk wysokości.

WYSTAWY

MUZEA

Piątek — Sobota
Niedziela

Wawel — komnaty (piąt. 12—17,
sob. niedz. 10—15), Wawel zaginio­
ny (piąt. 10—15.30, sob. niedz. niecz.)
Skarbiec i Zbrojownia (piąt. 10—
15.30, sob. niedz. -niecz.), Muzeum
Katedralne (piąt. sob. niedz. 10—16),
Zamek i Muzeum w Pieskowej
Skale (piąt. sob. niedz. . 10—15.30),
Muzeum Lenina, Topolowa 5: Le­
nin i jego idee w medalierstwie

(piąt. 9—18, sob. 10—17, niedz. 10—
15 wst. wol.), Kr, Jadwigi 41: U
źródeł naszego wieku (piąt. sob.
niedz. 9—15), w Poroninie: Lenin
na Podhalu (piąt. sob. niedz. 8—16
wst. wol.), w Białym Dunajcu (piąt.
sob. niedz. 9—16 wst. wol.), Muzeum

Historyczne, św. Jana 12: (niecz.),
Muzeum Historyczne, Krzyśztofory,
Rynek Gł. 35: Z dziejów i kultury
Krakowa (piąt. sob. niedz. 9—15),
Muzeum Historyczne, Franciszkań­
ska 4: Wielkanoc w Krakowie (piąt.
sob. 9—15, niedz. niecz.), Muzeum

Historyczne, "Gołębia 4: (niecz.),
Muzeum Historyczne, ul. Pomorska
2: Męczeństwo i walka Polaków w

latach 19391-1945 (piąt. sob. niedz.

9—15), Muzeum Teatralne, ul. Szpi­
talna 21: (niecz.), Muzeum Judaisty­
czne, ul. Szeroka 24 (piąt. 11 —18,
sob. niedz. 9—15). Muzeum Narodo­
we — Oddziały, Sukiennice: Galeria

pols. mśferstwa i rzeźby 1764—1900

(piąt. sob. niedz. 10—16), Dom Ma­
tejki, Floriańska 41: (niecz.), Szo-
łayskich, pl. Szczepański 9: (niecz.),
Czartoryskich, Pijarska 8: (niecz.),
Nowy Gmach, al. 3 Maja 1: Galeria
mai. i rzeźby (piąt. sob. 10—15.30,
niedz. niecz.), Archeologiczne, Po­
selska 3: Ekslibris archeologiczny T.
R. Żurowskiego (piąt. 10—14, sob.
niecz. niedz. 11—14), Przyrodnicze,
Sławkowska 17: Współcz. Polski

(piąt. sob. niedz. 10—13 wst. wol.).
Etnograficzne, pl. Wolnica 1:
(niecz.). Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: K. Szymanowski i

jego czasy, Koncert polski (piąt.
sob. niedz. 11—18), Pryzmat, Łob­
zowska 3: (niecz.) . ZPAF, ul. św.
Anny 3: Wyst. E . Ciołka — Narko­
mani (piąt. sob. 11—18, niedz. niecz.)

Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4: Ry­
sunki x całego świata (piąt. sob.
niedz. 10—17), Dworek J. Matejki w

Krzeslawicach, ul. Kruczkowskiego
15: (niecz.). al. Róż 3: Mai. i rys. A.

Siweckiego (piąt. sob. niedz. 10—17),
KMPiK, Mały Rynek 4: Galeria:

Wyst. fotografii P. Ludwiga i wyst.
rzeźby C. Pascha (RFN). Czytelnia:
Wyst. fotografii — Himalaje, Nepal
(piąt. 10—20, sob. 11—19, niedz. 11 —

15), Rydlówka, Tetmajera 28:

(niecz.). Międzynarod. Salon Foto­
grafii, ul. Boh. Stalingradu 13:
Gdańsk 1945, Kazimierz — zapom­
niana dzielnica starego Krakowa

(piąt. sob. niedz. 9—19), Kopalnia
Soli (piąt. sob. niedz. 8—17), Mu­
zeum Żup Krakowskich, Wieliczka

(piąt. sob. niedz, 8—17), Fotosalon,
KDK, Rynek Gł. 27: Lenin w pla­
kacie polskim (piąt. sob. 12—18,
niedz. niecz.), KMPiK, pl. Centralny:
Czytelnia (piąt. 10—20, sob. niedz.

niecz.), Galeria, Floriańska" 34:

Wyst. ze zb. własnych (piąt. 10—

18, sob.* niedz. niecz.), Kramy Do­
minikańskie, Stolarska 8—10 (piąt. 11
— 18, sob. niedz. niecz.), Galeria De­
sy, św. Jana 3: Wyst. ze zb. wła­
snych— malarstwo XIX i XX w.

(piąt. 11 —18, sob. niedz. niecz.), Ga­
leria Fotografia-Video, Solskiego 24:
Fot. M. Plewińskiego (piąt. 11 —18,
sob. niedz. niecz.), Galeria PAX, ul.
Garbarska 9: Wyst. sztuki lud. o te­
matyce sakralnej (piąt. sob. 10—14
i 16—20, niedz. 10—14).

DYŻURY
Piątek

Sobota — Niedziela
Pogot. MO tel. 997, Straż Poż.

998, Tel. Ochrony Środowiska
11-19-66, Pogot. Ratunk. (tylko wy­
padki i nagłe zachorowania) Łaza­
rza 14: wypadki tel. 999, zachorowa­
nia i przewozy 22-38-33, porady sto­
matologiczne w przypadkach na­
głych (20—7), ambulatorium okulis­
tyczne (całą dobę), Rynek Podgór­
ski 2: 66-29-80, os. Prokocim Nowy
55-51-90 (całą dobę), ul. Piastowska
32: 37-38-29, 37-36-37, Nowa Huta
44-22-22, Lotnisko Balice 11-90-29,
Niepołomice 198, Sieciechowice tel.
Iwanowice. 60.

Dyżury szpitali:

Piątek
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prokocim, Urolog. Grzegórzecka 18,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Sobota

Chir. Kopernika 21, Chir. dziec.
Prokocim, Urolog. Prądnicka 37,
Laryng. Kopernika 23a, Okulist.
Witkowice, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Niedziela

Chir., Chir. dziec., Urolog., Oku­
list. N. Huta, os. Na Skarpie 65,
Laryng. Kopernika 23a, Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

Dyżurne przychodnie i ośrodki
zdrowia czynne tylko w sobotę (8
— 14), wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

Śródmieście — al. Pokoju 4, tel.
11-83-96, Ułanów 29a, tel. 11-53-33,
gabinet stomatolog. (8—14), Skawiń­
ska 8, tel. 66-34-52, Długa 38, tel.
22-86-77, Promienistych, tel. 11-87-10

Nowa Huta — os. Jagiellońskie 1,
tel. 48-56-26 (8—19), gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel. 44-

19-30, os. Złoty Wiek, tel. 48-20-70,
os. Wzg. Krzesławickie, tel. 44-57-77

zgłoszenia wizyt dom. tel. 44-17-70.
Krowodrza — Wójtowska 3, tel.

33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17, tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel. 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8, tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-38 -72, gabinet
zabieg. ■tel. 66-85-22, Niemcewicza 7,
tel. 66-12-08, ul. Na Kozłówku 29,
tel. 55-16-11.

Medyczne zabezpieczenie mani­
festacji 1-majowej w Krakowie.

Zabezpieczenie miejsc zbiórek u-

czestników manifestacji.
Miejsca postoju karetek:
Dzielnica „Śródmieście”: Nr 2 —

Rynek Główny przy ul. Grodzkiej,
Nr 8 — ul. Grodzka obok Urzędu
Dzielnicowego (nr 65).

Dzielnica „Krowodrza”: Nr 4—
Szewska przy ul. Jagiellońskiej, Nr
9 — ul. 1 Maja przed gmachem
PZU.

Dzielnica „Nowa Huta” — Nr 5
— ul. Sławkowska przy Rynku Głó­
wnym, Nr 10 — ul. Pijarska mię­
dzy ul. św. Jana i Sławkowską.

Dzielnica „Podgórze” — Nr 7 —

ul. Sienna przy Rynku Głównym,
Nr 11 — ul. Sienna przy Plantach.

Zabezpieczenie uroczystości w

Rynku Głównym.
Zespoły wyjazdowe pogotowia ra­

tunkowego Nr 1 — 7 rozlokowane
będą w Rynku Głównym w nastę­
pujących punktach: Nr 1 — obok

Trybuny Honorowej — zespół rea­
nimacyjny, Nr 2 — przy ul. Grodz­
kiej, Nr 3 — przy ul. św. Anny, .Nr
4 — przy ul. Szewskiej, Nr 5 —

przy ul. Sławkowskiej, Nr 6 — przy
ul. Floriańskiej, Nr 7 — przy ul.

Siennej..
Inf. Służby Zdrowia: tel. 22-05-11

(całą dobę), Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz.

niecz.), Inf. w aptekach: Rynek GL
42, Waryńskiego 24, Pstrowskiego
94, Wrocławska 48/52, Nowa Huta,
Centrum A, bl. 4, Myślenice Rynek
10, Proszowice ul. 1 Maja 51 (8—20),
Inf. Toksyk. Kopernika 26, tel. 11 -

99-99, Lek. Spółdz. Pracy — wizy­
ty domowe lekarzy chorób dziec.
oraz lekarzy kardiologów (15.30—23,
sob. niedz. niecz.), tel. 22-95-78, 22-
25-66, Krak. Tow. Świadomego Ma­
cierzyństwa, Młodz. Poradnia Le­
karska ul. Boh, Stalingradu 13, tel.
22-78-08 (9—18, sob. niedz. niecz.).
Telefon Zaufania 33-71-37 (16—22),
Młodzieżowy Tel. Zaufania 988 (14—
19), sob. niedz. niecz.), Telefon dla
Rodziców 22-02-10 (14—18, sob. niedz.

niecz.), Ośrodek Inf. dla Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 22-28-11 (pon. śr.

piąt. 16—18), Inf. Kulturalna, KDK,
Rynek Gł. 27, p. 144, tel. 22-44-02 (11
— 1 7, niedz. niecz.), Pomoc Drogowa
PZM, ul. Kawiory 3, tel. 37-55-75 i
37-48-92 (7—22), al. Planu 6-letniego
154, tel. 44-17-60 i 44-16-32 (piąt. 7—

22, sob. niedz. 10—18), Pogot. Techn.

„Polmozbyt”, al. Pokoju 81, tel.
48-00-84 (piąt. 6—22, sob. niedz. 10

—18), Inf. o usługach „Eureka",
Dom Towarowy, Wiślna, tel. 22-98-
22 wew. 38 (piąt. 12—18, sob. niedz.,
niecz.).

APTEKI

Piątek — Sobota
Niedziela

Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­
skiego 94, Kazimierza Wielkiego
117, Nowa Huta — os. Kazimie­
rzowskie, Centrum A.

różne

Piątek — Sobota
Niedziela

Zoo (Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika)

RAT)IO
Piątek I

Wiadomości: 15, 16, 17, 18, 19, 20,
22, 23, 0.01.

15.10 Studio Młodych. 16.05 Muz.
i aktualności. 16.40 Spod znaku Po­
lihymnii. 17 .10 Panorama świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Górnictwo,
gosp., ludzie. 18.30 ABC pios. 18.50

Przepustka do historii — fragm.
książki Zb. Załuskiego. 19.30 Z na­
szej fonoteki. 20.05 Koncert życzeń.
20.33 Komunikaty Tot. Sport. 20.35
Instrumentalne wersje przebojów.
20.45 Kronika sport .21.10 Muz. K.

Szymanowskiego. 22.30 Jutro w

mono i w stereo. 22.40 Notatnik
kult. 23.10 Panorama świata. 23.30
Zbliżenia. 23.50 Jazzowa dobrano­
cka.

Piątek II
14.50 Najpiękniejsza jest muz. pol­

ska. 15.15 Zespoły z tamtych lat.
15.40 Ludzie i ich pasje. 16.00 Muz.
intermezzo. 16.10 X Tydzień Kultu­
ry Jęz. 17.00 Sprawy codzienne.
17.30 Utw. C. Francka. 18.00 Instru­
menty jazzu — trąbka. 18.20 Muz. i
aktualności. 19.00 Kompozytor tyg.
19.35 Program dla dzieci — Kró­
lewna Śnieżka. 20.00 W muz. dialo­
gu. 20.45 Jęz. ang. 21 .00 Wieczorna
antena lit. -muz.: 21.05 Nagr. wiecz.
21.15 Lord Jim — fragm. pow. J.
Conrada. 21 .40 Koncert liryczny.
22.00 Wieści — mag. 22 .30 Świat
muz. współcz. 23.00 Wiersze A. Ach-

matowej. 23.05 Granice jazzu. 23.50

Sentencje wieczoru.

Piątek III
15 Z mojej płytoteki. 15.40 Radio

kierowców. 16 Zapraszamy do Trój­
ki. 17 .30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: J. Conrad — Ocalenie. 19.30
Mała wieczorna suita. 19.50 A. Kuś-
niewicz — Witraż. 20 Trzy kwa­
dranse jazzu. 20.45 Posłuchać war­
to. 21 Interradio. 21.40 Tadeusz Bre­
za w oczach własnych i innych. 22
W kręgu ballady. 22.30 Wieczory z

Montaignem — O podróżach. 23 Za­
praszamy do Trójki. 23.55 Północ

poetów: Swoje ulubione wiersze

recytuje H. Boukołowski.

Piątek IV
15.05 Pieśń ujdzie cało. 15.30 Po­

południe melomana (stereo). 17.05
—18.30 Kraków na antenie: 17.05

Życiorys. 17 .27 Muzyka. 18.00 Co
niesie dzień — wyd. popołudniowe.
18.30 Czytane po latach — Książki
T. Kotarbińskiego. 19.05 Klasycy
muz. rozr. (stereo). 19.30 Wieczór w

Filh. (stereo). 21 .00 Klub Stereo (ste­
reo). 22.40 Teatr PR — Partita na

instrument drewniany — słuch. St.
Grochowiska. 23.30 Głosy, instru­
menty, nastroje (stereo).

Sobota I
Wiadomości: 8,9, 10, 11, 12.05, 13,

14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 22, 23, 0.01.

(.13 Obserwacje. 8.43 Żołnierski
kwadrans. 9.00 Cztery pory roku.
11.05 Koncert przed hejnałem. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Rozmowy z muzy­
kantami. 13.40 Budka Suflera. 14.05
Scena i film. 15.00 Wymarzony dom
Ani — ode. słuch. 16.05 Muz. i ak­
tualności. 16.40 Polskie pieśni i me­
lodie. 16.55 Transmisja uroczystego
koncertu 1-majowego. 17.30 Mu­
zyka. 18.05 Człowiek z granitu —

wspomn. górnika. 18.50 Przepustka
do historii — fragm. książki Z. Za­
łuskiego. 19.30 Z naszej fonoteki.
20.05 Czekanie ha Szczecin — rep.
20.30 Przy muz. o sporcie. 20.58 Ko­
munikaty Tot. Sport. 21.00 Komu­
nikaty. 21.10 Horowitz i Walter;
grają Czajkowskiego. 22.30 Rad. Tyg.
Kulturalny. 23.10 Świat w tygodniu.
23.20 Śpiewa E. Jankowska. 23.30
Siedem dni w mono i w stereo.

Sobota II
5.30 Poranne sygnały. 8 .45 Aktu­

alności. 9 .00—9.35 X Tydzień Kultu­
ry Języka (podsum.). 11 .35 Komen­
tarz międzynarod. 11 .40 Z festiwalo­
wych estrad. 12 .05 Z archiwum pols.
mug. rozr. 12.30 Twórcy pięknego
słowa — Maria Dąbrowska. 13.00
Muz. wizytówki tygodnia. 13.35 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Fonoteka folklo­
ru. 14.00 Album operowy. 14.30 Król

obojga Sycylii — fragm. pow. A.
Kuśniewicza. 14.50 Nagr. nowe i

najnowsze. 15.35 Meksykańskie ma-

riachi. 15.50 10 minut o sporcie. 16.00
Między nami. 16.20 Łowcy dźwię­
ków. 16.40 Polityka i politologia.
16.45 Uprawnienia pracowników li­
czących się. 17 .00 Nasz dom i my.
17.30 Gra W. Karolak. 17 .40 Pro­
gram Pubł. Rozgł.' Regionalnych.
18.20 Muz. 1 aktualności. 19.00 Ma­
tysiakowie. 19.35 Supełek. 20.00
Kompozytor tyg. 20.30 Śpiewane
strofy — Wł. Broniewski. 20.45 Jęz.
franc. 21.00 Wieczorna antena Ilt.-
muz. 21.05 Nagr. wieczoru. 21.15
Lord Jim — fragm. pow. J . Conrada.
21.40 Wokaliści jazzowi -r J. Tur­
ner; 22.00 Portret słowem malowa­
ny. 22.30 Moje muz. fascynacje —

B. Madey. 23.00 Wiersze A. Aehma-
towej. 23.05 Muz. galeria „dwójki”.
23.50 Sentencje wieczoru.

Sobota III
7 Zapraszamy do Trójki. 7 .30 Po­

lityka dla wszystkich. 8.50 J. Cha­
se — Mściciel w miasteczku. 9.05 Po

prostu o nas. 9 .20 Dla ciebie, dla

mnie, dla was. 10 Codz. pow. w

wyd. dźwięk.: J. Conrad — Ocale­
nie. 10.30 Ali Stars — jazzowe zes­
poły gwiazd. 11 Nie czytaliście, to

posłuchajcie. 11 .15 Pod dachami Pa­
ryża. 11.50 A. Kuśniewicz — Witraż.
12.05 W .tonacji Trójki. 13 J, Chase

— Mściciel w miasteczku. 13.10 Po­
wtórka z rozrywki, 14 W stylu
koncertującym. 15 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville. 15.40 Świat
w którym żyjemy. 16 Zapraszamy
do Trójki. 17 .30 Polit. dla wszys­
tkich. 18.05 Inf. sport. 19 Pamiętnik
potoczny. 19.30 Mała wieczorna sui­
ta. 19.50 Ą. Kuśniewicz — Witraż.
20 Lista Przebojów Pr. III . 22 Tea­
trzyk Zielone Oko — Grandę Pre­
mio Brasil. 22 .26 Orkiestry grająC.
Portera. 23 Zapraszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadomości: 6, 9, 12, 15, 16, 19,

22.30 .

6.05 Z malowanej skrzyni (stereo).
6.30—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień — w tym o 7.45 Życie
przed sobą — ode. pow. E . Ajara.
8.00 Poranna serenada (stereo). 9 .05
Przedpołudnie z kompozytorami
słowiańskimi (stereo). 10.30 Z muz.

nagr. bratnich radiofonii (stereo).
11.00 Poeta i jego świat — K. Iłła-
kowiczówna, 11.30 Mag. red. muz.

ludowej (stereo). 12 .05 „Co jest gra­
ne?” — pytania (stereo). 13.00—13.45
Kraków na antenie. 13.00 Ty się
jeszcze zastanów — rep. 13.20 Stu­
dio nastrojów (stereo). 13.45 Opo­
wiadania M. Dąbrowskiej. 14 .00
Kwadratura owalu — mag. 14 .30 Co

jest grane — odpowiedzi (stereo).
15.05 Panorama lit. 15.30 Popołudnie
melomana (stereo). 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 17.05 Życiorys wal­
ką pisany. 17 .34 Z Krakusami o

Krakusach. 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Początki
niepokoju. 19.05 Co Jest grane —

nagrody (stereo). 19.30 Recitale mło­
dych pianistów na 16-ym Fest. Pir-

nistyki Polskiej w Słupsku (stereo).
20.30 Nade wszystko umiłowałem

Wisłę — listy J. Marchlewskiego do

żony i córki. 21.00 Klub Stereo

(stereo). 22.40 Studio stereo (stereo).
Niedziela I

Wiadomości: 0.02, 1.02, 2, 3, 7, «,

9, 11, 12.05, 14, 16, 19, 23, 0.01.
1.00 Rybacka prognoza pogody.

3.45—4 .00 Żołnierski kwadrans. 0.07,
1.07, 2.05, 3.05 — Na muzycznej an­
tenie — Kraków. 6 .00 Poranne sy­
gnały. 9.30—13.00 Studio 1-Majowe.
13.00 Czerwony Sztandar -r kwa­
drans hist. pieśni pierwszomajo­
wych. 13.15 Polska muz. popularna.
13.45 Publ. międzynarodowa. 14 .05

Tyg. przegl. prasy. 14.30 W Jezio­
ranach. 15.00 Wesoły autobus. 16.05
Radiowe portrety Polaków — St.
Dubois. 16.35 Koncert życzeń. 17.20

Świąteczne wyd. Kamertonu. 18.00
Komun. Tot. Sport. 18.05 Pogodne
popołudnie — progr. lit.-muz. 18.30

Świąteczne wyd. Kamertonu. 19.00

1 Maja w kraju i na świecie. 19.40

Przy muz. o sporcie. 20.00 Koncert

życzeń. 21.00 Komunikaty. 21 .20

Wielcy na scenach, sławni na ekra­
nach — J. Kiepura i M. Eggerth.
22.00 Osoba — słuch, wg pow.. T.

Holują. 23.25 Na pierwszomajowej
estradzie.

Niedziela II
8.00 Informacje, rady, propozycje.

8.10 Koncert popularny. 8.30 Felie­
ton lit. 8.40 Miniatury muz. 9 .00
Transm. mszy św. z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 Muzyka
baroku. 10.35 Z warszawskiego ar­
chiwum. 11.05 Śpiewa H. Frącko­
wiak. 11 .15 Mag. Rozgł. Harcer­
skiej. 12 .05 Muz. „dwójka” zapra­
sza. 12.30 Naprzód Warszawo —

słuch. J . Koechera. 14 .00 Muz. ki-

noteka z polskich ekranów. 14 .35

Słynne głosy — M . Fołtyn. 15.00
Wiersze Wł. Broniewskiego. 15.30
Mistrzowskie interpretacje muz.

Chopina. 16.00 Między nami. 16.35
A to jest maj. 17.50 Miniatury muz.

18.00 Nabożeństwo Zjedn. Kościoła

Ewangelickiego. 18.40 Miniatury
muz. 18.45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 19.00 Pamiętniki robotników.
19.30 Balkon z księżycem — słuch,
dla dzieci. 20.00 G. Bacewicz — I
kwintet fortepianowy. 20.35 Na a-

renie międzynarod. 20.45 Gra Stan­
dard Orch. i jej soliści. 21.00 Świę­
to narodzin. 22.00 110 minut X jaz­
zem i pios.

Niedziela III
7 Majowe rytmy. 8 Na poboczu

wielkiej polit. 8 .10 Sady w obło­
kach — piosenki, krajobrazy. 8 .40
Nasze typy. 9.05 Recital P. Palecz-

nego. 10 Magazyn; Stopnie zasila­
nia. 10.30 Jazz z piosenką Idą w pa­
rze. 11 To jest to. 11 .05 Jazz z pio­
senką idą w parze. 11 .30 Wisło, rze­
ko moja. 11.50 K. Gaertner — Tryp­
tyk o Wiśle. 12 To jest to. 12 .03

Płytowy Interklub. 13.05 To jest to.

13.10 Płytowy Interklub. 14 Remi­
niscencje muz. 15 Życie na gorąco.
15.30 Specjalnie dla ciebie — gra

zesp. H. Majewskiego. 16 Prywat­
nie u K. Gaertner. 16.15 Płytowy In­
terklub. 17 Powiększenia. 17.30 Pły­
towy Interklub. 18.30 Młoda para.
19.05 Muzyczna majówka. 21 Liście,
zamieniam w słowa. 21.20 Muzycz­
ny portret — Leszek Długosz. 22 E-

sej: N. Barlicki — Nieco o dysku­
sji ustrojowej. 22 .10 Mistrz, inter­
pretacje polskich muzyków. 22 .50

Esej: I. Fik — Moraliści i sztuka.
23 Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Nuta człowiecza —■
poezja J. Czechowicza.

Niedziela IV
8.05—10.00 Kraków na antenie.

8.05 Co słychać. 8 .17 Rodzinny Mag.
Satyryczny. 8.47 Muzyka lud. 9.00

Majowa pieśń. 9 .45 Lud. pieśni pol­
skie. 10.00 Nowe nagr. rad. (stereo).
10.30 Chopiniana na płytach (ste­
reo). 11 .00 Wiersze S. R. Dobrowol­
skiego. 11 .20 Z kronik pols. pios.
12.05 Z kronik pols. pios. 12 .25 Prze­
boje tegorocznej wiosny (stereo).
13.00 Nowości pols. jazzu. 14 .00 Oli-
ver Twist K. Dickensa (teatr dla

młodz.) . 15.00 Z nagrań WOSPR i
TV w Katowicach (stereo). 16.00 Ro­
mans — monodram J. Przeździec-

kiego (stereo). 17.05—18.00 Kraków
na antenie. 17 .05 1 Maja w Krako­
wie 17.15 Propozycje Wyd. Lit.
17.35 Koncert życzeń. 18.00 Wieczór
w operze — A . Borodin: Kniaź Igor
(stereo). 21.00 Krajobrazy polskie.
21.30 Saksofon i smyczki (stereo).
22.05 Krak, aktualności sport. 22;20
Wczoraj 'nagrane, dziś na antenie

(stereo). 23.00 W nocnej dyskotece.
24.00 Nocny blues (stereo).
uiunsittiniiMHiiiHMMmiminiinnnn

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków prze­

prasza za przerwy w dostawie

energii elektrycznej:
I. przerwy okresowe:
— od 2 do 31 maja, w godz. 8—15,

sieć n.n . zasilana ze stacji trato

Krysplnów-szkoła
— od 2 do 4 maja, w godz. 5—15,

sieć n.n . zasilana ze stacji trato

Owcza.ry
— od 5 do 7 maja, w godz. 5—15,

sieć n.n . zasilana ze stacji trato
Januszowice

— od 2 do 15 maja, w godz. 5—15,
przy ul. Czarnowiejskiej 70—35,
Miechowskiej 2—20, 1—17, Kawio­
ry 2—26, 31

II. przerwy stale:
— od 2 do 4 maja, w godz. 8—tS,

przy ul Ks. Józefa. Mirow­
skiej. Dalekiej. Zaogrodzle. Ka­
szubskiej, Zakręt, Sępiej

— od 16 do 31 maja, w godz. 5—15,
przy ul. Siewnej. Rysiew.lcza,
Polnej Kretej. Bocianiej, Zawo­
dzie. Żywej. Filomatów, Azalio­
wej sżaflrowel. Jabłonnej. Na-
tansona, Kuźnicy Kolłątajow-
skiej

— 25 maja, w godz. 5—16. przy ul.
Choclmskiej 22—35, 33—39, Dzier­
żyńskiego 31—43. 34—36, Nowo­
wiejskiej 33—37

— 26 maja, w godz. 5—16. przy ul.
15 Stycznia 82—86. Kijowskiej 31

— 27 maja, w godz. 8—16. przy ul.
Bytomskiej. Kazimierza Wiel­
kiego 87. Zakątek

— 30 maja, w godz. 8—18, na osie­
dlu Zakątek

" 8. 10. 12. 13
III. Na terenie działalności Poste­

runku Energetycznego Krzeszo­
wice:

.

— od 2 do 31 maja, w godz. 8—15,
w Gwoźdzcu

— od 16 do 21 maja, w godz. 8—:13„
sieć n.n. zasilana ze stacji trato
Mieklnla-kamleniołom

Bliższych Informacji udziela Rejon
Energetyczny Krowodrza, tel. 11 -70-44.
wewn. 354. Krzeszowice, tel. 22-02-25.
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Piątek I

15.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów: Kino

■waszych rodziców
16.30 Dla przedszkolaków: Piątek

z Pankracym
17.00 Dziennik
17.20 Przyjemne z pożytecznym
17.45 Aktualności agencji Artel
17.50 Świadkowie odchodzą — rep.
18.15 Związkowe ABC
18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Makroskop — pr. popularno­

naukowy
19.30 Dziennik

20.00 Monitor rządowy
20.50 Ekran wspomnień: „Spra­

wiedliwości stało się zadość” —

dramat prod. franc.

22.35 Dziennik

Piątek II

16.15 Program dnia
16.20 Język francuski
16.50 „Niezapomniany dzień” —

bułg. film obycz.
18.30 Tajemnice Starego Krakowa

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Nie muszą być samotni —

rep. film.

20.20 Judie Tzuke — rec. pios.
20.40 Metronom — przegl. wyda­

rzeń muzycznych
21.40 Wieczór filmowy:
1) Tajemnice i sensacje małej ki­

nematografii: Tajemnice filmu lal­
kowego

2) Aktualność sprzed lat

3) Nowości polskiego dokumentu:
„Temat” — film dok.

4) Film na dobranoc: „Moda”

Sobotą I

6.00 TTR — Chemia
6.30 TTR — Uprawa roślin
8.00 Tydzień na działce
8.55 Program dnia •

9.00 Dla młodych widzów: Sobót­
ka oraz film z serii: „Załoga G”
ode. pt. „Najazd na Wegę”

10.30 Sportowy sposób na zdrowie

11.00 „Jak wyrwać wielorybowi
ząb trzonowy” — kom. obycz. prod.
czech.

12.20 Magazyn kombatancki

12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Siedem anten

14.20 „Kit i spółka” — film przyg.
prod. NRD

16.05 Znasz li ten kraj — „Mala­
rze krajobrazu”

16.45 Dziennik

17.15 Roztańczone przeboje —pr.
'muzyczny

17.35 „Tam, gdzie pieprz rośnie”
ode. pt. „Hvar — wyspa słońca”

18.20 „Zdrowie” — wojs. pr. dok.
18.50 Dobranoc
19.00 Kamery na sport
19.30 Dziennik
20.15 „Krzyżacy” cz. 1 — ,pols.

film hist.

21.35 Program publicystyczny
22.00 Dziennik — 24 godziny
22.20 Wiadomości sportowe
22.40 Telewizyjny musić-hall —

koncert rewiowy (TV NRD)

Sobota II

9.00 Dwójka dla 2 zmiany — „Nie­
dziela w parku” komedia obyczajo­
wa prod. KRL-D

10.30 NURT — Problematyka
kształcenia medycznego

11.00 NURT — Jak analizować
treść nauczania

11.30 NURT — Matematyka
12.00 Zespół „Dom” przedst. pro­

gram pt. „5, 10, 15”

16.00—0.15 Studio — 2

16.10 Co, gdzie, kiedy? •

16.40 Bliżej natury — wiosenna

kuracja
17.00 „Cienie zanikają w połud­

nie” — ode. pt. „Trudna ziemia”
— społ.-obycz. film ZSRR

18.15 Goście Studia-2
13.30 Przeboje Studia — 2

18.45 Goście Studia-2

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik (wersja dla niesły-

sząćych)
20.15 Wieczorne powitanie w Stu­

diu—2

20.20 Goście Studia-2

20.35 Bogusław Kaczyński zapra­
sza do Teatru Wielkiego w Pozna­
niu — R. Leoncavallo „Pajace”

22.10 Filmoteka narodowa: filmy
E. i Cz. Pćtelskich

23.40 Muzyczne forum: Kombi

Niedziela I

7.25 Nowoczesność w domu i za­
grodzie

7.50 Program dnia
7.55 Transmisja uroczystości 1-Ma-

jowych z Moskwy
9.00 Akord — artystyczny prog­

ram montażowy
9.30 „Polska pieśń rewolucyjna”

— film dok.
9.50 Transmisja z uroczystości 1-

Majowych
14.00 Estrada folkloru — Zielona

Góra
14.50 „Tamte lata, tamte maje”

— film dok.

(od 29 kwietnia do 5 maja 1983 r.) »

15.20 Przegląd widowisk dla dzie­
ci i młodzieży: „Bajka o żołnierzu
i żmii” — wid. TV rad.

16.45 Losowanie Toto-Lotka
17.00 SOS z gór, lasów i łąk:

„Pieśń o lesie”
17.25 Gra Orkiestra PRiTV pod

dyr. S . Rachonia
18.00 „Matias Śandof” — ode. 1

węg. ser. przyg.
19.00 Wieczorynka: „Pszczółka

Maja”
19.30 Dziennik

20.15 „Krzyżacy” cz. 2 — pols.
film hist.

22.00 Sportowa niedziela

22.30 Jan Tomaszewski z Janem
Tomaszewskim — pr. muz. -rozr.

Niedziela II

9.00 „Doktor Murek” — pols. ser.

obycz. (dla niesłyszących)
14.30—23.25 Studio — 2
14.40 Kalejdoskop Kino-Oko:

„Król puszczy — żubr” — film dok.
15.30 Najlepszy z ośmiu — Tur­

niej młodych talentów

16.30 1 Maja w Studiu — 2

■17.50 „Wielkie rzeki świata” —

„Wisła”
18.50 Zatrzymane w kadrze

19.10 Muzyczna oficyna Studia-2

19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.15 Wieczorne powitanie w Stu­

dio—2
20.20 Majowy karnawał Studia - 2

21.15 Sport w Studio — 2: Mis­
trzostwa świata w hokeju

21.50 „Doktor Murek” — ode. fil­
mu TP

22.50 Wiadomości dziennika- ■
23.00 Program rozrywkowy

Poniedziałek I

13.30 TTR — Język polski
14.00 £TR — Historia
15.25 NURT — Filozofia
15.55 Program dnia
16.00 Zwierzyniec i nie tylko oraz

„Zwierzęta świata” (1) — dok. film
franc.

17.00 Dziennik

17.20 „Pokój do wynajęcia” —

„Małżeństwo nie wchodzi w grę” —

ser. obycz. NRt)
18.10 Telewizyjny informator wy­

dawniczy

18.20 Echa, stadionów
18.50Dobranoc
19.00 Zaproszenie do Teatru TV.
19.05 Klinika zdrowego człowieka
19.30Dziennik

20.15 Teatr Telewizji: I. Turgie­
niew: „Na łaskawym Chlebie”

21.40 Studio sport
22.20 Dziennik — 24 godziny
22.40 Program publicystyczny

Poniedziałek II

18.00 Kronika Święta Pracy (Kr.)
18.30 Między polem a stołem

19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Czas dla reporterów
21.10 „Easy.rider” — pr. rozr.

21.50 „Krzyżacy” (1) (powt.)

Wtorek I

6.0f) TTR. — Język polski
6.30 TTR — Matematyka
9.00 Dla szkół: Język polski kl.

5—6

9.30 Film dla 2 zmiany: , .Zielona
miłość” ode. pt. „Iwona” — pols.
ser. społ.-obycz.

13.30 TTR — Hodowla zwierząt
14.00 TTR — Mechanizacja rol­

nictwa
15.40 Program dnia
15.45Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych .widzów
16.30 Dla dzieci: Michałki

17.00 Dziennik

17.20 Film dok.

17.40 Rolnicze rozmowy
17.55 Interstudio

18.50 Dobranoc
' 19.00 Twarze przeszłości: Dobro

Ojczyzny nade wszystko (Hugo
Kołłątaj)

19.30 Dziennik

20.15 „Zielona miłość” ode pt.
„Iwona” — ser. społ-obycz.

21.50 Dziennik — 24 godziny
22.10 Program publicystyczny

Wtorek II

16.25Język rosyjski
16.55 Język angielski (dla zaawan­

sowanych)
17.30 Telewizja Poznań ria ante­

nie dwójki

17.30 Rocznica 3 Maja
17.30 Wizyta u Zbigniewa Górne­

go
18.00 Muzyka taneczna Zb. Górne­

go
18.15 Program publicystyczny
18.40 Śpiewa zespół „Lombard”
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 Telewizja Poznań na ante­
nie dwójki

20.00 Edward Raczyński i jego
fundacje

20.15 Współczesne fundacje Po­
znania

20.55 Śpiewa Barbara Mądra gra
Andrzej Tatarski

21.10 Zaślubmy skrzypiec z lirą
21.45 „Krzyżacy” (2 pówt.)

Środa I

6.00 TTR — Hodowla - zwierząt
6.30 TTR ■— Mechanizacja rolnic­

twa
9.00 Dla szkół: Chemia, kl. 7
9.30 Film dla 2 zmiany: „Wielka

gonitwa”
11.00 Dla szkół: Historia, kl. 7
11.55 Dla szkół: Historia, kl. 5
12.30 Reforma po starcie
13.30 TTR — Chemia
14.00 TTR — Biologia
15.25 NURT —’ Matematyka
15.55 Program dnia

16.00 Dla młodych widzów:. Krąg
mag. harcerzy

16.30 Dla przedszkolaków: Tik-
Tak ,

17.00 Dziennik .

17.20 Losowanie Express i Małego
Lotka

17.35 W świście ciszy — mag. dla

niesłyszących ,

17.55 Program publicystyczny
18.35 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc

18.55 Zaproszenie do teatru

19.00 „Nieprzetarte ścieżki” —

Kangczendzanga
19.30 Dziennik

20.00 Program publicystyczny
20.30 Prezentacje: Zdzisław Leś­

niak

21.15 Program publicystyczny
21.45 Dziennik — 24 godziny
22.05 Teatr Telewizji: C. K . Nor­

wid — „Promethidion”

Środa II

16.25 Język francuski
16.50 Język angielski (dla zaawan­

sowanych)
17.25 Program dnia
17.30 „Wojna domowa”: „Wizyta

starszej pani” — serial. TP

18.20 Swego nie znacie... — Igna­
cy Jan Paderewski

J.9.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.00 Eliminacje olimpijskie w

piłce nożnej: Finlandia — Polska

21.30 Dialogi polityczne
22.10 Program rozrywkowy
22.50 Kwadrans z Artelem

Czwartek I

6.00 TTR •*- Chemia
6.30 TTR — Biologia
8.10 Dla szkół: Przysposobienie o-

bronne
9.00 Dla szkół: Praca — technika

kl. 2
9.30 Film dla 2 zmiany: .„Krzyk

ciszy”
11.00 Dla szkół: Język polski, kl. 8
11.55 Dla szkół: Język polski, kl,

2 lic.
' 13.30 TTR — Hodowla zwierząt

14.00 TTR — Uprawa roślin
15.40. Program dnia
15.45 Kwadrans z. Artelem
16.00 Dla młodych widzów: Czwar­

tek TDC i film: „W pewnym ma­
łym miasteczku”

17.00 Dziennik .

. 17.20 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

17.35 Aut
17.50 Program publicystyczny ■■
18.10 Patrol

- 18.35 Rolnicze rozmowy'
18.50 Dobranoc

.19,00 Sonda

19.30 Dziennik

20.15 „Krzyk ciszy” sensac. film.
ZSRR

21.45 Pegaz
22.45 Dziennik — 24 godziny |

Czwartek II

15.45 Język angielski (dla zaawan­
sowanych)

16.20 Język rosyjski
16.50 Program dnia
16.5? Kino „dwójki”: „Wielka go­

nitwa” — dramat psych. -obycz.
18.20 Mówić nie mówić? — mag.

" 19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik

20.00 „Czwartkowe wieczory a

muzyką, czyli każdemu to, co lu­
bi”: Twórczość Johannesa Brahmsa

(c.d .) — II koncert fortepianowy
B-dur

20.55 „Hunowie w Panonii” —

węg. film dok.
21.05 Piosenki na zamówienia
21.45 To się nadaje do telewizji
22.30 Na estradach świata

.23.00 Kwadrans z Artelem

. .............................. ............................................................................................................................ .

Nieczynny KURNIK ;

ŚPIWÓR i duży plecak ze stelażem
■— kupię. Oferty 55453 .Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PAWILON wielofunkcyjny — w ele­
mentach — sprzedani. Oferty 54955
„Prasa’’ Kraków; Wiślna 2.

BRANSOLETKĘ złota sprzedam. Tel.
48-41-73. g-54979 NIERUCH GM OŚ Cl

najchętniej x niepalnym (
stropem, nadający się do (

g działalności rzemieślniczej, I
w okolicy Krakowa i

S KUPI lub WYDZIERŻAWI ]
© Przedsiębiorstwo Zagraniczne (
© „DUNPOL”, (
w ul. Komandosów 11/61, <

g 30-334 Kraków, teł. 66-88-32 (

MEBLE kuchenne’ „Bronia” pilnie
kupię. Tel. 22-39-02, wieczorem.

SŁOWNIKI języka polskiego Doro­
szewskiego w 11 tomach oraz Linde­
go (wyd. OFSET) w 6 tomach —• ku­
pię. Oferty 55126 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2. x

RURY azbestowe, śr. 150 mm — ku­
pię. Tel. 11-69-57. g-55462

MATRYMONIALNE

PRACA

SLUSARZA-SPAWACZA oraz praco­
wnika i ucznia, zatrudni ślusarnia,
Razowski, Kraków-Dębniki, Kiliń­
skiego 17.______________________ g-56014
PRACOWNICĘ zatrudni.kiosk gastro­
nomiczny! — J. Wołoch, ul. Kono­
pnicka .(przy Matecznym), telefon
33-33-73.

___________________ g-55730

KAWALERA, wdowca, do lat 40,
wzrost ponad 165, wierzącego, z oko­
lic Krakowa., bez nałogów. pozna
panna lat 35, brunetka, przystojna,
wykształcenie średnie. mieszkanie
poza Krakowem. Cel matrymonialny.
Oferty 55527 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

FIAT 125 p, rok 1976 — blacharka
do remontu — tanio sprzedam. Tel.
11-67-32. g-5616

SYRENĘ besto, rok 1977 — tanio

sprzedam. Kraków, tel. 37-63-63, po
'

godz. 19.
_____________________g“.55łł4

DUŻĄ szlifierkę do otworów, zakres
szlifowania od śred. 80 mm do 400
mm — sprzedam. Oferty 55882 „Pra-
sa” Kraków. Wiślna 2.________________

TOKARKĘ rewolwerową półautoma­
tyczną. w bardzo dobrym stanie —

sprzedam. Oferty 55880 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

_____________________

NOWEGO „malucha” sprzedam. Tel.
37-67-19.

____________________ g-56039

VW 1200 sprzedam. Tel. 44-48-15.

FORD Capri, 1971 — sprzedam. Teł.
66-06-92, w godz. 17—19. g-54524

SKODA 120 L. 1981 — sprzedam. He­
leny 24/71. g-54854

ZAMIENIĘ w woj. ..jeleniogórskim
dom kwaterunkowy z ogrodem ńa
małe mieszkanie. Oferty 36826 „Pra­
sa” Kraków,. Wiślna 2.

______ _

AKUMULATORY regeneruje, kon­
serwuje preparatem firmy polonij-

■nej,-.przezwaja- , silniki „Elektro-
-Serwls”. taż. Władysław Kaliciński.
ul. Teligi 13. ■ g-56023

BUFET i bieliźniarkę (wiedeńskie,
XIX w.) — sprzedam. Oferty 54913
. .Prasa” Kraków Wiślna 2.

WYDZIERŻAWIĘ, względnie kupię
domek lub małe mieszkanie. Tel.
37-67-19.

_ _______________?"56_0®
OGRODNICTWO kupię. Oferty 55871
„prasa” Kraków,. Wiślna 2. . ;

INSTALACJE elektryczne w krótkich
terminach wykonuje Chrabąszcz, os.

Dąbie, ul. Widok 16/74. g-55934

MASZYNĘ do czyszczenia dywanów
zdecydowanie kupię. Tel. grzeczno­
ściowy 66-90-67. g-55489

LOKALE

POKÓJ do wynajęcia.

DZIAŁKĘ pod warzywa odsprzedam.
Tel. 22-77 -96. po 20-ej. g-35762

USŁUGI

RÓŻNF

EMERYTA-RENCISTĘ zatrudni zaraz

pracownia ceramiczna — M . Wło-
czewski, Libertów 265._________ g-55847
OPIEKUNKA do obłożnie chorej (nie
chodzi — opieka całodobowa) z ko­
niecznością wsoólnego zamieszkania,
potrzebna od zaraz na dobrych wa­
runkach. Oferty. 55 -579 „Prasa” Kra-
kow. Wiślna 2.

______________ ______

RENCISTKĘ sprawną przyjmie „wy­
rób kołder” — Rączkowa. Nowa Hu­
ta. Stalowe 3. g-55705

MAGISTER. przystojny, lat 40, po
powrocie z zagranicy, posiadający
ładne mieszkanie w centrum Krako­
wa, samochód, pozna odpowiednia ła­
dną. zgrabną Panią, pragnącą zało­
żyć szczęśliwą rodzinę. Oferty 55168
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

50-LETNI. samotny, bez nałogów, wy­
soki pracujący, mieszkanie, działka,
miłej powierzchowności, poślubi Pa­
nią do lat 40, pracującą. Oferty
55327 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

NAUKA

ROSYJSKI — lekcje, tłumaczenia —

Hammer, tel. 11-28-51. g-55157

PANNA, atrakcyjna, kulturalna, nie­
zależna, dobrego charakteru, wy­
kształcenie półwyższe, pozna odpo­
wiedniego kawalera, w wieku 25—33 .

Cel matrymonialny. Oferty 56019 „Pra­
sa” Kraków. Wiślna 2.

KUPNO

BIURO matrymonialne ..Karolina”
szczęśliwie kojarzy małżeństwa. 32-600
Oświęcim, skrytka pocztowa 6.

FIATA 125 p, do trzech lat — kupię.
Tel. 66-52-75. g-55913

SPRZEDAŻ

PIANINO kupię. Oferty 55599 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 132-1800 sprzedam. Kraków,
Tarnowskiego 6/3. g-55498

2 OPONY 165X13 zdecydowanie ku­
pię. Tel. 37-66-24 . g-55539

BLACHĘ korytkową lakierowaną 21
— sprzedam. Furtek, Staniątki 77.

RB ,—

r’

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Komunalnych
w Krakowie, ul. Malczewskiego 47

la

g

■■s
PRZYJMIE do PRACY

w Krakowie:

MONTERÓW wod.-kan.

CIEŚLI
BETONIARZY—ZBROJARZY
MURARZY—TYNKARZY

SPAWACZY
MECHANIKÓW samochodowych

I

0

❖
4 ROBOTNIKÓW budowlanych

ELEKTRYKÓW

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych — Kraków, ul. Malczewskiego 47, tel. 22-89-33,
wewn. 43 i 48.

3-LETNIEGO Fiata 126 p sprzedam.
Tel. 66-14-65.

__________________

VW Golf, rok 1975, sprzedam. Os. ja.
giellońskie 28/82.________ gl55:?!4
CITROEN GS Club, 1976 — sprze­
dam. Kraków. Staffa 3/28 wieczo­
rem.

____________________________ g-55741

FIATA 125 p 1500. rok 1930, groszko­
wy _ sprzedam. Wiadomość: telefon
43-33-22. .

_______________ g-55539
DYWAN belgijski 2,5X3,5 sprzedam.

44-12-20. •__________ .S7.?§833
SAMOCHÓD Toyota, rok produkcji
1981 - sprzedam. Tel. 33 -96-11 wewn.

76. "'

g-55706
TUNEL foliowy 30X6 m sprzedam.
Nowa Huta-Bieńczyce. ul. A. Polew-
ki 19. ■

_________________________ g-55544
ZASTAVĘ dwuletnia sprzedam. Tel.
37-96-65. g-55933

WZMACNIACZ Meluzyna, WS 304,
Faust. Skald 2, Amator 2 — sprze­
dam. Mjstrzejowi.ee. Kombatantów
2/59. g-56001

FIATA 125 p. 1976
33-69-63.

sprzedam. Tel.
g-55959

AKORDEON nawy Horch 120 basów,
Weltmeister 96 basów — sprzedam.
Tel. 11-20-89 ._________ ._________ g-55596
MAGIEL (gwarancja) pilnie sprze­
dam. Kraków, Stradom 15. g-56045

JAMNIKA gładkowłosego, 18-miesię-
cznego — sprzedam. Straszewskiego
26/19, oficyna. _____________ g-55545
TARPANA po remoncie sprzedam.
Ul. Powstańców 34 A/85._______g-55702
PILNIE sprzedam kompletne oprzy­
rządowanie do dużej kostki „Rubi-
ka”, Częstochowa, ul. Rocha 134,
SILNIK pełnozbrojony do 126 p. kom­
plet foteli Fiata 125 p — sprzedam.
Tel. 34-22-02, wieczorem._______ g-55523

NOWĄ .pralkę automatyczną zamie­
nię na nową zamrażarkę. Oferty
55517 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BOAZERIE sprzedam. Tel. 55-13-26.

WANNĘ, piec gazowy łazienkowy,
kuchenkę gazoworwęglową — używa­
ne — sprzedam. Kraków, Grażyny
9/14,_______ •___________________ g-55220
POLONEZA nowego sprzedam. Ofer­
ty 55246 ..Prasa” Kraków, Wiślna 2.

13-.TOMOWĄ Encyklopedie sprze­
dam. Oferty 55367 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2, _________ , _______ _____

PRALKĘ automatyczną nową —

sprzedam. Oferty 55329 „Prasa” Kra-
ków, Wiślna 2.

_______________________

PEKIŃCZYKI sprzedam. NoWa Huta,
os. jagiellońskie 28/20.

_______ g-55047
SILNIK F(pta poj. 1600 cml ze

skrzynią 5-blegową — sprzedam. Tel.
66-82-90. g-54970

sprze-
g-55119

FIAT 125 p, sierpień 1979
dam. Tel. 11-30-80 .

BIAŁYSTOK — superkomfortowe M-4,
64 m2. spółdzielcze, zamienię na po­
dobne w Krakowie. Oferty 55446
„Prasa” KrakóW, Wiślna _2.__________

MIESZKANIE superkomfortowe pil­
nie sprzedam. Oferty 55459 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.;
DĘBNIKI — sprzedam superkomfor-
tową garsonierę. Oferty 55937 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.________________

CZYSZCZENIE dywanów i wykładzin
— Jarosław Sroczyński, teł. 66-40-50.

MEBLE różnego rodzaju na zamó­
wienia indywidualne, po cenach kon.
kurencyjnych, wykonuje nowo

otwarty, zakład . -stolarki meblowej,
inż. Wiesław Kowalczyk. Wieliezka-
-Krzyszkówice, ul. Parkowa 11, tel.
992.__________ ___________________g-56000

WARSZTAT — zabawki, abażury
odstąpię. Tel. 33 -45-64 po 19-tej.

WSPÓLNIKA posiadającego gotówkę
do prowadzenia kiosku spożywczo-
-kwiatowego — przyjmę. Teł. 11-01-28.

POSZUKUJĘ garażu Tel. 33 -69-63.

MAGIEL elektryczny w dobrym pun­
kcie Krakowa — odstąpię. Oferty
55242 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POSZUKUJĘ samodzielnego pokoju
lub mieszkania. Tel, 22-39-53. g-5602o
SUPERKOMFORTOWE d-wupokojowe
i garsonierę zamienię na trzy- lub.
czteronokojowe. najchętniej na Ko-
złówce. Tel. 55 -44-69._________ g-56013
TRZYPOKOJOWE mieszkanie wła­
snościowe 70 superkomfortowe,
centrum — sprzedam. Oferty 55976
..Prasa” Kraków, Wiślna 2,
M-2 superkomfortowe w Krzeszowi­
cach zamienię na mieszkanie równo­
rzędne lub większe w Krakowie.
Oferty 55444 „Prasa” Kraków. Wi-

ślna 2.
____________________________ ____

PILNIE, zdecydowanie zamienię po­
łowę domu wraz z ogrodem (Krowo­
drza) — na mieszkanie M-5 lub M-4.
Oferty 55503 .Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

_____

GARSONIERĘ dużą na Olszy lub w

śródmieściu — kupię. Oferty 55105
„Prasa” Kraków. Wiślna 2 lub tel.
grzecznościowy 33-20-98.______________

WYNAJME niekrępujący pokój stu-

dentom, Kraków, ul. Partyzantów 10.

DWA M-2 — superkomfortowe i pół-
komfortowe — zamienię na 2-poko-
jowe. superkomfortowe. Oferty 55284
. .Prasa’- Kraków, Wiślna 2.

KATOWICE — superkomfortowe M-3
w centrum zamienię na dowolne w

- Krakowie lub okolicy. Oferty 55413
„Prasa” Kraków, Wiślna 2. ,

DWA mieszkania: garsonierę w Kra­
kowie i pokój z kuchnią w Wielicz­
ce — zamienię na 2—3 -pokojowe w

Wieliczce lub Krakowie. Oferty 55915
. .Prasa” Kraków. Wiślna 2._________

ZDECYDOWANIE poszukuję na okres
roku lub 2 lat mieszkania 1- lub 2-

pokojowego w Nowej Hucie. Płacę z

góry i dobrze. Tel. 44-07-54, godz.
18—20.__________________________ g-55887

POKÓJ do wynajęcia. Czynsz z góry
za rok. Os. Piastów 15/7.______ g-55857
ŚWIĘTOCHŁOWICE — Piaśniki! Su­

perkomfortowe 3-pokojowę, kwate­
runkowe, 52 m2. telefon — zamienię
na podobne w Krakowie. Oferty 53778
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

MIESZKANIE, 43 m2. os . Cegielniana
— sprzedam. Tel. 66-90-55 . g-55727
PILNIE poszukuję samodzielnego
komfortowego mieszkania. Oferty
55745 ..Prasa” Kraków, Wiślna 2,
KATOWICE — piękne, atrakcyjne M-4
zamienię na Kraków. Katowice, tel.

(032) 58-21-13. g-55735

NOWA Huta — M-3 kwaterunkowe
zamienię na Bydgoszcz. Tel. Byd­
goszcz 61-37-64. Ł-530&J

SPECJALISTYCZNY zakład zabezpie­
czania antykorozyjnego samochodów

osobowych Z. Zajączkowskiego. Kra­
ków, al. Planu 6-ietniego 112 -

konuje konserwacje fabrycznie
wy*

____ ________________ ____

. no­
wych samochodów w krótkich ter­
minach. bez względu na warunki

atmosferyczne. Podwozie zabezpiecza
masą asfaltówo-aluminiową.
kroje . przy pomocy dysz . giętkich.
Czynny w gedz. 8—16, w każdą so­
botę 8—15. g-55567

CHRYZANTEMY — sadzonki: donicz­
kowe. wielkokwiatowe, gałązkowe —

sprzedaje od kwietnia do lipca. Jan

Gajek. Wieliczka, ul. Asnyka 22.

KUPIĘ lub wynajmę garaż w Łagie­
wnikach, osiedle Cegielniana. Oferty
54847 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

a orze- POSIADAM samochód dostawczy 2-

tonowy. Przystanie do wsoółpracv.
Oferty 55869 ..Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

^
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Totalizator Sportowy
zaprasza do udziału

NA

w Wielkich Wiosennych
Zakładach Specjalnych

DZIEŃ 8 MAJA 1983 R.

+ 5 LICZBx45O3ZAKŁADYOCENĄ30ZŁ

oraz dodatkowo CENNE NAGRODY
s • 5 samochodów POLONEZ (po 779.000 zł)
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w SEZONIE LETNIM

Zgodnie z postulatami konsumentów niektóre
lokale gastronomiczne czynne będą dłużej

Od wielu lat istniał w Kra­
kowie taki dobry obyczaj
gastronomiczny, polegają­

cy na tym, iż w okresie letnie­
go sezonu turystycznego lokale
znacznie wydłużały godziny swej
pracy. Corocznie dotyczyło to

kilkudziesięciu restauracji, ka­
wiarni i barów różnej kategorii,
późną porą w naszym mieście
nikt nie chodził głodny czy spra­
gniony.

Jednakże owa dobra praktyka
w minionych dwóch latach pod-

Pierwszomajowe
imprezy

Z okazji Święta 1 Maja w

sobotę i niedzielę odbędzie się
w Krakowie wiele koncertów,
wieczornic, wystaw. .

SRÓDMIEjSCIE. 30 kwietnia
o godz. 12 w klubie „Wrzos”
przy ul. Masarskiej 14 nastą­
pi otwarcie wystawy malars­
twa „Robotnicy i ich święto”.
1 maja klub „Malwa” (ul. Do­
brego Pasterza 6) zaprasza
dzieci na program „Zabawa w

ogrodzie”.
KROWODRZA. 30 kwietnia

o godz. 11 Osiedlowy Dom
Kultury „Wola” przy ul. Kró­
lowej Jadwigi 215 organizuje
blok imprez — projekcje fil­
mów, konkursy zręcznościowe.
W niedzielę o godz. 11 w klu­
bie środowiskowym ,.Paleta”
przy ul. Bogatki 3 odbędzie
się otwarcie wystawy malars­
twa połączone z kiermaszem.
Wten sam dzień o.godz. 17w
Mydlnikach rozpocznie się
festyn ludowy.

PODGÓRZE. W sobotę o

godz. 10, w klubach: „Borsu-
czek” (ul. Borsucza 21) i „Pod­
wawelski” (ul. Komandosów
21) zaczną się festyny osiedlo­
we. 1 maja o godz. 14 kapela
„Podgórskie chłopaki” wystą­
pi w Rynku Podgórskim. O 16
na stadionie KS „Borek” od­
będzie się koncert orkiestr
dętych, a potem wystąpią
artyści scen krakowskich.. Q
godz. 17 w parku im. Bednar­
skiego rozpocznie się festyn.

NOWA HUTA. 1 maja w

klubie „Kuźnia” na os. Złoty
Wiek wystąpi zespół „Wiśla­
nie”. Początek: godz. 16.30.

upadała. Ilość lokali przedłuża­
jących godziny otwarcia była
minimalna, a na dodatek — na­
wet w centrum Krakowa —

większość placówek gastronomi­
cznych zamykała swe podwoje o

godzinie 22, a nawet już o 21.
Dość przypomnieć, że bar szyb­
kiej obsługi „Smok”, cieszący się
olbrzymią frekwencją (obok
dworców PKP i PKS!), również
był czynny — mimo uzasadnio­
nej krytyki społecznej — tylko
do godz. 21, co ma miejsce do
końca kwietnia br.

Postanowiliśmy zasięgnąć in­
formacji w Oddziale Gastrono­
mii PSS „Społem", który zawia­
duje wszystkimi lokalami na te­
renie dzielnicy Śródmieście, czy
w tym roku niektóre zakłady
przedłużą godziny otwarcia. Pre­
zes, Marian Tomczyk mówi, że
od 1 maja do 30 września dłużej
będzie czynnych 10 placówek róż­
nych kategorii oraz 15 punktów
tzw. małej gastronomii.

I tak np. wszystko wskazuje
na to, że „Kaprys” i „Feniks"
staną się znów lokalami praw­
dziwie nocnymi, gdyż dotąd by­
ły zamykane już o północy. Je­
śli gastronomicy uzyskają na to

zgodę, to oba lokale byłyby
czynne w godz. od 21 do 3. Je­
dnocześnie zapewniają, że zrobią
wszystko, by były one jak naj-

mniej uciążliwe dla okolicznych
mieszkańców. Miejmy więc na­
dzieję, że „święta wojna” o dzia­
łalność tych dwóch placówek
zakończy się pomyślnie.

Oprócz tego rest. „Pod Basztą"
wydłuży czas pracy do godz. 22,
podobnie jak wspomniany bar
„Smok" oraz kawiarnia „Euro­
pejska”. Od 8 do 21 czynny ma

być bar „Przy Błoniach"; od 9
do 21 bar kawowy „Nowa”, bar
cukierniczy „Pod Wawelem” i
bar „Delicje”. Punkty małej ga­
stronomii fczynne dawniej od 10
do 18 wydłużają czas pracy od 8
do 20. (ja)
iinniiniiiniiinniiiiimiumnnmniHiinimiiiB

Przy rozruchu nowego kotła podczas próby wodnej wskazania
manometru kontrolowali prowadzący montaż inż. Lech Panasiuk
z Energomontażu i inspektor nadzoru z Zespołu Elektrociepłowni
Zbigniew Peszt. Fot. Jadwiga RUBlS

O ZIMIE TRZEBA MYŚLEĆ JUZ DZIŚ

Wczoraj w elektrociepłowni

W listopadzie ubiegłego roku

rozpoczęto w EC Łęg mon­
taż trzeciego kotła paro­

wego. Sprawa była bardzo trud­
na, ponieważ budowa trzeciego
bloku grzewczego, którego frag-

*

Przed 80 laty
29 IV 1903 r.

• Wczoraj o godzinie 6 i 3/4
wieczorem wybuchł pożar w

piwnicy domu przy ulicy Gro­
dzkiej. Zapalił się spirytus na­
leżący do firmy Axman i Bil-
czeński. Na miejsce pożaru po­
spieszył III pluton Straży Po­
żarnej Miejskiej z brandmis-
trzem p. Obidowiczem na cze­
le. Praca nad ugaszeniem og­
nia trwała przeszło pół godzi­
ny i nie należała do lekkich.

„Czas”
• Dzisiaj o godzinie 5 przed

wieczorem w sali prezydialnej
Magistratu rozpoczęło się po­
siedzenie Sekcji Ekonomicznej
Rady Miasta pod przewodnic­
twem radnego miejskiego prof.
Domańskiego. Sekcja obrado­
wała nad sprawą wydania
przewodnika po Krakowie i u-

chwaliła, aby Sekcji Skarbo­
wej, a następnie Radzie Mias­
ta przedstawiono wniosek «

udzielenie na to wydawnictwo
kredytu w wysokości 3.000 ko­
ron, z tym — aby umyślnie
dla tej sprawy wybrana komi­
sja dokładnie obmyśliła spo­
sób opracowania i wydania
tego przewodnika. „Czas”

• Sekcja Przemysłowa Czy­
telni dla Kobiet w Krakowie
wydała odezwę do rodziców i
dzieci polskich, w której pole­
ca wydawnictwo zawierające
arkusze z reprodukcjami pa­
miątkowych gmachów kra­
kowskich, przygotowanych do
wycinania i naklejania. Wy­
dawnictwo znajduje się na

składzie u następujących firm:
Fischer — Linia A-B, Baum
— ulica Floriańska, Teufeld
— ulica Szewska, Frist — uli­
ca Floriańska. Sekcja w mia­
rę popytu rozszerzy nakład i
wydawnictwem obejmie wszel­
kie historyczne budowle wszy­
stkich dzielnic Polski.

„Czas”

'

jących w Krakowie na deiegacji,
nie sprzyjały dobrej pracy. Ale
dzięki ofiarności ponad 100-oso -

bowej grupy ludzi zaangażowa­
nych przy tych robotach, udaje
się je pokónywać. Trudno wy­
mienić najlepszych, ale jeśli
trzeba: Bolesław Kukla — bry­
gadzista (25 lat pracy), brygadzi­
ści: Bolesław Put i Bronisław
Karcz, spawacz Antoni Kusztal.

Pracy, by kocioł mógł zacząć
. funkcjonować jest jeszcze moc.

Próba wodna, to jakby zakoń­
czenie pierwszego etapu budo­
wy. Przed wykonawcami wiele

jeszcze problemów do rozwiąza­
nia. (kg)
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiniiiminiiinjiiiiiiiiimitiiiiii

mentem jęst ów kocioł, nie uzy­
skała żadnych priorytetów. O
wszystkie, nieraz bardzo skom­
plikowane części, wykonawcy
muszą starać się we własnym
zakresie. A wystarczy powie­
dzieć, że niektóre elementy trze­
ba było sprowadzać z Hiszpanii,,..
Francji i Anglii, że w trakcie'
montażu kotła, wykonano ok. 10
tys. spawów a cały kocioł waży
3 400 ton. Próbę przeprowadzo­
no przy użyciu 130 ton wody,
którą sprężano do ciśnienia 208'
atmosfer. Dyrektor elektrocie­
płowni Mikołaj Kisiel mówi, że

pomyślne przeprowadzenie próby
wodnej umożliwia kontynuowa­
nie prac przy budowie kotła, tak
by mógł on być wykorzystany
w sezonie 1983/84. Będzie on do­
starczał 160 Gcal ciepła, 100
ton pary technologicznej lub
107 megawatów energii elek­
trycznej. Zastępca dyrektora
EC ds. inwestycji. Tadeusz Ka­
sprzyk podkreśla ogromne za­
angażowanie wykonawców mon­
tażu — „Energomontażu-Połud-
nie” z Katowic i budowy kotła
krakowskiego „EnÓrgoprzemu”
Dzięki nim. choć nie ' zostanie ’

całkowicie zlikwidowany deficyt
ciepła w naszym mieście, to

przecież zostanie on poważnie
złagodzony.

Kierownikiem robót przy mon­
tażu kotła jest Lech Panasiuk.
Mówi o wielu kłopotach, jakie
musieli pokonać pracownicy je­

go firmy, by można było prze­
prowadzić wczorajszą próbę.
Braki materiałów, praca na dwie
wydłużone zmiany, trudności so­
cjalne pracowników przebywa-
imnnnnmnnniiiHnnntinmnitnnim
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Sztuki U-
żytkowej

„Desy” w

Kramach
Dominikań­
skich ot­
warła swą
indywidual­
ną wystawę
biżuterii ar?

tystycznej
Maria

Szwarga-
Chodacka.

Autorka (na
zdjęciu),

krakowska
plastyczka

para się bi­
żuterią ar­
tystyczną od
1976 roku.

Jest człon­
kiem Koła

Złotników
przy Sekcji
Architektury

Wnętrz
ZPAP w

Krakowie. Ci spośród naszych
Czytelników, którzy interesują
się unikatową biżuterią znają
zapewne misterne srebrne ple­
cionki autorstwa Marii Chodac-

kiej. I tym razem prezentuje ona

bransolety, wisiory, kolczyki ze

srebrnej plecionki z malachita­
mi. Artystka powiedziała nam, że

o charakterze jej wyrobów a po­
chodzą one z okresu ostatniego
półrocza, zadecydował fakt, że

otrzymała przydział srebrnego
drutu. Marzy się jej już innego
rodzaju biżuteria i jeśli będzie
dysponować kruszcem w innej
postaci, powstanie seria srebr­
nych motyli. (j.r.)

Fot. JADWIGA RUBlS

Pierwsze w tym roku
Plenum Stronnictwa Demokratycznego

DZIŚ O GODZINIE:

*18—KDK,RynekGł.27
(s. 115) Krak. Oddz. Tow. Przy­
jaciół Książki zaprasza członków i

sympatyków na spotkanie poświę­
cone tematowi „Tatry w poezji i

prozie”.
* 18 — Tow. Przyj. Polsko-

Włoskiej, ul. Solskiego 9/1 p. —

Z cyklu wykładów monografi­
cznych „Historia malarstwa wło­
skiego” — prof. M . Rzepińska:
„Cinąuecento”.

* 19 — DDK Dworek Białoprą-
dnicki, ul. Papiernicza 2 — Kon­
cert grupy „The Willows”.

W SOBOTĘ:
*10— . MDK im. J . Tuwima,

os. Na Stoku 31a — „W krainie
baśni i bajki” — zestaw bajek
(ki. 0—IV).

4 10—14 — Klub Podwawelski,
Ul. Komandosów — Giełda Książ­
ki.

4 10 — Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 8 — „Ostatni nabój”
mim sens, rum.); o 11 — Turniej
szachowy; o 13 — turniej
świetlicowej (parami): o

Wieczór bajek.
4 11 - ODK „Wola”,

Jadwigi 215 — Film dla

■'Przygody Hucka Fina”.
* U - DK KZS, ul. Zakopiań­

ska 62 — Kino „Skrzat”: „Trzy
orzeszki dla Kopciuszka” oraz fil-

rysunkowe.
p.4 11—13 — DK Kolejarza, ul.

^■lipa 6 — Zestaw imprez dla dzie-

4 16 — SCK „Rotunda” ul. Ole­
andry i — Disco Juniors; o 20 —

Dyskoteka.
4 19 — DDK Dworek Białoprą-

TMieki — „Meeting On The Biału-
r a River” — gospodarz programu:
§ru.pa „Oddech”.

A POZA TYM:

4 Wystawa pt. „Rysunki z ca-

świata” ze zbiorów sztuki
b sP°lczesnej Kunsthalle w Norym-

eksponowana w Pałacu
uki, pi Szczepański 4 — czyn-

nto JSSt ^ylko do 1 maja br. włącz-
* Po zimowej przerwie Mu-

nad®. Lotructwa w Czyżynach jest
tu n nieczynne z powodu remon-

„

' ° Arminie otwarcia Czytelni-
* w3ną Powiadomieni.
*w Śródmiejskim Ośrodku

Kultury, ul. Mikołajska 2 — czyn­
na jest do 15 maja br. (w godz.
11—18) wystawa prac Ewy Wo­
źniak — malarstwo, rzeźba, tkani­
na oraz dokumentacja pracy pe­
dagogicznej z młodzieżą głucho­
niemą.

• * Żegluga Krakowska (telefon
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55) zapra­
sza na rejsy statkiem po Wiśle do
Bielan — godz. 9- . 11, 13, 15, 17. W

niedziele, święta i wolne soboty
co godzinę od 9—18.

* W Ośrodku Kultury i Infor­
macji NRD, ul. Stolarska 13 — w

poniedziałek, 2 maja br. projekcja
filmu „Markische Forschungen”,
reż. Rolan Graf.

Komunśkat MPK
MPK informuje, że w związ­

ku z robotami drogowymi w u-.

licach: Wyciąska, Drożyska od
dnia 26 IV 1983 r. autobusy li­
nii „231 Bis” kursują po trasie
linii „231” tj. przez Cło i Woli-
cę. Na trasie objazdowej auto­
busy linii „231 Bis” zatrzymują
się na wszystkich istniejących
przystankach. Przewidywany ter­
min zakończenia prac 10 V
1983 r.

piłki
16—

ul. Kr.
dzieci:

Sztandar dla podgórskiego ZSMP

roznptuypiW
ł|6?jjatce

Podgórska organizacja
ZSMP obchodzi dzisiaj swoje
święto. W hali „Korony” od­
bywa się właśnie uroczystość
wręczenia sztandaru, który u-

fundowały młodzieży zakłady
przemysłowe tej dzielnicy. O
pracy ZSMP, o problemach i
osiągnięciach rozmawiam z

przewodniczącym Zarządu
Dzielnicowego ZSMP w Pod­
górzu, KAZIMIERZEM DYR-
CZEM.

— Dzisiejsza uroczystość jest
punktem kulminacyjnym spot­
kań jakie odbywają się w na­
szej dzielnicy z okazji obcho­
dów rocznic ruchu młodzieżo­
wego. Zobowiązaliśmy zarzą­
dy oraz samodzielne koła do
odszukania ludzi, którzy w

przeszłości działali w organi­
zacjach młodzieżowych. W
kwietniu br. odbył się cały
cykl spotkań: w „Kablu”,
„Telpodzie”, „Armaturze”,
MPK. Prawie w każdym więk-

szym zakładzie urządzono też
okolicznościową wystawę.

— Duże było zainteresowa­
nie tymi spotkaniami człon­
ków ZSMP?

— Ogromne. Najlepiej uda­
wały się spotkania, gdzie przy
„okrągłym” stole zasiadali byli
działacze i dzielili się wspom­
nieniami z młodzieżą. A że w

tym roku obchodzimy 100-le-
cie Ruchu Robotniczego więc
nie zabrakło też byłych dzia­
łaczy robotniczych. Połączyliś­
my spotkania z akademiami

1-majowymi. Tak było np. w

„Armaturze”.
— Dlaczego akurat teraz e-

trzymujecie sztandar?
— 28 bm. minęła 7 rocznica

powstania ZSMP. Postanowi­
liśmy więc, że uroczystość od­
będzie się w tym terminie, tuż

przed Świętem 1-Majowym.
Przygotowywaliśmy się do niej
długo. Opracowaliśmy m. in.
materiały do biuletynu wyda­
wanego przez Zarząd Krakow­
ski ZSMP o działalności na­
szych poprzedniczek w dziel­
nicy. „Impulsy” — gazeta kra­
kowskiej organizacji ZSMP —

poświęciły nam dwie środko­
we strony.

związane
socjalnymi
kłopot to
działalnoś-

— Święto, świętem, ale po­
mówmy też o problemach...

— Jest ich sporo. Jak wszę­
dzie najistotniejsze
są z niedostatkami
młodzieży. Inny
przemieszczenie się
ci z zakładów pracy do szkół.
Minione trzy lata osłabiły na­
sze koła w zakładach pracy.

— A osiągnięcia?
— Pierwszy budynek wznie­

siony w ramach nowego pa­
tronatu ZSMP zostanie prze­
kazany do użytku już w tym
roku. Na „gwiazdkę” młodzi lu­
dzie otrzymają około 60 mie­
szkań. Rozwijamy działalność
sportowo-rekreacyjną. Wspól­
nie z Ogniskiem TKKF „Mło­
dość” organizujemy kilka im­
prez, które na stałe weszły już
do kalendarza. Są to: Rajd
Podgórski, złaz nocny, Turniej
Wyzwolenia (siatkówka), obo­
zy letnie i zimowe, w tym
wiele szkoleniowych. Nasze
koła są we wszystkich szko­
łach średnich Podgórza. A
przecież przez ostatnie 7 lat
ZSMP tam nie działał.

— Dziękuję za rozmowę.

MARIAN SATALA

Po raz pierwszy w tym roku
odbyło się Plenum Krakowśkię-

■'go-■Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego, obradom przewodni­
czył profesor Jan Janowski.

W swym wystąpieniu przewo­
dniczący KK SD zwrócił uwagę,
że w obecnych trudnych czasach,
jak • nigdy ważna jest praca
wszystkich członków Stronnictwa,
zmierzająca m. in. do umiejęt­
nego wykorzystania inwencji lu­
dzkiej, chęci działania, a także
inicjatywy gospodarczej, có do­
tyczy oczywiście przede wszyst­
kim drobnej wytwórczości i rze.

mieślników.
Sympatycznym akcentem wczo­

rajszego Plenum było wręczenie
z okazji zbliżającego się święta
Stronnictwa — 3 Maja odznaczeń
państwowych.

Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał Hilary
Krzystek. Honorową odznakę za­
służonego członka SD wręczono
Józefowi Pomiernemu.

Wczorajsze Plenum miało cha­
rakter organizacyjny. O tych też

problemach mówił m. in. sekre­
tarz KK SD — Stanisław Pilnia-
kowski, podkreślając doskonałą
pracę członków niektórych komi­
tetów np. Komitetu Miejskiego
SD w Krzeszowicach i niestety
pewien brak zapału do działa­
nia w niektórych innych kołach.

W czasie posiedzenia uzupeł­
niono także skład Prezydium
KK SD. Jego członkami zostali:
Gwidon Rysiak, Andrzej Panko-
wicz i Tadeusz Piotrowski.

Po dwóch latach przerwy
wznowiono konkurs prasowy KK
SD na publikacje dotyczące pro­
blematyki pracy Stronnictwa, a

w tym m. jn. drobnej wytwór-
litsniniiintnnttnniinnniimnmnmr

Handel w Święto Pracy
Jak nas poinformował Wydział

Handlu i Usług . UM Krakowa,
w dniu 30 kwietnia czynne będą
wszystkie placówki handlu de­
talicznego tak jak w soboty pra­
cujące. 1 maja przy ulicach pro­
wadzących do Rynku Głównego,
a także w samym Rynku sklepy
branż spożywczych oraz wszyst­
kie zakłady gastronomiczne uru­
chomią (od godz. 8.30 do 12) stoi­
ska prowadzące sprzedaż wyro­
bów ! cukierniczych, kanapek, pa­
pierosów i napoi. „Społem” zor­
ganizuje punkty sprzedaży lo­
dów, precli, wody sodowej. Do
godziny 14 obowiązywać będzie
zakaz sprzedaży i podawania na­
pojów alkoholowych, w

'

tym pi­
wa.

Parkingi, dyżurne stacje ben­
zynowe i stacje obsługi samo­
chodów czynne będą jak w dni
powszednie.

i

ł

czości i rzemiosła. Laureatkami
konkursu zostały: Barbara Rot-
ter-Stankiewicz z „Dziennika
Polskiego” i nasza redakcyjna
koleżanka Bogusława Pałczyńska,

(x)

Zastój w MPO
Śmietniki koło bloku nr 16 na

osiedlu Bohaterów Września w

Nowej Hucie są ostatnio skrzęt­
nie omijane przez ekipy MPO
wywożące śmieci. Powoduje to,
że tak pięknie nazywane „altany
śmietnikowe” są wypełnione pp
brzegi odpadkami wyrzucanymi
przez lokatorów. Unoszą się nie­
zliczone roje much i owadów,
zapach rozchodzi się po okolicy.
Panowie z MPK — nie bądźcie
tacy — zlitujcie się — wywieź­
cie śmieci! (ms)

Z kroniki żałobnej

JADWIGA
WIERZBIAŃSKA
Zmarła ostatnio w Warsza­

wie JADWIGA WIERZBIAŃ­
SKA, pedagog i instruktorka
harcerska — harcmistrzyni —

której postać i praca od wie­
lu lat związana była z Krako­
wem.

Po ukończonych studiach
prawniczych i podjęciu pracy
na niwie pedagogicznej w

szkolnictwie średnim rozwinę­
ła równocześnie Jadwiga
Wierzbiańska żywą działalność
W ruchu harcerskim. Jako
ciesząca się ogromnym auto­
rytetem osobistym instruktor­
ka wybrana została na naj­
wyższe w Polsce stanowisko w

organizacji żeńskiej ZHP —

Naczelniczki Harcerek.
W czasie wojny czynnie or­

ganizuje tajne nauczanie, u-

trzymuje kontakty z harcer­
skimi Szarymi Szeregami, a

po wojnie służy swym doś­
wiadczeniem odradzającemu
się harcerstwu polskiemu,
wnosząc zwłaszcza cenny
wkład w odrodzenie ruchu
harcerskiego w latach 1956—
57.

Przed paru laty Jadwiga
Wierzbiańska opuściła na sta­
łe Kraków i zamieszkała pod
Warszawą, utrzymując jednak
zawsze bliskie kontakty ze

swymi dawnymi uczniami i
wychowankami — instrukto­
rami i instruktorkami har­
cerskimi. (jp)



Bytomska Polonia
na Suchych Stawach

Górnikiem w

pierwszego
ligowej ta-

PIŁKARZE ekstraklasy mają 1-majowy weekend, wolny od rozgry­
wek, natomiast drugoligowcy rozegrają dwudziestą drugą kolejkę mi­
strzowskich spotkań.

W Krakowie, na Suchych Sta­
wach, Hutnik podejmuje bytom­
ską Polonię. Krakowianie moc­
no spuścili ostatnio z tonu, po-
przegrywali szereg meczów (1:2
z BKS Bielsko, 0:1 z Rakowem
u siebie, 1:3 z

Knurowie) i spadli z

na szóste miejsce w

beli.
Ostatnia wygrana

nych Zenona Barana miała miej­
sce w Niedzielę Wielkanocną 3.
kwietnia, a więc dawno, bardzo
dawno temu. Mimo tej czarnej
serii hutnicy nie stracili szans

doścignięcia czołówki (od lidera
— Resovii dzielą ich 3 punkty)
bo przecież do końca sezonu jesz­
cze 9 serii gier. Czy jednak na­
stąpi przebudzenie drużyny, czy
odwróci się karta? Miejmy na­
dzieję, że tak i że stanie się to

podopiecz-

W III lidze

Czołowe zespoły
pod Wawelem

już jutro, w pojedynku ze zna­
ną „firmą” polskiego futoblu —

Polonią Bytom, która w chwili o-

becnej przeżywa bardzo poważny
regres i walczy o utrzymanie się
w II lidze.

Mecz zapowiada się dość in­
teresująco, krakowianie zapewne
będą dążyli do zwycięstwa, chcąc
odzyskać bliski kontakt z czo­
łówką, a bytomianie muszą wal­
czyć o wywiezienie z Krakowa
choćby jednego punktu, by nie

pogorszyć i tak już bardzo kiep­
skiej swojej sytuacji w rozgryw­
kach. Chyba, że hutnicy „odpu­
ścili” już ten sezon i zrezygno­
wali z walki o awans do ekstra­
klasy. Wówczas Polonia może u-

zyskać nawet wygraną.
Jąk będzie, zobaczymy. W sy­

tuacji jednak gdy nie grają dru­
żyny pierwszoligowe, mecz na

Suchych Stawach urasta do naj­
ważniejszego wydarzenia sporto­
wego w Krakowie podczas nad­
chodzącego weekendu.

Oto zestawienie par XXII ko­
lejki (wszystkie mecze w sobotę)
w grupie drugiej: Hutnik — Po­
lonia Bytom (sędziuje p. M. Dar-
das z Wrocławia), Polonia War­
szawa — Avia, Broń — Górnik,
Stal Stalowa Wola — Radomiak,
Błękitni — Raków, Motor —

BKS, Włókniarz— Korona i Re-
sovia Lublinianka. (1)

PRAWDZIWYM utrapieniem
hokejowych bramkarzy jest u-

bieranie na siebie a także no­
szenie całego zabezpieczające­
go ekwipunku, którego waga
dochodzi do 15 kg. Trud opła­
ca się jednak
strzałów.

przy obronie
Fot. CAF

mecze,
o tej

do tej
DOdej-
GKS-u

BARDZO interesująco zapo­
wiada się 19 kolejka spotkań
w III lidze. W Krakowie zoba­
czymy dwa ciekawe
szkoda, że rozgrywane
samej porze.

Nieźle spisująca się
pory Garbarnia będzie
mować groźny zespół
Jastrzębie. Obie drużyny zdo­
były do tej pory po 23 pkt
zajmują 2—3 miejsce w tabeli
ze stratą do lidera Victorii
Jaworzno 3 pkt. Z układu wi­
dać więc, że tylko zwycięstwo
pozwala jeszcze realnie myśleć
o prześcignięciu Victorii i a-

wansię do II ligi.
Piłkarze Wawelu również

sootkają się z trudnym prze­
ciwnikiem. jakim jest AKS
Niwka (5 pozycja i 21 pkt).
Sytuacja krakowian nie jest
najlepsza, po serii porażek
znaleźli się w grupie drużyn
zagrożonych snadkiem, punkty
są więc im niezwykle potrzeb­
ne. Być może zasygnalizowana
ostatnio zwyżką formy, znaj­
dzie notwierdzenie w sobotnie
popołudnie. W zesoole wojsko­
wych wystani już nauzujący
za żółtą kartkę Sroczyński
oraz no raz pierwszy przed
krakowska publicznością Ple-
wnia.k z Wisły i Markowski z

T”blinianki.
Trzeci z reprezentantów pod­

wawelskiego grndu, rezerwa

Wisły .je^zie do Chorzowa na

oniedynek z miejscowym
AKS-em również majacym
ambicie awansu. Krakowianie
odnieśli-ostatnio dwa zwycię­
stwa i choć zdecydowanym fa­
worytem sa gospodarze, liczy­
my na ich dobra postawę i
M może niespodziewany re-

fq
W pozostałych spotkaniach

-mierzą się: Ł^S Ł»bedy z

Mysłowicami, Wctoria Jewąrż-
"o z Urania. Snąrta z

T*ia, Częstochowa i ?
| Granatem. (PSP)

Hokeiści zakończyli zmagania

Zagłębie
MAMY koniec kwietnia i

dopiero teraz hokeiści ze-
■szli z ligowych lodowisk.

Tak późne zakończenie sezonu

było spowodowane przygotowa­
niami i uczestnictwem polskiej
reprezentacji w mistrzostwach
świata grupy „B”. Z opóźnie­
niem doszło więc do oficjalnej
koronacji nowego mistrza
ski, do pożegnania zespołu
szczającego ekstraklasę.

Tytuł najlepszej drużyny
bezapelacyjnie, po raz czwarty
w swej historii zdobył zespół
Zagłębia i to już na 5 kolejek
przed zakończeniem rozgrywek.
O przewadze sosnowiczan naj­
lepiej świadczy fakt, że drugą na

mecie Polonię wyprzedzili aż o

17 pkt. Do rekordu GKS-u z
1968 r. kiedy to katowiczanie
wygrali z Pomorzaninem różnicą
18 pkt. brakło więc- sosnowicza-
nom 1 pkt.

Dominacja Zagłębia sprawiła,
że rozgrywki były mało ciekawe
bowiem pomiędzy mistrzem a

resztą drużyn istniała spora róż­
nica w umiejętnościach. Równo­
rzędną walkę choć bez większe­
go powodzenia próbowały nawią­
zać Polonia, Tychy, Naprzód, i
Podhale. Pozostałe zespoły na­
tomiast marzyły tylko, by prze­
grać jak najmniejszą ilością bra­
mek. Zagłębie to nie tylko po-
ściągani z innych klubów Job-
czyk, Zabawa, Klocek czy Świą­
tek to także właśni wychowan­

Pol-
opu-

ito

„LORD na WŁOŚCIACH44
AGENCJA Reutera zamieściła w swoim serwisie obszerną kore­

spondencję z Nowego Jorku J. Cavanaugha, poświęconą WOJCIE­
CHOWI FIBAKOWI. Korespondencja zatytułowana została „Lord na

włościach”.

...Ną zewnątrz „mercedes” i
„porsche” stoją zaparkowane na

podjeździe. W perspektywie po­
fałdowane wzgórza i setki drzew,
kort tenisowy i jezioro, na któ­
rym Fibak, jego żona Ewa i
dwie córeczki jeżdżą zimą na

łyżwach.
Nawet wg standardu tej bo­

gatej nowojorskiej dzielnicy pod­
miejskiej, gotycki pałacyk i po­
siadłość Fibaka (zajmująca ok.
4 ha) jest klejnotem. Wrażenia
wnętrz domu zapierają dech je­
szcze bardziej, Polska gospodyni
— kucharka prowadzi gości o-

bok wspaniałych francuskich i
włoskich mebli, cennych dzieł
sztuk i największej na świecie
prywatnej kolekcji obrazów pol­
skich mistrzów.

„Jest tu b. przyjemnie — mó­
wi jedyny polski .zawodowy te­
nisista — mamy Coś podobnego,
łącznie ze służbą, w Poznaniu”.

Na ścianach gabinetu Fibaka
znajdują się dzieła sztuki z jego
kolekcji oraz setki książek z dzie­
dziny sztuki, filozofii, polityki, e-

konomii i historii.
Żaden zawodowy tenisista nie

żyje w tak wspaniały sposób.
Lecz 30-letni Fibak nie jest
przeciętnym sportowcem. Jest on

błyskotliwym intelektualistą, a

tak się złożyło, że i tenisistą.
■„Tenis jest moim zawodem i

to jest b. ważne, lecz jest wiele
więcej rzeczy w moim życiu” —

powiedział Fibak — którego je­
den z pisarzy określił jako „naj­
inteligentniejszego człowieka w

sporcie”.

Większość tenisistów, którzy
osiedlają się w USA zwykle e-

migruje do Kalifornii lub na

Florydę z powodu ciepłego kli­
matu i dostępności dobrych
kontrpartnerów. Ale w przypad­
ku Fibaka,
ważniejsze,
krajobrazu
lata temu.

rozwiązanie
możemy dostać się do Nowego
Jorku samochodem, w ciągu nie­
całej godziny, albo zaprosić przy­
jaciół do domu ńa obiad. Zawszę

'o

intelektualne cele są
Również piękność

ściągnęła go tutaj 3
„To jest doskonałe
— mówi Fibak —

mamy interesujące rozmowy
sztuce, polityce, ekonomii”.

W ostatnich latach Fibak po­
święcił dużo czasu na zbieranie
dzieł wielkich polskich mistrzów
malarstwa XIX- i XX wieku.
Obecnie kolekcja liczy ponad 50

■prac i — jak mówi Fibak —

„jest bezcenna”.
Wiele

Iyanem
stał się
doradcą
cielem.
ściem w domu Fibaka od cza­
su wydzierżawienia
twie domu (obecnie
snydomna8haw

Pomimo różnych
wań i zaangażowania w karierę
Lendla, Fibak, pozostaje wspa­
niałym graczem. Po długim obni­
żeniu lotów, kiedy to spad! na

47 pozycję na światowej ■liście
rankingowej (z 8 pozycji w 1976
roku), jest znowu jednym z naj­
bardziej dynamicznych graczy.

Fibak zawdzięcza swojemu oj-

czasu spędza Fibak z

Lendlem, dla którego
trenerem, nauczycielem,

finansowym i przyja-
Lendl jest częstym go-

w sąsiedz-
buduje włą-
Greenwfch).

zaintereso-

cu rozwijanie zainteresowań w

sztuce i.ogólnie w dziedzinie kul­
tury. „Jest on najmądrzejszym
człowiekiem, jakiego znam” —

powiedział on o swoim ojcu.
. Wojtek, rozsądny inwestor,

wydaje swoje tenisowe zarobki
mądrze i w sposób przynoszący
zyski, głównie lokuje w posia­
dłości ziemskie, co umożliwia mu

zakupywanie dzieł sztuki.
Lendl, który zarobił w teniso­

wych rozgrywkach więcej w cią­
gu ostatnich 2 lat niż Fibak w

ciągu 10-lecia. został ostatnio
partnerem Fibaka w inwesty­
cjach majątkowych.

„Wiem, iż sądzi się,
ja zarobiliśmy
dział Fibak z

aż tak dobrze
Fibak, który

md' na korcie, jak w

kań z handlarzami
czy omawianiu
dlowych przez
żadnych problemów językowych,
ponieważ mówi
sku, francusku,
syjsku i czesku.

Jego przyjaźń
ła dziwny początek. „Około

■ta temu zaczął się kręcić
mnie, pytając jak grać z
lub tamtym, pomagałem mu,
mimo że denerwowało to wielu
graczy” — powiedział Fibak.
„Może cały ten czas spędzony 2,
Iranem zaszkodził mojej grze ale
wcale tego nie żałuję. To saty­
sfakcjonuje mnie: Ivan został
bliskim przyjacielem naszej ro­
dziny”.

o
miliony
uśmiechem
nam

czuje

że Ivan i
— powie-

ale
nie poszło”.
się tak sa-

czasie spot- ■
dzieł sztuki

interesów han-
telefo-n, nie ma

biegle po angiel-
niemiecku, ro-

z Lendlem mia-
3 la-
koło
tym

(Przedruk za „Expressem Poznań­
skim”).

i długo■■■
kowie: Kozłowski, Cholewa, 'Wo­
żniak, Morawiecki, Podsiadło, za­
wodnicy czyniący stałe postępy.

Podhale zajęło dopiero 5 miej­
sce, co jest jednym z najgor­
szych wyników tej drużyny w

ostatnich latach. Nieustannie
rozgrabiane, mimo bardzo dobrej
pracy z młodzieżą (ostatnio no­
wotarżanie zdobyli tytuł mis­
trza Polski junioróio starszych)
nie pozwala na stworzenie dru­
żyny, która nawiązałaby do zna­
komitych tradycji. Podhale gra­
ło w tym sezonie po prostu bar­
dzo nierówno, zdarzały mu się
wpadki nawet z outsiderami.

Kibice kauczukowego krążka w

Krakowie najbardziej pasjono­
wali się walką Cracouii o utrzy­
manie się w lidze. Już przed
inauguracją rozgrywek było bo­
wiem wiadomym, że „pasiaki” o-

bok Budowlanych i Stoczniowca
znajdą się w grupie drużyn za­
grożonych spadkiem. Przewidy­
wania te okazały się słuszne.
Właśnie te trzy zespoły stoczyły
pasjonującą walkę o status l-li-
gowca.

Ostatecznie ligę pożegnał Sto­
czniowiec, i to całkowicie zasłu­
żenie. Przedostatnie miejsce Cra-
cóvii odzwierciedla natomiast
jej aktualne możliwości. Nie
można bowiem ukrywać, że
krakowianie z małymi wyjątka­
mi, prezentują bardzo przeciętne
umiejętności. Braki w wyszkole­
niu potrafili jednak nadrobić nie­
słychaną ambicją i wolą walki.
To zadecydowało o zwycięstwach
nawet nad teoretycznie silniejszy­
mi przeciwnikami.

Poziom tegorocznej ligi, jako
całości, był tylko przeciętny.
Dosłownie kilka pojedynków

mogło usatysfakcjonować najbar­
dziej wybrednych kibiców. Nie
było też większych sensacji. Sta­
tus quo zostało zachowane. Era
Zagłębia została przedłużona. Mo­
że w przyszłym roku doczekamy
się ciekawszej ligi. (PSP)

TOKIO. Rozpoczęły się tu
mistrzostwa świata w tenisie
stołowym. Na „pierwszy o-

gień” poszły gry zespołowe.
Polki pokonały w swej gru­
pie eliminacyjnej drużyny In­
donezji i Makaty w identycz­
nym stosunku, po 3:1, nato­
miast Polacy przegrali dwa
mecze, także w identycznych
rozmiarach, po 3:5 z KRL-Di
Anglią.

SZTOKHOLM. W towarzy­
skim meczu koszykarzy Pol­
ska pokonała Szwecję 85:77.
Najwięcej punktów dla naszej
drużyny uzyskali: Młynarski
19, Kijewski 17 i Jęchorek 16.

WOODLANDS. Rozpoczęły
się tu trzecie zawody o Pu­
char Świata w skokach do wo­
dy. Po pierwszym dniu wśród
kobiet (skoki z trampoliny)
prowadzi Peng Yuanchun z

ChRL a wśród mężczyzn (sko­
ki z wieży) Greg Louganis z

USA.

MADRYT. Dziewiąty etap
kolarskiego wyścigu dookoła
Hiszpanii wygrał Giuseppe Sa-
ronni z Włoch. Liderem jest
nadal Hiszpan Marino Leja-
retta.

METZ. Rozpoczął się tu wy­
ścig kolarski „Circuit de Mi-
nes”. Pierwszy etap wygrał
Claude Carlina (członek rep­
rezentacji Francji na tegorocz­
ny Wyścig Pokoju) a drugie
miejsce zajął łodzianin Zbig­
niew Kraśniak.

RIMNICU VILCEA. W eli­
minacyjnym meczu piłkarskim
olimpijskich* reprezentacji Ru­
munii i Holandii zwyciężyli
Rumuni 3:0.

BRASILIA. Turniej koszy­
karzy wygrali Brazylijczycy
zwyciężając w finałowym po­
jedynku Kubańczyków 89:80.

ATENY. Po czterech dniach
eliminacyjnego turnieju siat­
karzy przed mistrzostwami
Europy prowadzą Jugosłowia­
nie przed Grekami i Finami.

Szczypiornistki I ligi
dobijają do mety sezonu

SZCZYPIORNISTKI ekstrakla­
sy kończą jutro ligowe zmaga­
nia sezonu ,1982/83. Ostatnia seria
przesunięta została — z uwagi
na 1-Majowe Święto — na pią­
tek i sobotę. Craeovia gra dziś
i jutro w Chorzowie z AKS-em.

To są już mecze o przysłowio-

— Dobra myśl — powiedział mecenas Bur­
nard — tym bardziej, że umieram z głodu. Za­
mówiłem stolik na cztery osoby w „L’Ecu. d’or”
od wczoraj wieczór...

— Cztery osoby? Wczoraj wieczór? — zdziwił
się Denis Caggio, który już się wyswobodził z

uścisku Lilianę — ale nie mógł pan przecież
wiedzieć, że...

— Pan wybaczy — napuszył się mecenas —

Ale byłem pewien wyniku.
— Moje uznanie — pogratulował Robert. —

Trzeba przyznać, że pańska obrona była nad­
zwyczajna, żebym się nie powstrzymywał, wył­
bym jak dzieciak. A Liliana, warto było to zo­
baczyć, niby wodospad Niagary.

— Cóż, mam wrażliwą
Liliana.

— Nie zostawajmy tutaj
Caggio.

Załadowali się do forda
w stronę centrum.

— Ale mimo wszystko
szepnął Robert Denisowi do ucha.

Usadowili się wę dwóch z tyłii, a Liliana
usiadła obok adwokata..
■Denis Caggio wzruszył ramionami.

— Tak się udaje frajera — mruknął..
— Banda naiwniaków ci sędziowie. Ciebie

uniewinnić!
— Może byś tak się zamknął — mruknął De­

nis Caggio.
Mecenas Burnard skręcił raptownie. Ukazał

się jasno oświetlony plac. Naokoło były kafej­
ki z zabłoconymi szybami, kina, sklepiki.

Adwokat okrążył plac i skręcił w wąską ulicz­
kę w średniowiecznym stylu. Przy chodnikach
pełno samochodów. Frontony domów.skąpo oś­
wietlone.

Wkrótce zatrzymali się przed restauracją. Usi­
łowała udawać średniowieczną karczmę.

— „L’Ecu d’or” — ogłosił adwokat. — Zoba­
czycie, boskie jedzenie.

—■A jakiego mają szampana? — zaniepokoił
się Robert.

IftReguiem dla królatU
Az zbrodni . UIzbrod... x

W^Serge Jaąuemard
Tłumaczył Wojciech Ludwikowski

duszę — broniła się

zdecydował Denis

adwokata. Pojechali

miałeś szczęście

— Najlepszy wytrawny w okolicy.
Wyszli z samochodu i zatrzasnęli drzwi.
Denis Caggio chciał wziąć Lilianę pod

Wyrwała mu się raptownie.
Nagle przecięły noc potężne światła dwóch

motocykli. Z rykiem wjechały w wąską uliczkę.
— Łobuzy — skomentował Robert.
Denis Caggio odwrócił się. Ręką szukał klam­

ki od drzwiczek. Szepnął: „Ukryję się we­
wnątrz”. Znalazł klamkę, otworzył drzwiczki.
Nie zdążył się schylić, żeby wejść do samocho­
du. Rozległy się strzały, zamortyzowane war­
kotem silników. To było tak, jakby młot pneu­
matyczny miażdżył mu kręgosłup, nerki, bo­
ki. Krew puściła mu się z ust i upadł na mo­
kry bruk. Kanonada motorów i już motocykle
zniknęły w ciemnościach z wygaszonymi refle­
ktorami.

Robert zauważył dwie sylwetki w czarnych
skórach, w butach z takiej samej skóry i w

jasnych kaskach. Inaczej mówiąc, anonimy, ja­
kich było dziesiątki tysięcy na drogach Fran­
cji, leżeli na . kierownicach, twarze ukryte za

wielkimi okularami ochronnymi.
Podeszła Liliana. Uklękła przy krwawiącym

ciele Denisa Caggio i wybuchnęła płaczem.
Zsiniały mecenas Burnard pochylił się nad

trupem, potem się odwrócił i zwymiotował pi-

rękę.

wo i kanapkę, którą zjadł w bufecie sądowym,
w czasie gdy sąd przysięgłych debatował nad
wyrokiem.

Robert przeklinał, że nie zorientował się w

porę, żeby wyjąć swój pistolet. W istocie nie

miałby nawet czasu strzelić.’ Był kompletnie
sparaliżowany, można by powiedzieć, że miał

wytłumaczenie., Zamierzał uczcić uwolnienie
Denisa przy stóliku z dobrym szampanem. A
oto dwaj zabójcy przybyli na motorach i wy­
kończyli Denisa.

Nie tracą czasu, bandziory.
*

marca 1974
Orsi-ni był bardzo dumny ze swo-

mercedesa. To dopiero wóz!

w Paryżu ograniczono szybkość.

Wtorek, 5

Dominiąue
jego nowego

Szkoda, że
Ale nie musiał się uskarżać. Mógł pędzić auto­
stradą Esterel nie kłopocząc się o kontrolę ra­
darową i inne , kombinacje wymyślone, żeby
udręczyć ludzi.

Teraz jechał w kierunku Bandel, wkrótce bę­
dzie w Marsylii. U siebie.

Żadnego zgrzytu. Cichutki jak budzik nie na- .

kręcony od tygodnia. Ten wóz to po prostu cac­
ko. Ale ile palił. Takim samochodem napełniał
kieszenie emirów perskich.

Rezerwuar paliwa zbliżał się do zera. Jeśli
nie miał się znaleźć na poboczu szosy z wyciąg­
niętym palcem, musi kupić zaraz benzynę. Tym
bardziej, że przy wjeździe do Bandol była sta­
cja starego Justina. Śmiesznego, starego Justi-
na. Zawsze opowiadał zabawne historyjki.

Jakiś 2CV szykował się do wyprzedzenia go.
Pozdrowił kierowcę i dodał gazu. Co on sobie
wyobrażał? Że z tą swoją blaszanką może wy­
przedzić jego 350 SL?

Ostatni zakręt i ukazała się stacja starego
Justina. Już go zauważył. W wyblakłej nie­
bieskiej czapce, w poplamionym kombinezonie
i w gumowych butach dobrze podniszczonych.

(Ciąg dalszy nastąpi) 4,10)

„100 imprez
dla wszystkich"

KRAKOWSKIE TKKF na naj­
bliższą wolną sobotę 30 kwiet­
nia przygotowało ciekawy pro­
gram imprez sportowo-rekreacyj­
nych dla mieszkańców miasta.

* Turniej
św. Filipa 6
dżina 10.

* Turniej
wa Huta, os. Stalowe 16 (DMH).
— godz. 10.

* Zaw-ody kręglarskie — My­
ślenice ul. Buczka 3a — godz. 10.

* Turniej tenisa stołowego —

N. Huta, os. Stalowe 16 (DMH)
— godz. 10.

Marszobieg i gry rekrea­
cyjne — Park Jordana (obok

'górki saneczkowej) —.godz, 11.
* Gry i zabawy dla dzieci —

Nowa Huta, centrum „D” (plac
zabaw) — godz. 11.

* Dzielnicowe biegi przełajo­
we — Nowa Huta, Lasek Mogil­
ski — godz. 15.30.

* Turniej szachowy — Klub
„Sęk” Wieczysta — godz. 16.

* Turniej tenisa
dla oldboyów —

257 (DSS) — godz.
* Zdobywanie

ckich — Pałac
Krowoderska 8 —

kręglarski — ul.
(kręgielnia) — go-

badmintona — No-

stołowego
Wielickaul.

16.
kart pływa-
Młodzieży ul.

■godz. 19.15.
**

*

NATOMIAST w niedzielę 1
maja z ciekawszych imprez moż­
na polecić:

* Brydżowy turniej 1-majo-
wy _

świetlica KKS Olsza, ul.
Siedleckiego 7 — godz. 14.

* Pokazy jazdy konnej — Bło­
nia — godz. 15.

Księgarnia
„Pod Wierchami" zaprasza

PRZY PL. WIOSNY LU­
DÓW 8 czynna jest od ponie­
działku księgarnia „Pod Wier­
chami”. Miłośnicy gór i górs­
kich wędrówek mogą się tutaj
zaopatrzyć w mapy, przewod­
niki a także literaturę tury­
styczna..

Księgarnia czynna jest od
11—19. Patronuje jej m. iin.
Wydawnictwo PTTK „Kraj”
Warszawa — Kraków. (dag)

wą pietruszkę, krakowianki mają
ewentualne szanse przesunięcia
się najwyżej o jedno miejsce w

górę tabeli (z piątego na czwar­
te), chorzowianki mogą, w •wy­
padku dwóch porażek spaść ż

szóstej pozycji nawet na ósmą,
lecz degradacja z ligi już im nie
grozi. Można więc oczekiwać, iż
w Chorzowie nie będzie wię­
kszych atrakcji, zespoły są już
zmęczone
wodniczki
legliwości
statecznie
zów, kontuzji. Myślę iż podział
punktów usatysfakcjonuje obie
strony.

O 2 i 3 miejsce w tabeli wal­
czyć jeszcze będą AZS Katowice
i AZS Wrocław. Katowiczanki
grają u siebie z nowo kreowany­
mi mistrzyniami Polski — Pogo­
nią Szczecin i w tych prestiżo­
wych spotkaniach winniśmy zo­
baczyć zaciętą walkę o zwycię­
stwo. Wrocławianki natomiast
podejmują warszawską Skrę, jed­
ną z najbardziej zagrożonych de­
gradacją do II ligi drużyn. Nor­
malnie rzecz biorąc akademicz-
ki winny zawody wygrać, czy
tak jednak będzie? Skrze po­
trzebne są 3 punkty by uratować

się przed spadkiem. Ciekawe czy
uzyska je we Wrocławiu. Gdyby
tak się stało, wówczas ligę oprócz
Startu Elbląg opuściłaby gliwic­
ka Sośnica,

Oto program ostatniej kolejki:
AKS — Cracovia, AZS Wro­
cław — Skra, Sośnica — Start,
AZS Katowice — Pogoń i AZS
Gdańsk — Ruch. (1)
iiuiiuiiiiiiiiiiuiiiiii3iiiiiiiiiiiiiiiiHiiiimiiniiHi>

długim sezonem, za-

odczuwają różne do-
wynikające z niedo-
wykurowanych ura-

Dokąd pójdziemy?
Sobota

PIŁKA NOŻNA
Godz. 16 stadion Hutnik31

Hutnik — Polonia Bytom
(II liga)

Godz. 16 stadion Korony1
Garbarnia — GKS Jastrzębie

(HI liga)Godz. 16 stadion Wawel®
Wawel — AKS Niwka

(III liga)KOSZYKÓWKA
Godz. 16 hala Wisły1

Wisła — Zagłębie Sosnowiec
(finał Pucharu Ligi)

Niedziela

PIŁKA NOŻNA
Godz. 16.30 stadion Wawel®

Kraków — Tarnów
(o puchar Michałowicza)

RUGBY
Godz. 16.30 boisko Juveni

Juyenia — Czarni Bytom
(Puchar Polski)



Jerzy Wicherek

W
4-tomowej Encyklopedii Powszechnej
konserwatyzm określa się jako postawę
charakteryzującą się niechęcią lub na-1
wet wrogością wobec wszelkich uzasad­
nionych zmian; niechęć do innowacji.
Niemal zoszystko wokół nas ulega zmia­

nom i zmienność jest oczywistą cechą świata, o czym
pouczali już starożytni. Niechęć do zmian jest zatem
postawą irracjonalną, a mówiąc językiem mniej ele­
ganckim — głupią, bo skoro zmieniać świat się musi,
to mądrzej się z tym pogodzić.

Powyższy wywód jasno wskazuje, że konserwa­
tyzm jest czymś niemądrym. Skąd zatem biorą się
konserwatyści, czyli ludzię niechętni zmianom i in­
nowacjom. Przypuszczam że stąd, iż zmiany i inno­
wacje, jakkolwiek przypisane światu i ludzkości nie
zawsze tej ludzkości wychodzą na dobre. I wtedy,
jako naturalny (choć nie racjonalny) odruch poja­
wia się westchnienie za dawnymi czasy, kiedy po
prostu było lepiej. Teraz z kolei dojść można do
wniosku, że ogromna ilość' ludzi jest konserwaty­
stami, bo rzadko kto zadowolony jest z dziś, a z roz­
rzewnieniem wspomina czas miniony. Ale to jest
konserwatyzm malutki i niegroźny, który łatwo
przewalczyć. Posuwając się dalej tym tokiem rozu­
mowania można przyjąć, że najprostszym sposobem
walki z konserwatyzmem jest staranie o to, by
zmiany i innowacje były dobre, budzące zadowolenie
a nie narzekania. I trzeba przyznać, że na ogół spra­
wcy zmian i innowacji starają się o to, by tak, właś­
nie było. Mówimy wówczas o nich, że są twórcami
postępu, ludźmi, którzy przyczynili się do rozwoju itp.

Jak zatem określić tych, którzy wprowadzają
zmiany i innowacje, ale takie, które budzą nasz pro­
test, niechęć? — Konserwatystorobami? T tak dosz­
łam do krakowskiego budownictwa, które sprawia,
że coraz częściej skłaniam się ku tej irracjonalnej,
a więc głupiej — jak to wywiodłam na początku —■
postawie.

Często, i zawsze z przyjemnością, sięgam do książ­
ki Jacka Purchli (od kilkunastu dni doktora — gra­
tuluję!) „Jak powstał nowoczesny Kraków”. Każda
kolejka jej lektura wprawia mnie w podziw dla bu­
dowlanych umiejętności naszych pradziadków, któ­
rzy w ciągu lat pięćdziesięciu wybudowali miasto.
Tak to bowiem trzeba nhzwać — gdyby nie ówczes­
ne budownictwo nie istniałaby dziś znaczna część
krakowskiej zabudowy mieszkaniowej i prawie
wszystkie budynki publiczne. Już nawet nie o tę
ilość chodzi, ale o tempo w jakim wówczas budowa­
no. Kamienicę stawiano w niecały rok. Ogromny
zespół budynków służących miastu do dziś — fun­
dacji 1-lelclów — wybudowano w dwa lata. Podobnie
krótko trwała, budowa schroniska Lubomirskich przy
ul. Rakowickiej, gdzie dziś mieści się Akademia E-
konomiczna. Teatr Miejski, dziś im. Słowackiego,
budowano też dwa lata. Można by tak wymieniać:
pocztę główną, prawie wszyśtlzie dzisiejsze siedziby
bankowe, kliniki przy ul. Kopernika i kilkanaście
szkół. Powie ktoś, że to były inne cza^y, inne sposo­
by budowania i inne wymogi. To prawda, ale wszy­
stkie te budynki do dziś spełniają wcale nieźle swe

funkcje. Budowano je z doprowadzeniem wody
i światła, często już z centralnym ogrzewaniem, a

tam, gdzie go nie było, zainstalowanie go po latach
nie sprawiało niebotycznych trudności. .

Przecież i wtedy były projekty i dokumentacje,
przepisy budowlane, problemy uzbrojenia terenu

itp. itd. Porównajmy to teraz z pracą wielkich prze­
cież w porównaniu z tamtymi ekipami przedsię­
biorstw budowlanych, których' jest w Krakowie kil­
ka. Gdy słyszę, że przy znacznie unowocześnionej
technice budownictwa szpital trzeba budpwać lat 7
do 8, a dokończenie wzniesionej już drugiej części
Nowego Gmachu Muzeum Narodowego ok. lat 6,
to — jak to mówią niektórzy — nóż sam się otwiera
w kieszeni. Można zrozumieć wszystkie trudności
i przeszkody, jakie budowlani mają do pokonania,
ograniczenia i niesprzyjające okoliczności, rozmiary
budownictwa, ale nijak nie można sobie racjonalnie
wytłumaczyć dlaczego ląt temu 80 można było wiel­
ką budowlę ukończyć w dwa lata,

Po co zresztą szukać aż tak daleko. Zastanówmy
się ile trwało wybudowanie tzw. tradycyjnymi me­
todami (daj nam Boże dziś takie tradycyjne metody)
zupełnie nowego miasta jakim była Nowa Huta. Sy­
stemem — podaj cegłę odbudowaliśmy przecież Pol­
skę.

Czy w tej sytuacji można się. dziwić niechęci
zmianom' i innowacjom? Czyż nie naturalna staje
s’-?_ tęsknota za jednym majstrem z pomocnikiem,
który podaje cegłę, ale takim majstrem, który jest,
pomocnikiem, który podaje tę cegłę, która też jest.

Jeżeli ktoś oskarży mnie o konserwatyzm z zimną
krwią wskażę winnych — będą nimi budowlani!

—-------- ----------ELŻBIETAGRZEGORCZYK

GDY DRZEWCEM SZTANDARU
TRZEBA SIE BYŁO BRONIĆ

K
siążki zajmują całą jedną ścianę obszer­
nego pokoju. Panuje wśród nich nieład,
ale — jak wyznaje żartobliwie gospo­
darz — jest on i trochę celowo zamie­
rzony. „Wprawdzie stracę nieraz sporo
czasu nim znajdę ten tom, którego

właśnie szukam, lecz i moim gościom — na ich brak
narzekać nie mogę — trudniej wyszperać jakiś rzad­
ki egzemplarz. A przez to szperanie i wypożyczanie,
bo nie mam siły odmawiać, gdy ktoś zaklina się, że
bez tego akurat rocznika nie może skończyć swej
rozprawy, przerzedziła się już moja biblioteka.

Tak, tego zbioru (najwięcej w nim niskonakłado­
wych, często wydawanych nielegalnie lub półlegal­
nie, pozycji dotyczących historii ruchu robotniczego
i dziejów wolnomyślicielstwa w Polsce) mógłby po­
zazdrościć EDWARDOWI FIAŁKOWI każdy biblio­
fil.

Miłość do książek zrodziła się podczas zdobywa­
nia zawodu introligatora u Jahody. Wcześniej był
zakład Józefitów, gdzie pobożna matka umieściła
syna, aby wyrósł na ludzi. Wyrastał więc pracując
jako pomocnik ogrodnika i wysłuchując księżows-
kich nauk, gróźb i przestróg. „Na szczęście wrócił
z Legionów na urlop brat. Załatwił mi miejsce w

socjalistycznym »Naprzodzie«. Biegałem z odbitkami-
dziennika po mieście. Najpierw do Daszyńskiego na

Kremerowską, potem do innych działaczy PPS. Pa­
miętam, że od pani Daszyńskiej dostawałem zawsze
duże czerwone jabłko. W drodze z cenzury do redak­
cji, zdążyłem oglądnąć białe plamy na łamach ga­
zety. Byłem pierwszym, który wiedział co skonfis­
kowano”.

Z »Naprzodu« trafia Fiałek do wspomnianej już
firmy Jahody. Zdobywa tam zawód oraz pierwsze
doświadczenia działacza. Mimo młodego wieku, cie­
szy się zaufaniem współtowarzyszy pracy, reprezen­
tuje ich interesy w związku zawodowym introliga­
torów. Jest to równocześnie czas intensywnego sa­
mokształcenia się: „Manifest Komunistyczny” i „Cze­
go chcą bolszewicy”, „Manifest Człowieczeństwa”
Augusta Wróblewskiego i prasa socjalistyczna
(„Świt”, „Prawo Ludu”, „Najmita”).

Pierwsze lata wolnej Polski to okres „życiowych
uniwersytetów” świeżo wyzwolonego czeladnika in­
troligatorskiego. Wstępuje do Komunistycznej Partii
Robotniczej Polski. Jest kolporterem nielegalnej pra­
sy, wędruje z „bibułą” po całej Polsce.

W marcu 1922 roku odbywa się w Warszawie nie­
legalny zjazd Związku Młodzieży Komunistycznej.
Jednym z krakowskich delegatów jest 20-letni
Edward Fiałek. Zjazd uchwalił manifest do polskiej
młodzieży. Trzeba go było rozpowszechnić. W miesz­
kaniu przy ul. Podskale 8 prymitywną i pracochłon­
ną techniką drukowali go dwaj bracia Fiałkowie i
Leon Holcer. Kilka nocy pracy, a potem kilka dni
podróży. Tekst manifestu należało rozwieźć po całej
Małopolsce.

„A to był już kwiecień i czas myśleć o 1 Maja.
W tym właśnie roku komuniści krakowscy postano­
wili po raz pierwszy wyjść na ulicę jako zorganizo­
wana grupa. Zbiórkę wyznaczono na 9 rano. Zebra­
liśmy się na jednej z ulic dochodzących do placu

Boliwii^ akwaforta, 1891

Jabłonowskich skąd miał wyruszyć pochód. Było
nas około 500 osób, przeważała młodzież. Naszym
skarbem, który postanowiliśmy chronić za wszelką
cenę był sztandar Komunistycznej Partii Robotniczej
Polski. Przyniósł go pod ubraniem na miejsce zbiór­
ki mój brat Karol, z zawodu kowal. Drąg, na któ­
rym miał zawisnąć sztandar, był silny i długi. Cho­
dziło o to, aby komunistyczny znak — po raz pierw­
szy eksponowany na krakowskich ulicach — był wi­
doczny z daleka. Ale nie tylko. Gdy sztandar przy­
pięty do drzewca załopotał wysoko nad głowami,
zakotłowało się wokół naszej grupy. To bojówki taj-
niaków zaatakowały znienawidzoną komunę. Dążyli
przede wszystkim do zniszczenia naszego symbolu.
On ich najbardziej rozwścieczał. Trzeba było zwinąć
płótno, a drągiem bronić się przed napastnikami.
Sztandaru jednak nie dostali..."

Był to jego ostatni udział w pochodzie 1-majowym
przed wojną. W następnych latach pod koniec kwie­
tnia osadzono go bowiem z zasady profilaktycznie w

areszcie. Na kilka dni, lub przynajmniej na 48 go­
dzin. Powód zawsze się znalazł, a zresztą, czy w

tamtych latach dla zatrzymania znanego„wywro­
towca” i w dodatku „bezwyznaniowca” konieczny
był powód?

Smak więziennego chleba poznał po raz pierwszy
w listopadzie 1922 roku, tuż przed wyborami do
Sejmu. Listę nr 5 „Proletariat Miast i Wsi” w biu­
rach wyborczych opatrywano odręcznym dopiskiem
„komuniści”. „Niosłem właśnie paczkę ulotek nawo­
łujących do głosowania na naszych kandydatów, gdy
przyskoczyło do mnie dwu policjantów. Do bramy,
rewizja. Pójdziesz z nami bratku do aresztu śledcze­
go. Gdy przechodziliśmy przez most na Wiśle za­
cząłem manipulować kolo paczki, udało mi się ją
rozwiązać. Zamarkowałem potknięcie i ulotki za­
słały jezdnię i chodnik. Niewiele udało się ich ze­
brać moim stróżom, większość trafiła do rąk przy­
padkowych przechodniów, a o to przecież nam cho­
dziło”.

Często trafiał do więzienia św. Michała. Więźniów-
komunistów próbowano wtedy „łamać” różnymi
metodami. Osadzono ich wraz z najgorszymi krymi­
nalistami lub dawano do wspólnej celi, ale dołą­
czono prowokatora. Straszono represjami wobec najr
bliższych. Groźby przeplatano obietnicami. Nauki
więziennych preceptorów widocznie nie skutkowały
skoro „nieustępliwy poganin”, i „czerwony zdrajca”,
— jak pisano w policyjnych dokumentach — w gru­
dniu 1938 roku znalazł się w Berezie Kartuskiej. W
jego sprawie interpeluje w Sejmie poseł dr Józef Pu-
tek. Ó wczesny premier i minister spraw wwnętrz-
nych Felicjan Sławoj-Składkowski wyjaśnia:

„Edward Fiałek, wbrew przypuszczeniom interpe­
lanta, został osadzony w miejscu odosobnienia nie
po to »aby go tam dołączyć do towarzystwa złodziei,
terrorystów, awanturników«, lecz w celu przerwa­
nia jego działalności komunistycznej, zagrażającej
bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu. Nadto'
nadmieniam, że Fiałek od roku 1922 był 6-krotnie
zatrzymywany w związku z zarzutem prowadzenia

(Dokończenie na str. 3)

LIST OTWARTY
00 PREZYDENTA
MIASTA KRAKOWA
Niesprawna komunikacja jest piętą achillesową

funkcjonalności aglomeracji krakowskiej i wyma­
ga jak najszybszego usprawnienia. Jednakże w od.
czuciu działaczy LOP rozwiązania proponowane o-

statnio przez specjalistów od komunikacji noszą
znamiona doraźności i wyrywkowości, a koncepcje
rozwiązań globalnych i dalekowzrocznych zostały od­
sunięte w bliżej nie określoną przyszłość. W miej­
sce kompleksowego planu przebudowy całego sy­
stemu komunikacyjnego, który jest programem ko­
sztownym, długofalowym, mającym funkcjonować
sprawnie może nawet przez lat setki, proponuje
się modernizację istniejących węzłów i arterii. Roz­
wiązanie tafcie jest tańsze, ale jednostronne, gdyż
poprawę przepustowości osiąga się kosztem zni­
szczenia istotnych walorów otoczenia, a poza tym
ów zysk jest krótkotrwały.

Takich działań nasze Stowarzyszenie, mimo ca.

lego zrozumienia dla sytuacji kryzysowej, popierać ■
nie może i domaga się rozwiązań racjonalnych w

imię zachowania piękna miasta i zdrowia jego
mieszkańcóu). Domagamy się też właściwego i roz­
ważnego ^wydawania państwowych pieniędzy. Pla­
nowana obecnie modernizacja Alej Trzech Wiesz­
czów cech rozwiązania racjonalnego i dalekowzro­
cznego nie posiada. W jej wyniku na pewno wię­
cej pojazdów będzie mogło przepływać tą arterią,
ale wysoce wątpliwe jest, by wzrosła szybkość
przejazdu ze względu ną wąskie gardła licznych
skrzyżowań oraz most Dębnicki, co jest oczywiste
w sytuacji gdy ważna przelotowa droga przecho­
dzi przez środek miasta. Przyjęta koncepcja zaska­
kuje, gdyż na całym święcie odchodzi się od roz­
wiązań komunikacyjnych z przelotami przez cen­
tra miast, w miejsce których buduje się obwodni­
ce, co z punktu widzenia tzw. ekonomiki globalnej
okazuje się rozwiązaniem tańszym w perspektywie
wielolecia. Wyprowadzenie komunikacji z centrum
ma szczególne znaczenie w przypadku starych
miast o ciasnej zabytkowej zabudowie i to zarów­
no z racji słabej przewietrzalności, a więc kumu­
lowania się spalin będących w końcu trucizną dla
ludzi, zwierząt i roślin, jak i ze względu na nisz­
czący wpływ ruchu pojazdów na zabytkowe o-

biekty.
Kraków zajmujący na mapie historyczno-kul-

turowej miejsce szczególne, powinien za wszelką
cenę- wyeliminować ruch kołowy i parkowanie po­
jazdów. z obrębu „pierwszej obwodnicy”. Tymcza­
sem proponowana modernizacja Alej Trzech Wiesz­
czów będących pozostałością po dawnym systemie
obronnym miasta i mających status zabytku „pa­
suje” je niejako na główną arterię przelotową w

kierunku pn.—pd. Obecny kryzys ogólny i paliwo­
wy zmniejszył Chwilowo ruch na naszych drogach,
jednakże jakakolwiek poprawa sytuacji ekonomicz­
nej znów wykaże niedoskonałość takich rozwiązań
komunikacyjnych. Kraków bezwzględnie potrzebuje
systemu obwodnic skutecznie odciążających tak z

tranzytu dalekobieżnego jak i lokalnego, który te­
raz przebija się przez zatłoczone i niewygodne
centrum, a na pewno byłby łatwiejszy przy wy­
korzystaniu szybkich obwodnic. Zdajemy sobie
sprawę z braku środków, ale naszym zdaniem le­
piej wrócić do ponoć 2,5-krotnie droższego pro­
jektu połączenia ul. Konieioa z Kapelanką, co da­
łoby czas na spokojne ukończenie w przyszłości
obwodnicy z prawdziwego zdarzenia przez stopień
wodny „Kościuszko”. Trasa Kapelanka—Koniewa z
krótkim tunelem pod wzgórzem. św. Bronisławy i
mostem przez Wisłę, biegnąca przez słabo zurba->
nizowany teren o wartości kulturowej mniejszej
w porównaniu z zabytkowym centrum stałaby się
zapewne idealną arterią dla szybkiego ruchu tran­
zytowego między osiedlami i zakładami tpracy po­
łożonymi na obrzeżach miasta, co w istotny sposób
odciążyłoby od ruchu kołowego stare centrum, z

którego można by zacząć powoli ruch ten elimino­
wać.

ZW LOP jest zdania, iż sytuacja kryzysowa wy­
maga szczególnej rozwagi w wydatkowaniu każ­
dej złotówki i te 400 min przeznaczone na moder­
nizację Alej należy zachować na rozwiązanie, któ­
rego nie trzeba by się było wstydzić.

Z punktu widzenia ochrony przyrody poszerze­
nie Alej to nie tylko problem koniecznych do wy­
cięcia drzew. Większa ilość pojazdów, to większa
ilość spalin, większy hałas, wibracje. W sumie dal­
sze pogorszenie warunków życia i pracy związa­
nych z tym obszarem ludzi; warunków, które już
w chwili > obecnej są niezwykle uciążliwe. Otrzy­
mujemy w tej sprawie sygnały od mieszkańców
i ludzi pracujących w tym rejonie. Najłatwiej skut­
ki działania powyższych czynników ocenić na zie­
leni, która choruje częściej i obumiera szybciej niż
te same gatunki rosnące w normalnych warunkach.
Wpływ na zdrowie ludzkie jest trudniej uchwytny
m.in. ze względu na brak odpowiednich badań dla
tego terenu. Zdolność przemieszczania się człowie­
ka, której nie posiadają drzewa, rozkłada owe

(Dokończenie na str. 3)



W DUSZY IM GRA

HEJNAŁ MARIACKI
I

„Kraków — wspaniałe miasto, gościnne, da się
lubić, a jeśli ktoś raz doń przyjedzie zawsze wraca

doń. Po raz pierwszy byłem w Krakowie w 1945
tuż po wyzwoleniu, jako młody żołnier-z LWP. Tu
otrzymaliśmy od miejscowej młodzieży kwiaty,
które nosiliśmy w plecakach do końca wojny. Do­
bre serca krakowian to to, co nigdy nie pozwoli
zapomnieć dni, kiedy znużeni trudem wojny otrzy­
maliśmy to, 'czego na szlaku bojowym nie mieliś-

; my okazji otrzymać”.
MICHAŁ KLIMCZAK Z KANADY

„Pomimo że całe moje lata spędziłem w Łodzi,
. to jednak za każdym pobytem na urlopie w ko-

chanej Ojczyźnie jechałem wraz z moją angielską
,)3ji żoną i synem do Krakowa, do. tego przepięknego i
"bardzo starego, zabytkowego miasta na wyciecz-
",,. kę. (...) Otóż naszę najmilsze wspomnienia będą i

są w naszych myślach i sercu, chwile spędzone w

Krakowie".
HENRYK FROTCZAK Z ANGLII

'

„Wracam myślą do moich szkolnych lat, gdzie
A czytałem takie oto słowa:

A Warszawa miasto duże, stoi sobie na górze,
Ona Matka Polaków, jej Ojciec stary Kraków.

/■: Ja zwróciłem się do pana Kierownika Szkoły',
■ę aby nam wyjaśnił, co te słowa znaczą. Kierownik

Szkoły był bardzo wyrozumiałym człowiekiem,
przychylił się do mojej prośby i całą godzinę cza­
su opowiadał nam o Krakowie. Większość jego ó*

.... powiadań pozostało na zawsze w mojej pamięci. A
w roku 1973, jako gość Polskiego Radia, miałem

■możność osobiście obejrzeć wszystkie historyczne
zabytki miasta Krakowa. Od tego czasu tęsknie za
Krakowem tak samo, jak i za rodzinnym domkiem
w Ziemi Podlaskiej, gdzie się wychowałem”.

‘‘ JOZEF LITLETON Z ANGLII

„Kraków jest sercem Polski, które bije polskim
rytmem. Nikt nie może tego odebrać Polakom. Ży­
cie dawnej Polski jest zawarte w tym mieście, gdzie­
kolwiek człowiek obcy lub Polak by nie chodził. (...)
Jeśli ktoś chciałby zrozumieć, jak bije polskie serce,
powinien zacząć oglądanie Polski od Krakówa”.

PAUL ELSZKOWSKI Z ANGLII

„W roku 1937, jako uczennica Konserwatorium
Muzycznego na pl. Szczepańskim byłam uprzywi­
lejowana wstępnym biletem do Kościoła Mariac~

' ■kiego na pogrzeb śp. Karola •Szymanowskiego, g.
stamtąd na Skałkę. Brałam -udział w uroczystąś-.
ciach s okazji przywiezienia zwłok świętego Anr
drzeja Boboli. Przeżywałam okres okupacji nie­
mieckiej będąc więźniem na Montelupich. Nieza­
pomniana jest dla mnie noc wkraczania wojsk ra-

" dzieckich i ocalenie Krakowa w styczniu 1945 r.

Mój pobyt w Krakowie ogromnie wzbogacił moją
wiedzę o kraju mych przodków i utrwalił umiło­
wanie wszystkiego, co polskie”

Siostra M. ILDEFONSA urodzona w USA
obecnie przebywająca w Polsce

„Będąc „spalony” w Warszawie, wyjechałem w

maju 1943 r. do Krakowa, gdzie na ul. Floriańskiej
: mieszkałem. Było nas trzech w mieszkaniu na fa­

cjacie, wszyscy młodzi i też związani’ organizacyj­
nie. Mieliśmy pomoc od miejscowych, ale to było
za mało, żeby żyć, a za dużo, żeby umrzeć. Więc nie
wiem nawet, od którego wyszedł ten pomysł, aże­
by się dożywiać. Jeden z kolegów ps. „Leszczyna”
kupił 1/2 kg pszenicy i denaturat. Pszenicę moczy­
liśmy w denaturacie przez noc. A- następnego dnia
pod Sukiennicami częstowaliśmy nią gołębie. Po
kilku minutach zbieraliśmy pijane gołębie do tor­
by. Były dobre i dużo jedzenia. Po wyzwoleniu by-

'; łem kilkakrotnie w Krakowie, ale największą mam

satysfakcję z tego miasta, gdy w 1962 r. będąc z-

wycieczką, zrobiłem pierwszy raz w życiu zdjęcie
, synowi na placu przed Sukiennicami przy pomniku

A. Mickiewicza, właśnie tam, gdzie „dokarmialiś-
my” gołębie,•ażeby one nas dożywiały”.

A WOJCIECHOWSKI Z FRANCJI

„Może to trochę dziwne, żę ja piszę za mojego■ syna. Zacznę od początku. Robert rozprawia po pol-
. sku bardzo dobrze, może przeczytać, .ale pisać już nie

potrafi. W Polsce chodził do III klasy, jak wyje’
chał to miał 10 latek. W 1966 r. w lecie wzięłam
syna do Krakowa j do Wieliczki, na zakupy i żeby
coś zwiedził. Wiedziałam. 10 lat dziecko będzie już

.. pamiętało, co widziało. Byliśmy w. Kościele Mą-
riackim, na wieży, ale tylko w połowie, bo bał się
iść wyżej. Słyszał hejnał, okropnie to lubiął i do

,c* tej pory wspomina. (...) Napisałabym Wam dużo,
■7. ale miałabym zaszkodzić Wam, czy sobie — lepiej

• ■ nie. Robert ma. dyplom kompiuter operator i siedzi
w domu, pracował 3 lata. 82 rok w sam Wielki
Piątek pojechał do pracy, a za . godzinę był nazad

/ i do dziś siedzi w domu bez roboty”.
MARIA PACYNA Z USA

„Urodziłem się w Chrzanowie i stąd moje pfO-
krakowskie Sympatie ze względów emocjonalnych.
Lecz opwiadania z wczesnego dzieciństwa o Kra­
kowie i. Wandzie, a zwłaszcza Wandzie, która nie
chciała Niemca i jej kopiec, jak i kopiec Krakusa,
które w dzieciństwie oglądałem największy chyba

Z końcem ubiegłego roku, redakcja programu Audycje dla Polonii i Polaków za Grani- I

cą Polskiego Radia przy współudziale Społe cznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa

ogłosiła wśród swych słuchaczy konkurs, polegający na przysłaniu odpowiedzi na dwa na­
stępujące pytania: jakie osobiste wspomnienia łączą Panią/Pana z Krakowem, oraz dlaczego
właśnie/Kraków znalazł się na sporządzonej przez UNESCO liście światowego dziedzictwa
kultury?

Na konkurs, 'do końca marca napłynęło 81 prac z 16 krajów świata. Jury, pod przewod­
nictwem Zbigniewa Reguckiego po zapoznaniu się ze wszystkimi przyznało 10 nagród głów­
nych, pozostałych zaś uczestników postanowiono nagrodzić pamiątkowymi upominkami.
Lecz nie w tym rzecz.

81 odpowiedzi nadesłanych na konkurs to 81 życiorysów, często fascynujących i pogma­
twanych, To historia ludzi, którzy choć żyją-z dala, od naszego kraju i miasta ukochali
Kraków, nadając mu rangę symbolu tego wszystkiego, co polskie i bliskie sercu. Jedni czu-

ją się związani z Krakowem poprzez wydarzenia z własnego życia, drudzy poprzez rodzin­
ne opowieści, inni jeszcze nigdy w Krakowie nie byli, nie mają z nim związków rodzin­
nych, a jednak miasto to odgrywa w ich świadomości ważną rolę.

Korzystając z uprzejmości organizatorów konkursu pragniemy przedstawić naszym
Czytelnikom fragmenty niektórych prac. Zachowaliśmy oryginalną składnię i stylistykę,
tu i ówdzie uwspółcześniając jedynie ortografię i interpunkcję — dla lepszego zrozumienia
tekstu.

wpływ na mnie wywarły, nawet na moją później­
szą orientację polityczną, według której Niemców
uważałem za śmiertelnych wrogów Polski i stąd
nigdy nie miałem uznania dla Piłsudskiego i jego
Legionów, które walczyły, u boku Niemców i krew
przelewały osłaniając odwrót naszych odwiecznych
wrogów. Wspomnień z Krakowa jest tyle, że mógł­
bym tomy napisać. Najsilniejsze są jednak te, któ­
re patrząc na Zamek Królów Polskich, słuchając
trębacza z. Wieży Mariackiej i chodząc koło Ratu­
sza po Rynku Krakowskim, żywo i głęboko mówią
mi czym była i jest Polska. I czynią mnie świado­
mym, że mimo , ponad czterdziestu lat poniewierki
wśród obcych, czuję się Polakiem i pracuję dla
Polski, skoro mam ku temu sposobność”.

PROF. DR BOLESŁAW A. WYSOCKI Z USA

„Dawno to było, bardzo dawno, kilkanaście lat
tzńiuf' g:'j żegnałem Kraków — jedno z najpięk-

| niejsżych miast Polski. Wspomnienia ostatnich
chwil w tym dumnym, pełnym uroku i pamiątek
mieście żyją we mnie do dziś. Wybrałem starą,
tradycyjną drogę, zwaną „szlak królewski” — od
Barbakanu przez Rynek na Wawel, ponieważ ta
trasa z powodu piękna i pamiątek najwięcej utrwa­
la się to pamięci. (...) W świetle zachodzącego słoń’
ca spojrzałem po raz ostatni na panoramę miasta
żegnając szare dachy domów, otoczone zielenią
Plant, złoto, błyszczące wieże kościołów i kopuły
bazylik, oraz mieniącą się w słońcu szeroką wodę
Wisły: Napisałem o tym, gdyż ta ostatnia pożegnal­
na wędrówka' po tym ślicznym mieście była dla
mnie, wielkim, wzruszającym przeżyciem, które u-,
trwałiło się silnie w mojej' pamięci do dzisiaj”.

JOSEPH OPIĘŁA Z USA

„Wspomnienia dotyczące Krakowa sięgają moich
lat dziecięcych. Chodziłem do szkoły powszechnej
w Kielcach, w mojej klasie mieliśmy też bliźniaki,
byli to chłopcy weseli i dobrzy koledzy. (...) Ale
dostaliśmy wiadomość straszną, jak dla' dzieci —

jeden z naszych bliźniąt zabił się. Trzeciego dnia
cała nasza klasa poszła z wychowawcą na cmen­
tarz pożegnać naszego kolegę. Po powrocie do szko­
ły dwiedzieliśmy się, jak to się stało. Ojciec tych
bliźniąt był kolejarzem, tak że podróżował po ca­
łej Polsce. Będąc w Krakowie kupił parę gołębi z

Wieży Mariackiej, podobno są to specjalne, że tyl­
ko tam się znajdują. Jeden z tych gołębi uciekł
z klatki i został na dachu domu. Chłopiec chcąc go
odzyskać po zachodzie słońca zaczął wspinać się po
rynnie do góry i tutaj rynna pękła i on spadł
i zabił. się. Potem w klasie wychowawca nam du­
żo pięknych rzeczy opowiedział o Krakowie, jego
przeszłości, zabytkach i o Wieży Mariackiej, ale

, nie słyszeliśmy hejnału, gdyż wtenczas/jeszcze nie
było można sobie kupić radia. Tylko bogaci mieli

radio. Obecnie słucham hejnału w południe i stale
mam na myśli tego kolegę”.

ZYGMUNT ABRAM Z BELGII

„Nie urodziłam się w Krakowie, nie mieszkałam
w Krakowie, a jednak wydaje mi się, że mam pra­
wo kilka zdań skreślić, ponieważ tak się złożyło,
że wspomnienia moje związane z Krakowem, dzię­
ki opowiadaniom moich rodziców, sięgają czasu kie­
dy mnie jeszcze nie było. Rodzice moi bowiem nie
gdzie indziej, lecz właśnie w Kościele Mariackim
zawarli związek małżeński. Później po latach, gdy
mieszkałam w pobliskim. Tarnowie, poznawałam
Kraków z całkiem innej, może wielce pożytecznej,
ale też z niemiłej strony. Ulicą, którą najczęściej
odwiedzałam i przy której parę razy na dłużej
musiałam się zatrzymać, była ulica Kopernika. Je­
śli ktoś zna Kraków wywnioskuje bez trudu, że zdro­
wie moje nie było najlepsze. Toteż dwukrotnie
leżałem na II Klinice Chorób Wewnętrznych u

znanego wówczas prof. Tochowicza, a później, kie­
dy pewnej zimy upadłszy nieszczęśliwie złamałam
nos. przyprowadzono go do stanu pierwotnego znów
-przy ul. Kopernika, tym razem w Klinice Laryn­
gologicznej, którą kierował wówczas, dziś już nie
żyjący, prof. Miodoński.

Widocznie los nie był zadowolony z tego, że po­
znają Kraków tylko od ul. Kopernika i zrządził,
że zachorowałam na nerki, a nieodżałowanej pa­
ra,ieci prof. Michałowski kierował urologią przy ul.
Grzegórzeckiej. Nic więc dziwnego, że po tylu
przykrych przeżyciach mnie samej wydawało się,
że Kraków składa się tylko z dwóch ulic i kiedy
wjeżdżając do Krakowa pociąg mijał most na Wi­
śle. ogarniał mnie lęk. Raz jeszcze w moim życiu
zetknęłam się z ul. Kopernika, tym razem jednak,
mimo że przebywałam znów w Klinice, tym razem

I-ej Ginekologicznej, chwile, jakie tam przeżyłam
należały do ńajszczęśliwszych, a zarazem do naj-
dramatyczniejszych. Tam bowiem ujrzała światło
dzienne moja pierworodna córeczka (jest więc ro­
dowitą krakowianką), a że spieszyło się jej na

świat, zjawiła się o wiele za wcześnie i tylko dzię­
ki staraniom dr Bąkowej możemy się dziś wspól­
nie cieszyć, że żyje i jest już prawie dorosłą pa­
nienką, a pytana o miejsce urodzenia — z dumą
powiada: Kraków”.

MARIA BRAUN Z RFN

„Moje wspomnienia osobiste z Krakowa są bar­
dzo smutne, pomimo to kocham moje miasto Kra­
ków i tęsknię za nim, pomimo 12 lat (zamieszkania
w Chicago. Moi rodzice mieli nas sześcioro dzie-

,ci. (...) Dzieciństwo smutne, bo Ojciec mój chorował
i ciężko było żyć. Lata leciały szybko, szkoła pod­
stawowa, potem Akademia Handlowa, niestety, nie
poszłam pracować w swoim zawodzie, bo był mało

płatny, musiałam się nauczyć jakiegoś zawodu, że­
by pomóc Matce. Nauczyłam się robić piękne dam­
skie kapelusze, opinałam welony ślubne. Kiedy
chodziłam do pracy na ul. Bracką poznałam mi­
łego faceta, który skończył prawo na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim i był przekonany, że ja pracu­
ję w Sądzie na ul. Grodzkiej. Nie przypuszczałam,
że zakocha się we mnie, ale On bardzo mnie po­
kochał i obiecał, że się-pobierzemy, niestety wy­
buchła druga wojna światowa i na krótki okres
rozstaliśmy się, bo wyjechał na Wschód, gdyż bar­
dzo bał się Niemców, bo w 1938 pracował w Pol­
skiej Ambasadzie w Berlinie. Powrócił jednak do
Krakowa w 1940 i pobraliśmy się i zaczęła się tra­
gedia, bo mój mąż Wijold został aresztowany, a

następnie rozstrzelany przez Gestapo. A potem już
same tragedię, zostałam sama, jak palec. Moja
Mamusia zginęła w Oświęcimiu, Brat najstarszy
mając 33 lata został rozstrzelany, najmłodszy zmarł
na gruźlicę mając zaledwie 19 lat. 2 siostry zosta­
ły wywiezione do .Niemiec i zginęły bez śladu.
Mam tylko 3 groby na cmentarzu, moich dwóch
Braci i Ojca. Po wojnie wyszłam drugi raz za mąż
i cały czas mieszkałam w Krakowie, bo to życie
obecne, w Ameryce, nie liczy się. Pragnę być tyl­
ko w moim Krakowie, gdzie mieszka mój syn je­
dyny z Rodziną”. M HRYNIEWICZ Z USA

„Będąc na kursach kształcenia nauczycieli w

Warszawie w 1971 r. zwiedziliśmy Kraków. Była
to wycieczka szlakiem tysiąclecia Polski. Po pierw­
sze zachwycił mnie Kraków zabytkami historycz­
nymi: Wawel, Kościół Mariacki, Dzwon Zygmun­
ta. Po drugie najbardziej głęboko został w mo­

jej pamięci dzień 26 lipca, ponieważ to był dzień
moich imienin, całe naręcze kwiatów otrzymałam
od nauczycieli swojej grupy, grupy Czechów i
Niemców i te wszystkie kwiaty złożyłam u stóp
pomnika Mickiewicza w Krakowie. Te kwiaty by­
ły jakby od nas wszystkich Polakow z Litwy, od
tych serc, które tak gorąco miłują. W swoim ży­
ciu — liczę, że był to jeden z najszczęśliwszych
dni, najlepszych wspomnień związanych z Krako­
wem”.

ANNA K1RWIEL Z ZSRR

„Często w niedzielę zabierał mnie mój ojciec na

spacer po Krakowie. (..) Na wiosnę Planty były
w zieleni kwitnących kasztanów. W oklicy Uni­
wersytetu Jagiellońskiego spotykaliśmy spieszących
się gdzieś studentów ojca, którzy przyśpieszali
kroku, widząc go. nadchodzącego. Pewnie już wte­
dy wymagał od nich dużo i „bałwanów” oblewał
na egzaminach. Ale spotykaliśmy też tych, którzy
przystawali, pytali o zdrowie, dyskutowali o tym
i o tamtym. (...) Często wstępowaliśmy do Pałacu
Sztuki na Placu Szczepańskim by zerknąć na no­
wą'wystawę. Dotąd nie wiem, czy to ze snobizmu,
czy z ciekawości, czy z prawdziwej potrzeby kon­
frontacji ze sztuką. Mnie bardziej interesowała wte­
dy publiczność niż wiszące dzieła sztuki. Bo moż­
na było spotkać tych, co należeli do Krakowa lat
jO-ych głową i sercem. Pamiętam, jak mnie ojciec
zganił: „Nie drap się, za nami stoi pan Stefan Ki­
sielewski z Mrożkiem”, wschodzącą wtedy sławą
literacką. Pogrążeni byli w rozmowie, mimo wido­
mych gapiów, którzy nie wiedzieli jeszcze u kogo,
ale wiedzieli co podziwiać: ekstrawaganckie długie
lakierki Mrożka i szafirowy włoski szal. Czasem
przeciskał się wśród widzów wystawowych pan
Karol Estreicher, krótko ostrzyżony, w rozpiętej
koszuli. Zawsze się gdzieś spieszył, gdzieś gonił,
czy to do odbudowujących się wtedy piwnic Krzy-
sztoforów, czy na inne spotkanie”.
JOANNA LIECHTI-SMOLINSKA ZE SZWAJCARII

„Urodziłem się na południowo-zachodnich krań­
cach Kieleckiego, na wsi. Kraków był najbliższym
miastem, do którego dorośli jeździli załatwiać róż­
ne ważne sprawy. Nasłuchałem się od nich różnych
rzeczy o tym mieście. Jakie to duże domy są w

Krakowie, ż» ulicami jeżdżą tramwaje, że na wzgó­
rzu jest Zamek Królewski — Wawel. Słuchałem
z otwartymi ustami, opowiadań rodziców i sąsia­
dów o grobach królewskich w Katedrze, o grają­
cym na trąbce strażaku ną Wieży Mariackiej. Dla
mnie były to. opowiadania, od słuchania których
nie mogłem się oderwać. Marzyłem o tym, aby po­
jechać do Krakowa i wszystko to zobaczyć, dotknąć
wszystkiego, stanąć przed grobem Władysława Ja­
giełły, usłyszeć sygnał ż Wieży Mariackiej, pospa­
cerować po Rynku. Zycie nie pozwoliło, dalej woj­
na. Dopiero po wojnie, żyjąc tu w Niemczech za­
chodnich, kiedy mogłem sobie pozwolić na przyjazd
do Ojczyzny, pojechałem do Krakowa porównać
swoje dziecięce marzenia z rzeczywistością. Rze­
czywistość przerosła moje wyobrażenia o Krakowie.
W tym mieście zrozumiałem o wiele więcej, niż ze

wszystkich książek — historię Polski, piękno pol­
skiej kultury. („.) Na pewno, jeżeli los pozwoli
przyjadę do Krakowa, bo to miasto, to cała histo­
ria Polski, a także przepiękne miejsce, gdzie czuje
się, jak dobrze być P ol akie m”.

WALTER PATRZAŁEK Z.RFN

Opracowała: EWA SMĘDER

W. Chomie*; „Pan Twardowski” — drzeworyt
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Apolinary Kozub

ZA TO MIASTO
ODPOWIADAMY
PRZED ŚWIATEM

P
rzypominamy kolejny felietonik i
„Kuriera Polskiego” pióra K. Barto­
szewicza, napisany w lipcu 1891 roku.
Dziś określilibyśmy go jako felietonik
ekologiczny. Autor nie oszczędza mia­
sta, a okazją do wcale niedelikatnych

złośliwości stał się dlań zjazd lekarzy.
„Dziś się rozpoczyna Zjazd Lekarzy i przyrodni­

ków polskich. Żałuję, że nie należę do żadnego z

tych zawodów, gdyż miałbym sposobność do wy­
powiedzenia paru mówek woniejących karbolem,
szczypiących lapisem, usypiających jak opium
i rozczulających jak Hunyady-Janos.

Panowie — rzekłbym, wznoszę zdrowie naszych,
chorych — nie! przepraszam — chorobę naszych
zdrowych. Panowie! jestem za wynalezieniem no­
wego baccilusa, bo dotychczas mamy ich za rup­
io...

(...) Smucę się również, iż nie biorę osobistego
udziału w wystawie, przyrodniczo-lekarśkiej, Cie­
szę się natomiast z imponującego na nim działu
gminy miasta Krakowa. Ponieważ dostarczono mi
o tym dziale pewnych danych, pozwolę sobie uchy­
lić przed czasem zasłony i zawiadomić, iż m. in.
gmina m. Krakowa wystawiła:

— Przedmieście Kazimierz. Pod wielkim szkla­
nym kloszem- umieszczono dwa typy mieszkańców
z całym czosnkowym systemem odwadniającym.
Dział śledziowy i stęchłych jajek znajduje się
obok fotograficznego zdjęcia mikwy t, grafikonu
wyziewów z rynsztoków przedmieścia.

— Urządżenia sanitarne. W tym dziale znajdują
się pomiary . ciasnych podwórzy, karta poglądowa
maksymalnej odległości (V2 metra) miejsc ustępo­
wych. od studni, fotograficzne zdjęcia kanałów,
oraz próbki rodzimych zapachów, nieznanych w

innych miejscowościach Europy.
; — Przyrząd Tallarda w-pełnym ruchu, wykazu­

jący jak za pomocą pary można rozsiewać wonie
po całej ulicy. (...)

— Nie zamiatające szczotki do zamiatania ulic.
— Tablica zaprowadzonych oszczędności na. po­

zostawianiu śniegu na Rynku i ulicach. Fotografi­
czne zdjęcia gór śniegowo-lodowych. System
uprzątania śniegu za pomocą 'prónt'ieni--^one-,.-.
czr.ych. (...) W , ■ ■•■

— Telefony, których nie ma, bo w Krakowie lu­
dzie nie są ciekawi.

— Urządzenie Rudawy, irygacja gruntów poprzez
nieodprowadzanie wody do Wisły. Grafikon błota
i nieczystości Rudawy.

Z wymienionych powyżej przedmiotów przeko­
nać się łatwo, iż gmina m. Krakowa ile może przy­
czynia się do uświetnienia~wystawy i daje zara­
zem uczestnikom Zjazdu możność poznania gospo­
darki higienicznej w naszym grodzie.

Wiersz o Krakowie

Tadeusz Różewicz

ODKRYCIE
PIERWOTNYCH BARW

W OŁTARZU
WITA STWOSZA

Był pokryty mułem

barw które nie miały w sobie

światła i życia

Z dna wieków wyjrzała
barwa pierwsza »

tak żywa

jakby ołtarz przed chwila

wynieśli na wiosenne słońce

czeladnicy mistrza

Wynurzają się figury

błysngł rubin szmaragd złoto

i krew zaczyna krążyć
w licach apostołów

— Niedoinwestowanie Krakowa spowodo­
wało, że stale trzeba wybierać między pil-
nym a najpilniejszym. Co pńęewodniczący
Rady Narodowej uważa dla miasta za naj­
ważniejsze dziś?

— Nie lubię takiego szufladkowania: co ważniej­
sze woda czy powietrze, ciepło czy gleba? A co

ważniejsze dla człowieka: serce czy płuca, wzrok
czy słuch?. Brak któregoś z tych zmysłów lub cho­
roba .powodują, że cały organizm źle funkcjonuje.
Miasto musi się rozwijać harmonijnie. Z tym, że
w pewnych krótkich okresach nakłady i główny
wysiłek muszą być skierowane na te dziedziny,
których niedorozwój powoduje największe uciążli­
wości dla miasta i pogarszanie się warunków ży­
cia mieszkańców. Jest to więc sprawa wyboru ko­
lejności rozwiązywania probierrów.

— Nie jest to jednak równoznaczne z roz­
wiązaniem wybranych problemów na długie
lata.

— Rada Narodowa i władze miasta podjęły per­
spektywiczne rozwiązanie kilku inwestycji. Dla
przykładu: ciepło dla miasta — już-oddany zo­
stał zespół urządzeń, które dają 160 G/cal ciepła
i w najbliższym czasie uruchomiony zostanie dru­
gi o tej samej mocy. Woda — do 1936 r. oddamy
do eksploatacji drugą „nitkę” Wody z Raby.

— Czy rozwiąże to problem ciepła i wo­
dy dla Krakowa?

— Nie będzie ich w nadmiarze, jeśli nie będzie­
my oszczędzać. Kiedy się zważy, że straty ciepła
i wody przekraczają. 30 proc., to jest to marno­
trawstwo wręcz samobójcze. Inwestycja, jaką jest
doprowadzenie do Krakowa wody z Raby, koszto­
wać będzie ponad 5 miliardów zł. to jest V5 ro­
cznego budżetu Rady Narodowej, a jej realizacja
trwa ponad 5 lat. Mówię to, aby uzmysłowić roz­
miar problemu, który musi rozwiązać władza, ale
który musi też brać pod uwagę każdy obywatel.

— A od mieszkańców i zakładów pracy
zależy oszczędzanie i usuwanie przyczyn
marnotrawstwa?

.— Właśnie^ tak. Bez oszczędnego.. gospodąrowa-
niS, v.'fadża‘'hTę’'”jeśt W stanie; zagwarantować,, że
riie zabraknie nam .ciepła czy wody.

— Zgodzi się Pan jednak ze mną, że źró­
deł trudności w harmonijnym rozwoju Kra­
kowa szukać trzeba w niewłaściwym usta­
laniu funkcji miasta w przeszłości?

— To prawda, że w minionym 40-leciu ustalano
różne priorytety dla Krakowa. Nigdy jednak o nieb,
nie decydowało społeczeństwo ani Rada Narodowa.
I społeczeństwo się z nimi nie identyfikowało. A
werbalnie tylko potwierdzało się funkcję, której
miastu odebrać nie można było, że jest ośrodkiem
kultury i nauki, wielowiekowego dorobku intelek­
tualnego i materialnego pokoleń. Fenomenem jest
to, że mimo trudnych dla Krakowa lat, nie osła­
bło jego naturalne zaplecze rozwoju — środowisko
kulturotwórcze Zaś wymuszony rozwój przemysłu
Dociągnął za sobą rozwój ośrodków naukowych.
Bolesne jest, natomiast, że na przestrzeni lat ule­
gały niszczeniu zabytki przeszłości, a my ta'k nie­
wiele dobudowaliśmy do tej spuścizny kultury,
która stanowi o funkcji Krakowa w stosunku do
całego kraju, a także Europy i świata.

— Czy przewiduje się dalszy rozwój prze­
mysłu w Krakowie?

— Nie można przemysłu uśmiercić, jest to potę­
żny kapitał naszej pracy i oń decyduje o poziomie
życia, -o zasobach kraju. Będziemy jednak rozwijać
takie gałęzie, które w pełni wykorzystają istniejący
w Krakowie potencją! Yiauki i które będą czynni­
kiem twórczym, a nie niszczącym i degradującym
miasto.

— Huta Aluminium pozostaje jedynym
przykładem obrony Krakowa przed niszczą­
cym wpływem przemysłu?

— Huta Aluminium, bardzo potrzebna dla gospo­
darki kraju, była też nieszczęściem dla miasta, a

jej przestarzała technologia tragedią dla ludzi.
Dlatego Rada Narodowa w sposób jednoznaczny
opowiedziała się za jej przeprofilowaniem i zanie­
chaniem procesu elektrolizy. Rada Narodowa także
w stosunku do innych zakładów surowcowych pod­
jęła, uchwałę określającą terminy modernizacji
bądź takiej zmiany kierunków rozwoju, które ma­
ksymalnie zmniejszą zanieczyszczenie powietrza
i wody. Zdajemy sobie sprawę, że w obecnej sy­
tuacji gospodarczej kraju nie można stosować dra­
stycznych rozwiązań, ale i kierownictwom zakła­

dów nie wolno myśleć, że ten stan rzeczy można

utrzymywać w nieskończoność.
— Czy Rada ma wystarczające kompettyi-

cję by wyegzekwować realizację uchwały?
— Rada Narodowa ma prawo i obowiązek stwo­

rzyć preferencje dla przemysłu, który chce współ­
pracować z ipiastem, który będzie uwzględniał wa­
runki życia mieszkańców i będzie miał poczucie
odpowiedzialności za przechowanie diet przyszłych
pokoleń zabytków wielowiekowego bytu narodo­
wego. Tó brzmi może pompatycznie, • ale to prze­
cież prosta prawda, która trzeba zrozumieć. T ta­
kie poczucie odpowiedzialności za Kraków muszą
też mieć władze centralne. Mvśię. że -asługą Pa­
du Narodowej obecnej kadencji jest tworzenie pod­
staw dla tak rozumianego dobra ogólnospołeczne­
go, przy ogromnej pomocy opinii świata nauki,
profesorów działających w Radzie Ochrony Środo­
wiska i K1ub’e Ekologicznym.

— Podkreśla Pan ogromne znaczenie kul­
turotwórczego środowiska. Tymczasem wszy­
stko wskazuje na to, że dla kultury w okre­
sie kryzysu miejsca nie ma!

■— Wręcz przeciwnie. Aby życie buło ciekawsze
i bogatsze, szczególnie obecnie powinniśmy wiele
korzystać z różnorodnych propozycji kulturalnych.

— To nie wszystko. Tworzenie i upowsze­
chnianie kultury nie może odbywać się pod
gruszą.

— U nas się utarło, że, jeżeli mowa o kulturze
to ma się na ogół na myśli budynki.

— No, a czy potocznie nie do tęgo sprowa­
dza się zachwyt nad zabytkami kultury? Nie
zawsze podziwia sic i chroni to. co mieszczą

w środku, a. jedynie zewnętrzne budowle.
— O naszych grzechach- głównych w pomnażaniu

przybytków kultury powiedziałem na wstępie roz­
mowy. Ale wydalę mi Sie, że trzeba jednak zapy­
tać, jak wykorzystane są istniejące już pomieszcze­
nia. n’ę ty’'-n sp’e +er>frą’no;

— Pan'e Przewoln;<•■»!>cy, a j*k d*u,ro je­
szcze bodzie trwać dyskusja na temat teatru

, r-n.ZTczn-g.n w Krakowie? .

— Otóż to To jest ten krakowski fenomen. Te-,
atr, nie mając własnego lokalu'? prawdziwego zda­
rzenia, działa od 200 lat. Pada Narodowa, jeszcze
przed zakończeniem tej kadencji, postanowiła uzy­
skać ostateczną lokalizację, zlecić wykonanie do­
kumentacji i ustalić termin rozpoczęcia budmw.

— Tn już coś, Ale jest jeszcze inny, bardzo
'

wstvd’iwy dla Kmkowa temat. W prawie
8ao-tvsię,f-’nvm mięśnie j^st tylko i (bn teatr
d'a dzwej i ani jednego dla mładzieżu.

— Przyzna Je. jest to temat który powinien zo­
stać rozwiązany.

— Czy na nod >buvch zasadach jak Opera
. w Teatrze ;m. I. Słowackiego, nie Aióje pp.

w „Bagateli” ddałać teatr dla młndzieży, któ­
ry tu kiedyś był?

— Tę pronozycje należy poważnie rozważyć
— Pozostając przy temacie, czy nie sądzi

Pan, że w Krakowie zbyt mało myśli się o

dzieciach, n tworzeniu im warunków wszech­
stronnego rozwoju?

— Absolutnie za mało. Ale najwygodniej jest
znów obciążyć tum włsldze. Ą tu trzeba Podzielić
odpowiedzialność Społeczeństwo może wiele doko­
nać we własnym zakresie Myślę, że bardzo potrze­
bne jest lepsze zagospodarowanie naszych osiedli
i to głównie pod kątem potrzeb dzieci i młodzieży.
Wład-e miasta chętnie pomo°ą dotacjami w tego
rodzaju społecznym inicjowaniu.

— Kto mó-iby to robić?
— Samorządy mieszkańców, zakłady, przedsię­

biorstwa, które nie powinny się zasłaniać 3 „S”.
Zyski nie powinny wypełniać kont w banku, ale
służyć społeczeństwu. Z inicjatywą mogłoby wyjść
„Echo Krakowa”, które jest takie bardzo krakow­
skie, uczy naszego miasta i ma już zasługi w po­
dejmowaniu ciekawych akcji o dużym znaczeniu

vspołecznym dla miasta.
— Całe Pana życie związane jest z Kra­

kowem. Czego jako obywatel ehciałby Pan
doczekać jeszcze w tym XX wieku?

— Z roku na rok czyściejszego nieba nad Kra­
kowem, „żywej wody” w Wiśle, lepszego wykorzy­
stywania tego wszystkiego w co natura i historia
tak hojnie obdarowały nasze miasto.

Rozmawiała:
JOANNA SENDOR

R
iżej podpisany zwraca się z prośbą do
Redakcji o sprostowanie napisanego
'

przez panią Annę Czekaj artykułu,
pod tytułem: „Jest Makino” z dnia 11
II 82 r. W tym artykule dopatrzyłem
się nieprawidtówościz, Są tam nieści­

słości jak podoje Aleksander. Kobyliński i pani te­
go artykułu, że jegcńkąp.elą. wyszła na .ul. Floriań­
ską w 1971 r. przede wszystkim ja wyszedłem na

ul. Floriańską ze swoją kapelą 2 Czerwca 1973 roku
pod nazwą „Szmelc-Pąka”l której ja byłem zało­
życielem i kierownikiem pod patronatem. Krakow­
skiej Estrady przy Prezydium Rady Narodowej
Śródmieście w Krakowie, Wydział Kultury ki.
VI.—8/73, a kierownikiem artystycznym zespołu był
p. redaktor Piotr Płatek, 'dał nam taką nazwę.
Podpis na zezwoleniu,: które mam do tej pory:
Kierownik Wydziału Kultury: mgr Magdalena Sam-
kowicz. W dniu .5. III lŚ83: r,. b'yła u mnie w do­
mu. p. Anna Czekaj, która ten artykuł napisała
pt. „Makino gra", przedłożyłem moje dokumenty,
stwierdziła ich wiarygodność. Niżej podpisany le­
gitymuje się muzykowaniem od 1930 r. z czego w

Krakowie jeszcze trzech zyje. Jestem z pra, pra­
dziada rodem z przedmieścia Krakowa ze Zwie­
rzyńca i coś mogę powiedzieć o tej dzielnicy. Na
ulicach miast Polsltt muzykowałem: we Lwowie,
Katowicach, Gdyni,: Warszawie, Łodzi i ttiielu,
wielu miastach całego -“kraju. -Jesżcze raz■proszę
o podanie przez p.' Annę Czekaj

'

sprostowania tak
poczytnego pisma jak „EChó Krakowa”,

Z poważaniem
TALACH STANISŁAW

LIST OTWARTY
DO PREZYDENTA
MIASTA KRAKOWA

(Dokończenie że str. 1)
negatywne skutki na wszystkie krakowskie szpitale

. i przychodnie.- nie pozwalając ■orećyzyjńie umiej­
scowić przyczyn'tego stanu.

Apelujemy jeszcze raz <5 ponawrue rozważenie
sprawy Alej. Nie wolno do-iuścić. lwi dent-de o in-
westpcjach w istotny śpósob zagrażających

' środo­
wisku żucia człowieka — 'istoty przecież biologicz­
nej — należały wyłącznie do przedstawicieli tech­
niki, z natury rzeczy słabo rozumiejących. sprawy
ochrony środowiska: i będących prze r to niebez­
pieczeństwem. również dla samych siebie. Z całą
mocą podkreślamy też, iż rozwiązania naprawdę
racjonalne, opierające się o wspomniane zasady
ekonomiki globalnej nie zaereżają bytowi i zdro­
wiu człowieka, gdyż te elementy odgrywają w tak
prowadzonym rachunku efektywności istotną rolę.
Jesteśmy orreświadezem iż w’’ten sposób obliczony
koszt modernizacji Alej Trzech Wieszczów znacz­
nie przekroczyłby nią tylko oWe planowane 400
min zł, ale także koszt realizacji koncepcji Konie-
wa—Kapelanka.

ZARZAD WOJEWÓDZKI
LIGI OCHRONY -PRZYRODY

W KRAKOWIE

GDY DRZEWCEM
SZTANDARU

TRZERA SIE RYŁO
BRONIĆ
(Dokończenie że str. ł)

przezeń akcji wywrotowej (...) Jest zatem rzeczą
oczywistą, że na odosobnienie Fiałka nie miały żad­
nego wpływu fakty rejestrowania się przezeń jako
bezwyznaniowca, nieprzestrzegania postów w piąt­
ki. lub zatargi z miejscowym zakrystianinem...”

Wychodzi z Berezy w końcu czerwca 1939 roku.
Potem była wojna i zuwkła żołnierska dola: Zwią­
zek Radziecki, Bliski Wschód, Monte Cassino. An­
glia. Do kraju wraca w czerwcu 1947 mku. Przystę­
pnie do pracy w Miejskim Domu Szkolenia w swym
introibatorskim zawodzie. Organizuje tutaj komór­
kę PPR. i zostaje jej sekretarzem Zakłada Introliga­
torska Spółdzielnię Inwalidzka im Feliksa Dzier­
żyńskiego i orzez długie Tata' jest jej prezesem.
Aktywnie działa tv ruchu Taiekjm. jest jedn'-m ze

wsnAtfwńrców Stowarzyszenia Ateistów i Wolno-
muil.icieli.

Wspomnień Edwarda Białka można słuchać godz'-
nami:, o przygotowaniach do DraskiftPo zjazdu wol­
nomyślicieli w 1936 roku, o utarczkach z Drobne-
rem. o tym jak oprawiał książki d’« generała Sikor­
skiego, o spotkaniu z Bertrandem Russelem w Lon­
dynie przed kilkunastu taty. Mimo ponad 80 lat
i nie najlepszego już stanu zdrowia, wciąż jest jesz­
cze czynny społecznie W TKKś, w Towarzystwie
Przyjaciół Muzeum im Lenina.

Schodzą się starzy towarzysze, aby pnw=nom’‘naA
ten namiętny 1 Maja z Tf>?2 roku j umówić s:e na

ten jutrzejszy, podczas którego drzewce sztandaru
rno7.n?ł w*

- ------------- ------— JERZY WICHEREK



J
aki był mój Kraków sprzed września
1939 roku? W trzydzieści kilka lat po
tej gorzkiej ocenie autora „Słówek”?

Było to już zupełnie inne miasto.
Przynajmniej tak ja je oceniam pa­
trząc na nie wówczas oczami dziewięt­

nastoletniego młodego człowieka, .studenta I roku
polonistyki UJ, urodzonego tutaj i wyrosłego w

mieszczańskich tradycjach krakowskiej średniej
klasy obywatelu Wprawdzie przetrwały jeszcze za­
miłowania do uroczystych pogrzebów i równie
uroczystych_ jubileuszy, miejsce lejtnantów zajęli
porucznicy i pułkownicy, ale córki owych matron,
już leciwe panie nie wodziły po salonach swych
pociech w oczekiwaniu na dobrą partię. Błoto już
nie zalegało ulic, a sporo nocnych lokali wabiło
swymi urokami do wczesnych godzin rannych. Po­
zostały także handelki, szynczki i knajpy, po kilka
niemal na każdej ulicy, i domokrążcy, i podwórko­
wi sprzedawcy pokrzykujący „Wągle! Wągle!” al­
bo „Dzieo w kółkach, dzieo!”

Żywe były jeszcze tradycje niektóre rodem z Pa­
łacu pod Baranami, krakowskiej bohemy i pate­
tycznej godności profesorów uniwersyteckich. Ale
to wszystko nas młodych urzekało. To było jak
drogie, cenne kamienie wplecione w codzienną rze­
czywistość. Tu spacerował Wojciech Kossak, wspa­
niały, postawny i przystojny, nadzwyczaj elegancki
starszy pan, na widok którego wzdychała nawet

moja matka, a tam Ludwik Puget w kożuszku bez
rękawów zgarniał śnieg z chodnika przed swoją
kamienicą przy ul. Piłsudskiego, pykając fajkę. A

pan Rogalski zawsze w cylindrze, z włosami Opa­
dającymi na kark, zawsze z tekturowa teką pod
pachą. Spotkać można było również jeszcze kilku
ostatnich, wąsatych panów w czamarach i błysz­
czących butach z cholewami. A w tygodniku „As”
czytało się o ślubach, hrabiowskich i ziemiańskich,
o strojach pań i ich biżuterii, o rautach i karna­
wałowych zabawach, o. koligacjach panujących ro­
dów królewskich i rewiach najmodniejszych kre­
acji w wielkich, salonach.

Na Rynku królował sklep Hawełki o nie zmienio­
nym od dziesiątków lat wystroju wnętrza T sta­
re, budzące zaufanie apteki z rzędami porcelano­
wych naczyń na półkach, z czarnymi łacińskimi
nazwami specyfików farmakologicznych. To był
Kraków, którego relikty przeszłości, głęboko zako­
rzenione, prosperowały jeszcze z powodzeniem za

c asów mych młodzieńczych lat. Aż dziwne, że te.
zdawać by się mogło anachroniczne postaci, na­
wyki, obyczaje doskonale współżyły z dwustu już
tysięcznym miastem, zdobywającym coraz większe
szanse rozwojowe, nowocześniejącym z roku na

rok, pełnym ambitnej, zdobywczej młodzieży i a-

wangardowych artystów.'
Oczywiście. Warszawa biła nas wtedy na gło­

wę, choć Kraków byl przecież miastem pierwszej
kadrowej, parad ułanów, zjazdów piłsudczyków
i krypty Srebrnych Dzwonów. Stolica ma jednak
swoje atrakcje, wysokie szczeble hierarchii admi­
nistracyjnej kraju, więcej pieniędzy, możliwości
awansu i szerszy gest. Kraków wprawdzie skoń­
czył z przysłowiową bryndzą, lecz przydomek „cen-
tusiów” mocno przywarł do jego mieszkańców.

Kiedy wspominam to moje miasto sprzed dru­
giej wojny światowej nie mogę się oprzeć wraże­
niu, że miało swój niepowtarzalny wdzięk i styl,'
którego brakowało innym miastom. Starocie .har­
monizowały idealnie z osiągnięciami postępu, sta­
re pokolenia z żywiółowósćrą młodych, dzwony li­
cznych kościołów z awangardową poezją, samocho­
dy z fiakrami w melonikach, pochody pierwszo­
majowe z procesjami.

A te dziwaczne postacie, które krążyły po mieś­
cie. Sławny Cezar, kołujący po ulicach na poma­
lowanym na czerwono rowerze, często w tekturo­
wej tiarze na głowie. Biegły za nim dzieci, wy­
śmiewając jego miny i hieratyczne gesty. Na śliz­
gawce w „Sokole” jeździł na staromodnych .łyż­
wach o mocno zakręconych szpicach i zamaszyś­
cie holendrował unosząc wysoko nogi. Grał po po­
dwórkach na harmonii, śpiewając przy tym sproś­
ne kuplety. Rzucano mu grosze zawinięte w pa­
pierki. Podobno pomieszało mu się w mózgu, gdy

przygotowywał się do egzaminu z łaciny. Stąd przy­
domek Cezar, który zastąpił mu imię i nazwisko
i przywarł do niego na zawsze.

A Treter i Michaś, nierozłączna para podwórzo­
wych grajków. Stary wąsaty Treter i pulchny,
eunuchoidalny ^karzeł Michaś, tłukący. w bębenek
do taktu treterowskich skrzypek. Chodzili też po
knajpach i upijano ich z niekłamaną satysfakcją,
przede wszystkim Michasia, który podniecony al­
koholem podszczypywał kobiety i śpiewał cienkim
głosikiem pornograficzne piosenki.

Znaliśmy ich dóbrzi?. Byli naszymi codziennymi
znajomymi z ulicy, po których snuli się szukając
kilku złotych zarobku. Byli żywym elementem
krajobrazu miasta.

Pod Sukiennicami kręcili się pokątni handlarze.
„Dziesięć listów, dziesięć kopert,, cała paczka dwa­
dzieścia groszy” — podsuwali swój towar prze­
chodniom. „Kamyczki do zapalniczki, kamyczki” —

nawoływali inpi. Ktoś z otwartą walizką, przytro-

Tadeusz Kwiatkowski

KRAKÓW Z PAMIĘĆ’
\

.Maleńka stolica z zamierzchłą sławą, rachityczny tułowik z ogi-omną głową — te

stare mury, te wąskie ulice, jesieńią i zimą tonące w błocie lepkim, licho oświetlone,
wczesnym wieczorem puste, bez ruchu? nie dające żadnej strawy młodzieńczemu głodo­
wi wrażeń: nabożeństwa majowe i pasterki, w mrocznych, przesyconych zapachem ka­
dzideł kościołach jako surogat erotycznych przeżyć, dewocje, sodalicje, sutanny, świę­
ty Wincenty a Paulo, matrony o tłustych albo kościstych rękach, dobroczynne hrabiny
z ich cudzoziemską polszczyzną, a często polską francuszczyzną, więdnące pannice w ocze­
kiwaniu na męża, latami oprowadzane przez matki „po plantach”, obchody, pogrzeby, li­
nia A—B, lejtnanci, handelki, pilzner i bryndza, bryndza, bryndza...”

Tak charakteryzował Kraków Boy-Żeleński, na początku naszego wieku.

czoną paskami do szyi pokrzykiwał: „Krawaty dla
syna i taty, za jedyne osiemdziesiąt groszy sztuka.
Do wyboru, do koloru dla wszystkich amatorów”.

Przymykam oczy. Wydaje mi się, że lata ucie­
kają wstecz. Czterdzieści kilka lat jak okamgnie­
nie i oto jestem na Rynku. Nade mną drży błę­
kitne niebo. Błyszczą mosiężne kule na wieżach.
Wiatr buszuje w koronach drzew, rosnących na

skrajach chodników. Dźwięczą tramwaje. Niebies­
ka trójka chrzęści i zgrzyta na zakręcie ulicy
Sławkowskiej, a wąskotorowa „czwórka” ruszając
spod Mariackiego kościoła wtacza się w ulicę
Szewską. Klapocą kopyta koni. Od Hawełki ciągną
zapachy korzennych przypraw, wszelkich delikate­
sów świata, a promienie słońca, które dotarły do
wnętrza biegają po kolorowych butelkach win, li­
kierów i koniaków. W sklepie Grossego sama po­
ezja. Herbaty, a ich nazwy drażnią wyobraźnię.
„Róża Ceylónu”, „Uśmiech księżniczki Rampuru”,
„Klejnot Azji”. Z jakąż radością, wyręczałem ma­
tkę kupując mieszankę herbacianą. Nazwy urze­
kały mnie, pobudzały do tęsknot za dalekimi kra­
jami, pełnymi tajemniczych czasów i marzeń o

wędrówkach.
U Meinla buchają aromaty palonej kawy, a z

wielkich miedzianych pojemników, które lśnią jak
brzuchaci rycerze sypią się brązowe ziarenka.

W księgarniach Krzyżanowskiego i Gebethnera
■i Wolffa mozaiki z barwnych książek. Na okładkach
nęcą nazwiska autorów. Osśendowski, Goetel, Ka-
den-Bandrowski, Nałkowska, Dąbrowska, Iwaszkie­
wicz, Uniłowski, Worcell, Dołęga Mostowicz, Mar­
czyński, Piasecki, tomy Biblioteki Laureatów No­
bla, książki Roju, Mortkowicza, Gebethnera, Osso­
lineum,' Książnicy-Atlas. Przebierać, wybierać.
Tomiki wierszy Przybosia, Kurka, Tuwima, Le­
śmiana, Lieberta, Peipera. Tylko wejść w tę za­
czarowaną krainę i zatopić się, oszołomić samymi
już nawet tytułami.

Gołębie, wierni mieszkańcy poddaszy, podcieni,
gzymsów kreślą swe znaki na niebie. Kwiaciarki
pryskają wodą na kwiaty. Eleganccy panowie w

edenach, z laskami przewieszonymi przez rękę skła­
dają uprzejme ukłony eleganckim paniom prome-
nując po linii A—B, młode Cyganki łaszą się i na­
molnie chcą wróżyć z dłoni lub z kart, gazeciarze
machają płachtami dzienników, wykrzykując sen­
sacyjne tytuły artykułów, od czasu do czasu prze­
myka samochód, trąbiąc przeraźliwie na zamyślo­
nych przechodniów.

Z Grodzkiej wysuwa się majestatycznie procesja.
Starsze dziewice w białych sukniach przepasanych
niebieskimi szarfami, dziewczynki z koszyczkami
kwiatów, dygające przed monstrancją, zakonnice,
księża w komżach, feretrony, chorągwie, statuy
świętych, chóralny zaśpiew kościelnych pieśni i pod
baldachimem, niesionym przez mężczyzn w kontu-
.szach kroczy kardynał Sapieha ze złotą monstrancją
w uniesionych rękach, okrytych cienkim tiulem.
Asystują mu po bokach prezydent miasta Kaplicki
i generał Mond. Za nimi tłum, gęsty, odświętny.
Z okien kamienic zwisają z parapetów dywany,
umajone kwiatami, wizerunki dewocyjne, płonące
żarówki i świece. Kapelusze z głów. Nieliczni tu­
ryści przystają w niekłamanym zachwycie. Rynek
cichnie, policjanci zatrzymują pojazdy. Misterium.

Pstrokaty Lajkonik, duma tradycji. ■Wypada z

Brackiej dobrze już wyczęstowany w knajpach na

trasie jego pochodu, zatacza się usiłując do taktu
jazgotliwej muzyki tańczyć i kręcić się w kółko.
Mlaskoci, także już na niesprawnych nogach za­
miatają powietrze zielonymi chorągwiami. Straszą
dzieci, a bęben łomoce jak w pustej beczce. Echo
odbija się od kamienic i wraca pomieszane z pis­
kami dziewczyn, w stronę których kieruje się pał­
ka zwierzynieckiego Tatara. Formidable, won-

derfull, excellent!
Pod pompą benzynową naprzeciw wylotu ulicy

Szewskiej przypadły dwa samochody. Piją chciwie
benzynę. Przesuwa się dumnie karoca ślubna, wy­
ścielona wewnątrz białym atłasem, zaprzęgnięta w

lśniące siwku Szczęśliwa para młodych jedzie do

fotografa. Z sali nad Hawełką dochodzą tony lam-
bethwalka z kursów tańca mistrza Hankusa. Z

Wiśłnej wyłania się sylwetka generała. Oficer na

odwachu przy wieży ratuszowej .wydaje donośnym
głosem komendę: Warta pod broń! Wybiega dzie-.
siatka żołnierzy, prezentują karabiny przed wy-'
soką szarżą. Generał z uśmiechem salutuje. Prze­
chodnie' przyglądają się przyjaźnie ceremoniałowi.

Na wieży Mariackiej otwiera się pod obłokami
okienko. Błyszczy złota trąbka. Hejnał muzyczną
frazą szybuje nad miastem. Gdzieś z otwartego
okna wspiera go głośnik radiowy. Południe. Słoń­
ce przegląda się w blaszanych dachach. Dorożkar­
skie szkapy z pyskami w workach z owsem stoją
nieruchome z opuszczonymi łbami. Za dwa złote
kurs na Wawel, na dworzec kolejowy, do parku
Jordana.

Rynek, centrum, serce miasta, dziwacznie ople­
cionego zielenią Plant, gdzie tętni najważniejsze
życie mieszkańców, krzyżują się sprawy krakow­
skie. Wzruszające kocie łby wokół Sukiennic, hie­
ratyczny pomnik wieszcza, nie szanowanego przez
gołębie, płyta upamiętniająca przysięgę Kościuszki,
secesyjne, wysmukłe latarnie wokół placu, studen­
ci w bratniackich białych czapkach i uliczna or­
kiestra z wyranżerowanym tenorem — „Skrwawio­
ne serce, zdeptane w tłumie” i „Dziś panna Andzia
ma wychodne”.

I te sławne restauracje. Hawełka, Ratuszowa,
Wenzel, Żywiec, Kuśmierczyk. Po maturze zrobiliś­
my z kolegami dokładny obchód, I jeszcze miodo-
sytnia „Pod krzyżykiem”, gdzie poderwałem pię­
kną dziewczynę, która okazała się żoną policjanta
i co z tego powodu wynikło, nie wspomnę.

I sklepy braci Braciejowskich. Zajączka i Lan-
kosza, skład broni Skąpskiego, Reima, antyki u

Stieglitza, Linoleum, magazyn z butami Del Ka,
zakład fotograficzny Woźniaka, gdzie uwieczniliś­
my nasze twarze na maturycznym tableau, kawiar­
nie Maurizio, Noworolskiego pod arkadami Sukien­
nic, Europejska i „Pod Gruszką”, czyli u dawnego
Sauera. Aromaty kawy ze śmietanką i kremowych
napoi eonów.

Wszystkie te dźwięki, zapachy, barwy atakują,
pobudzają żal za wiekiem, który przesunął się bez­
powrotnie, zamazał kontury i pozostał jedynie w

nostalgicznej zadumie o młodości dumnej, zdobyw­
czej i jeszcze wtedy pełnej nie zawiedzionych na­
dziei.

To był Rynek, ale do mnie należał cały Kraków.
Ulica Szewska, na której godnie królował szyld
„Antoniego Trąbki Syn” ulica, którą przemierzy­
łem dziesiątki tysięcy razy jako gimnazjalista, cor­
so młodzieży obu płci w godzinach popołudniowych,
z lodziarnią Gelateria Italiana, ze sklepem jugo­
słowiańskich przysmaków makagig, rachatłukum,
miodowników i kandyzowanych owoców. Ze skle­
pem Brzozowskiego, wzbudzającym podziw i szczy­
tem pragnień dorastających mężczyzn.. Cóż tam by­
ło tak atrakcyjnego, że staliśmy z nosami przy szy­
bie wystawowej^ Wszystko, co było potrzebne dżen­
telmenowi. A więc: modne kapelusze, meloniki, cy­
lindry, krawaty, spinki, skarpety bielizna, laski,
parasole —■.wszystko prosto z Londynu. I ta me­
trowa, drewniana szyja, na której bieliły się koł­
nierzyki o rozmaitych wykrojach, sztywne, miękkie,
o rogach prostych, zaokrąglonych, frakowe, smo­
kingowe. Wielki świat, hight society — za szybą
tylko i nie dla nas, którzy nosiliśmy jeszcze mun­
dury szkolne z tarczami. Jakżeż to jednak pobu­
dzało wyobraźnię i stawiało przed nami zdobyw­
cze zadania na przyszłość.

Ulica Bracka. Gołębnik pod numerem 20-ym.
Wydział filologii polskiej. Profesorowie: Nitsch, Mi-
lecki, Pigoń, Kołaczkowski. Mały, z kozią bródką
Nitsch, żwawo dreptający wzdłuż podium, na któ­
rym stała katedra, pokrzykujący cienkim głosikiem,
chrząkający i darzący nas przykrymi nieraz epite­
tami. Solidny, poważny, łysy jako kolano Pigoń,
usiłujący wpoić sentyment do Mickiewicza, nam, któ­
rzy drukowaliśmy już awangardowe wiersze w pra­
sie. Zwalisty, roztargniony, o dyszkancie, jak gdyby

czas zatrzymał jego głos w okresie mutacji Mileckl.
Kulejący, nerwowy, niezwykle atrakcyjny gawę­
dziarz Kołaczkowski. I asystenci: Wyka, Spytkow-
ski i Urbańczyk, trzech młodych naukowców, któ­
rzy sprawiali wrażenie naszych ńieco starszych ko­
legów, ale lali nas na kolokwiach niezgorzej od

profesorów na egzaminach.
A Planty z rzędami drewnianych krzeseł dla wy­

poczynku, za opłatą 10 groszy, jeśli się przysiadło
choćby na chwilę, z zielonymi pawilonami Rżący
i Chmurskiego z lemoniady krachlami, kokosowy­
mi rurkami, wodą sodową z sokiem malinowym.
Plantowi, pilnie strzegący, by dzieci nie deptały
trawników. I orkiestra na werandzie u Bizanca u

wylotu Szczepańskiej. I spatynowane pomniki, po­
piersia, otoczone kolorowymi rabatami kwiatów, i
sadzawka z łabędziami, i wyniosłe, nadzwyczaj no­
bliwe gmaszysko Teatru Słowackiego, gdzie prze­
żywaliśmy pierwsze dreszcze tajemnic klasycznej
dramaturgii na szkolnych spektaklach, a później in­
ne dreszcze na komediach i burleskach francuskich,
w których królowała przepiękna‘i przezgrabna Ma-
tusiakówna. często tylko w króciutkiej kombinacji.

I dziesiątki knajpek, szynków ze swymi specja­
łami. Widelec na Siennej „Pod Jutrzenką”, maczan-

ka u Kućmierczyka na św. Anny, flaczki u Wy-
birala n.a Wiślnej, golonka u Del Pontiego na Kar­
melickiej, wytrawna wiśniówka u Merklingera na

Jagiellońskiej, i te ciasne, tańsze, przesycone kwa­
śnym odorem piwa na Gołębiej, na Grodzkiej, na

placu Kleparskim, Dominikańskim, na Sławkow­
skiej, „Pod murami” na Pijarskiej, niemal na każdej
ulicy po dwie, trzy, konkurujące ze sobą, lecz za­
wsze pełne stałych bywalców rekrutujących się z

wszystkich zawodów i klas.
Wkraczałem w tym moim pierwszym roku uni­

wersyteckiego życia w życie miasta, a że przysta­
łem do środowiska artystycznego, więc obowiąz­
kowa mała czarna u Plastyków na Łobzowskiej
a tam Peiper w otoczeniu młodych poetów i inte­
ligentnych Żydówek, które otaczały go czcią i u-

wielbieniem, a on z szalikiem zarzuconym niedba­
le naokoło szyi kreował literackie wyroki, a tam
Woźnik z Pronaszką, Piwowar z Chmielowcem, Ja­
cek Puget ze Zbigniewiczem, cała malaria krakow­
ska i młodsi: Hołuj, Lau, Kałamacki, Porębski, Bo­
ber i ja. Piliśmy kawę za 50 groszy i nobilitowa­
ło- to nas, tak nam się przynajmniej zdawało, na

artystów. Paliliśmy papierosy i wydawali' obrazo­
burcze wyroki na „Wiadomości Literackie” wybrzy­
dzając się na Skamandrytów, kpiliśmy z „Prosto
z mostu” i ich endeckich poglądów i wyrażali
okrutne sądy o wydawnictwach Ika-ca.

A sławne procesy Doboszyńskiego, Gorgonowej,
Ciunkiewiczowej, Malisza, Szenkirzyka, gromadzą­
ce tłumy przed wejściem do gmachu sądu przy
Poselskiej. Nadzwyczajne wydania dzienników, roz­
krzyczane po ulicach przez biegnących gazeciarzy.

A Błonia, przedszkole piłki nożnej, park Jorda­
na z rondem pośrodku, otoczonym wysokimi cy­
prysami, pod którymi tkwiły na kamiennych postu­
mentach popiersia wybitnych Polaków, zawsze z

odłupanymi nosami przez nocnych pijaczków.
Wre-szcie moja ulica, ulica Piłsudskiego, dawniej

Wolska, perspektywicznie zamknięta dalekim wzgó­
rzem św. Bronisławy z kopcem Kościuszki na szczy­
cie, ulica na której przyszedłem na świat, pływa­
łem po niej w balii w czasie powodzi, kiedy to wo­
da wylewu podchodziła pod budynek uniwersyte­
tu na Plantach, na: której zdarłem dziesiątki par
butów, gdzie szalałem, na. ślizgąwcę w Sokole, gdzie
zaglądałem przez dziurkę od „klucza do pracowni
Olgi Boznańskiej, kiwałem ręką dziewczętom, wy­
chylającym się przez okna gimnazjum żeńskiego,
a przez kraty podziwiałem setki razy egipskie sar­
kofagi, w loggi pałacyku Hutten-Czapskich. Ulica
dwudziestu lat mej młodości. Znałem każdą jej
kamienicę, każde podwórko i klatkę schodową, ka­
żdy zakamarek.

Słyszę dźwięki dzwonka tramwajowego „czwórki”.
Gwar tłumów ciągnących na mecze Cracovii i Wi­
sły, widzę młode kobiety pchające wózki z dziećmi
po deptaku i karety zatrzymujące się pod ziemiań­
ską Resursą zwaną końskim kasynem.

- Czas jakby stanął...Mieszają się obrazy, zatrzy­
mane w pamięci z lat dzieciństwa. Widzę siebie
idącego z matką, trzymającą mnie mocno za rę­
kę. abym się nie wyrwał i nie wpadł pod koła do­
rożki, widzę siebie idącego z dziewczyną pod pa­
chę, udającego już dorosłego w ubraniu ojca, pod-
kradzionym pod jego nieobecność, drżącego ze stra­
chu, by riie napotkać matki lub nie daj Boże księ­
dza prefekta Rychlickiego.)

A ulica Retoryka z najpiękniejszymi fasadami
1 secesyjnymi architekta Palowskiego, a mała ulicz­

ka o urzekającej nazwie Wenecja. To mój teren

zabaw, biegów i kryjówek.
Już tych ulic n’ie ma, choć są na planie miasta,

już tych ludzi nie ma, choć chodniki przemierza­
ją tysiące przechodniów. Już nie ma tego Krakowa
z fotoplastikonu pamięci, który mam jeszcze
przed oczami. Naturalna kolej rzeczy. Każde po­
kolenie przechowuje w sobie czule i bezkrytycznie
dawne ślady, które pozostawiło-w wędrówce przez
życie.

Aż nadszedł wrzesień 1939 roku.

Zdjęcia: Archiwum


